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Miara naszej żywotności
My ś l e l i ś m y

o tym  dniu 
od chwili, kiedy 
eskadry niemiec­
kich bombowców 
i dywizje pancer 
ne zdruzgotały 
m it o przedwrze- 
śniowej potędze 
naszego kraju. 
Kiedy przez Wol 
ską i Grójecką 
wjeżdżały do sto 
licy niemieckie 
czołgi, myśmy 

myśleli już o dniu wolności, który  
powrócić m iał do Warszawy tą sa­
mą drogą.

Potem zawodziły rok po roku 
przepowiednie i murowane daty, 
terror okupacyjny osiągnął punkt 
nieprawdopodobnego nasilenia, 
salwy egzekucyjne grzm iały w  o- 
pustoszałych ulicach, coraz to no­
we transporty ludzi wieziono do 
Pieców krem atoryjnych —  a W ar 
szawa nie przestawała wierzyć i 
walczyć. Wolność m u s i a ł a  
Przyjść.

1 Przyszła po pięciu latach. W oj 
s|m  radzieckie i polskie weszły do 
obumarłego miasta, które po po- j 
zarze powstania niszczone było I 
doSZCZe ^ te m a ty c zn ie , dom po 
^  mu, ulica po ulicy, przez nie- 
r ™ 6 oddziały Raumungsistabu. 

..Wódz naczelny“ z świtą odjechał 
■juz dawno pullmanowskim wago­
nem von dem Bacha, żołnierze A K  
i A L  um ierali w  obozach koncen­
tracyjnych i stalagach. Na ulicach 
Warszawy leżały tylko niepogrze- 
kane trupy.

Wówczas wielu Polaków nie li­
g a ło  sobie jeszcze uświadomić, że 
Pod ruinam i Warszawy legły w 
gruzy ostatecznie i niepowrotnie 
te koncepcje polityczne, które ka­
zały wydać miasto śmierci. Że 
Polska musi być inna niż dawniej. 
Łzad „Londynu“ działał jeszcze.

!_to, że dziś olbrzymia już więk 
ezość narodu ocenia sytuację w ła- 
ciwie i bierze czynny udział w  

powszechnym wysiłku twórczym, 
to jest bodaj największy, najbar­
dziej radosny tryum f Polski z 
Prawdziwego zdarzenia. A  jeśli, 
lak się mogło wydawać, obóz no- 
Wej Polski przy jednej z pierw- 
szych swoich decyzji kierował się 
więcej sercem, niż trzeźwa roz­
waga, to pokazało się, że decyzja 
ta powzięta z nakazu serca była 
Wyrazerp największego

milionów ludzi. Bo Warszawa to 
jakby zegar kontrolny, na którym  
umiemy odczytać postępy w  odbu 
dowie naszej gospodarki narodo­
wej, postępy w odbudowie człowie 
ka i jego wia;ry w  przyszłość, bez 
której przemysł będzie tylko m ar­
twą pozycją w  bilansie —  niczym  
więcej.

Warszawa, na której odbudowę 
składają się wszystkie żywotne si­
ły  narodu, wróciła do życia jesz­
cze pierwszego roku. Dlatego dziś, 
w  trzecią rocznicę jej wyzwole­
nia, nie będziemy przypom inali tu  
raz jeszcze, że „na przekór“, że 
„wbrew woli F iihrera“, że „z dnia 
na dzień...“. Powiemy sobie raczej 
co innego: gdy pewne siły poli­
tyczne Zachodu patronują anty­
polskim dążeniom niemieckich szo 
winistów, Warszawa, która żyje 
i odbudowuje się, daje nam pew­
ność, że choć zniszczyli nas N iem ­
cy, „sprzymierzeńcy“ nie zdołają 
zawrócić nas z obranej drogi.

(ap)

Przemówienie Premiera C^rankieiuicza m Moskwie

Współpraca nasza rozwija się
w poczuciu wspólnych interesów i bezpieczeństwa

W A R SZA W A , 16.1 (PAP). —  Przybycie polskiej delegacji rzą­
dowej do Moskwy stoi pod znakiem coraz bardziej zacieśniającej 
się współpracy politycznej i gospodarczej między Polską a Zw iąz­
kiem  Radzieckim. D ał temu wyraz prem ier Cyrankiewicz w  swym  
przemówieniu powitalnym , stwierdzając m. in., że prsyjaźń polsko- 
radziecka znalazła swe potwierdzenie w  w ielu  faktach. Fakty te 
świadczą o wspólnej postawie obu krajów  w  walce o utrwalenie  
pokoju. Prem ier Cyrankiewicz w yraził również podziękowanie na­
rodu polskiego za stanowisko ZSRR w  sprawie granic zachodnich.

W czw artek po p o łu dn iu  p rzyby 
ła  specja lnym  pociągiem  do M o­
skw y delegacja rządu polskiego z 
prem ierem  Józefem C y ra n k ie w i­
czem, w iceprem ierem  W ładysław em  
G om ułką i  m in is trem  przem ysłu i 
hand lu  H ila ry m  M incem  na czele.

W skład de legacji wchodzą w i 
cem in is trow ie  Grossfeld i  Różański 
oraz eksperci.

Delegacji, od g ran icy  polsko -  ra  
dzieckie j tow arzyszył szef p ro toku  
łu  dyplom atycznego radzieckiego 
m in is te rs tw a  spraw zagranicznych

M ołoczkow  i radca ambasady R. P. 
w  M oskw ie  Zam brow icz.

Na dw orcu  b ia ło rusk im  w  M o­
skw ie, udekorow anym  sztandara­
m i po lsk im ’ i  radz ieck im i p rzyby 
łych  p o w ita li: wicepremier i mini 
ster spraw zagranicznych ZSRR 
Mołotow, wiceminister spraw za 
granicznych Wyszyński, ambasador 
R. P. w Moskwie wraz z personelem 
ambasady oraz ambasadorowie i 
posłowie państw obcych, akredyto 
wanych przy rządzie radzieckim.

W c h w ili, gdy pociąg w jeżdżał na 
dworzec, o rk ies tra  w o jskow a ode

Przjj milczącej zgodzie policji i mladz

Bezczeszczenie pamięci Roosevelta
w SlüiMfdi Z jednoczonych

N O W Y  JORK, 16.1 (API). —  Podczas, gdy prezydent Truman  
próbuje napróżno nawiązać w  swych przemówieniach do działal­
ności F. D. Roosevelta, pamięć wielkiego prezydenta bezczeszczona 
jest brutalnie w  Stanach Zjednoczonych. Donoszą z szeregu m ie j­
scowości kraju, że Am eryka przeżywa obecnie falę antyrooseveI- 
tyzmu, popieraną przez elementy reakcyjne i spotykającą się z ci­
chą zgodą władz państwowych.

politycznego. Na ruiny Warszawy 
^araz pierwszego dnia po wyzwo-

W  San Francisco, dyrekc ja  g łów ­
nego urzędu pocztowego nakazała 
zdjęcie po rtre tu  Roosevelta z hono­
rowego m iejsca na sali poczty i za­
wieszenie tam  p o rtre tu  m iejscowe­
go gubernatora. Zarządca budyn ­
kó w  rządow ych w  San Francisco, 
Reynolds, nakazał zam alowanie po­
staci Roosevelta na tab licy  pam ią t­
kow ej, obrazującej powstanie O r­
ganizacji Narodów  Zjednoczonych. 
Wobec pro testu de legacji „postępo­
w ych obyw a te li A m e ry k i“ , w  k tó ­
re j jedną z przyw ódczyń jest w do­
wa po prezydencie, Reynolds od­
pow iedzia ł: „Roosevelt nie żyje, nie 
widzę potrzeby aby go czcić po 
śmierci“.

W mieście Great Bend w  stanie 
Kansas, w ładze m ie jsk ie  nakazały 
przesunięcie pom nika Roosevelta z

___„ j  głównego placu miasta, na jedną
re a liz m u  z boczny ch ulic. Dopiero energiczne

W Liano w stanie Texas doszło 
do rozruchów, gdy oburzony tłum 
rzucił się na funkcjonariusza miej­
skiego, zmieniającego tablicę z naz­
wą ulicy Roosevelta. Dopiero inter-

wencja policji uratowała go od po­
bicia.

W Anderson w  Stanie Ind iana, 
m ie jscow y ksiądz ang likańsk i po­
tęp ił pub liczn ie  pamięć prez. Roo- 
sevelta, nazyw ając go „nędznym  
kram arzem  żo łn ie rzy am erykań­
sk ich“ . O burzeni w ie rn i opuścili 
grem ia ln ie  kaplicę.

Korespondenci podkreślają, że ca­
ła ta kampania antyrooseveltowska 
prowadzona jest przy milczącej 

| zgodzie policji i władz centralnych 
w Waszyngtonie.

pro testy m ieszkańców zm usiły b u r­
m istrza do cofnięcia te j decyzji.

i . c ------ vv.yi.wi, W m. Decetur w stanie Illinois
6ruu miasta zjechał rząd Rzeczy- zakazano wyświetlania filmu o 

Pospolitej i ulokował się w domu Roosevelcie, nakręconego na pod-
Przy ulicy Otwockiej. Te.cm same- stawie kronik miejscowych. Potni- 
go dni-, „i- „r, ' ■ . mo protestów miejscowej ludności,go dma na ulicach miasta p o ją -| władze m!ejsk!e zakazu nie cofnelv.
S i l  S1.ę z ZaT lą tk a m . w  rę k u  i w  Englewood (stan Colorado) 
t  wsi o o w ra ę a ją c y  z tu ła c z k 1 .m iejscowa organizacja K u -K lu x -  
W arszaw iacy. Zaczęła s ię  o d bu do - K la n  ro z w .e s iła . p lakaty, k tó re  m a- 
Wa. ją  zdyskredytow ać pamięć w ie lk ie ­

go prezydenta i gdzie nazywany 
jest on „op iekunem  M urzynów , Ż y ­
dów i  kom un is tów “ .

Po muborze prezydium Zgrom Nar.

Sktóeenin kadencji RnrlnKntn
domatnfu się z wale m V / de Gamli’a

To nip jest t. zw. radosna tw ór­
czość. To jest ciężki, mozolny trud

Powódź ipozi K odzku
We wszystkich miejscowościach, 

Położonych wzdłuż brzegu Nysy 
łrvra ostre pogotowie przeciwpowo 
hziowe Służbę pełnią jednostki mi 
heji w  P oraz straży pożarnej.
. Najgo-ze.i sytuacja przedstawia 

sję w okoli.w Kłodzka, gdzie po 
®iom wody osiągnął 2 m. 90 cm. 
Zwiększenie poziomu wody o dal

sze 10 cm. groziłoby zalaniem niżej 
położonych części miasta.

Połączeni^ telefoniczne m iędzy 
Bystrzycą a innym i m iastam i, zo 
stało przerwane na skutek zalania 
kabli.

Wezbrane wody zalały w Krosno 
w icach pięć zagród oraz k ilk a  do 
mów w Dusznikach, (cz).

PARYŻ, 16.1 (PAP). Wybór no 
wych władz Zgromadzenia Narodo 
wego we Francji jest przedmiotem 
ożywionych komentarzy prasowych. 
Dzienniki zwracają uwagę na nie 
obecność deputowanych komunis­
tów podczas ogłaszania listy władz, 
oraz na fakt, że nazwiska komunis 
tów figurują na tej liście, jakkol 
wiek zgłosili oni swoją dymisję.

Niezależny „O rd re “  przyznaje 
słuszność stanow isku zajętemu 
przez deputowanych kom unistycz- 
Marshall broni swego planu

Murshnll bfonl
s w e j f o  n l n o n

PITTSBURG, 16.1 (API). Amery 
kański sekretarz stanu, Marshall, 
wygłosił wczoraj nowe przemowie 
nie radiowe w obronie swego „pla 
nu pomocy“ dla Europy. M arsha ll, 
k tó ry  występow ał przed p ittsburską  
Izbą Handlową, podkreś lił, że po 
zycja S tanów Zjedn. w  świecie bę 
dzie zagrożona, jeżeli Kongres bę 
dzie nalegał na przeprowadzenie 
w iększych zm ian w  rządow ym  pro 
jekc ie  planu, przedstaw ionym  przez 
prez. T rum ana ,

Pragnąc odeprzeć a tak i repub li 
kanów , M arsha ll ośw iadczył, że 
p lan jest w yn ik ie m  pracy „na jlep  
szych mózgów Stanów Z jedn.“  i że 
uw zwędnia wszystkie na jw a żn ie j­
sze am erykańskie in te resy narodo 
we.

nych, pisząc na ten tem at: „Dęba 
ty, poprzedzające wybór władz, by 
ły wynikiem przygotowanych od 
dawna manewrów politycznych. 
Większość deputowanych przekreśli 
ła  ' zasadę proporcjonalności, obo­
w iązującą p rzy wyborze w ładz 
Zgrom adzenia“ .

„F ranc  T ire u r“  stw ierdza zaś: 
„K on s ty tu c ja  jest dla wszystkich 
F rancuzów  podstaw owym  prawem  
a p ierw szym  obow iązkiem  deputo 
wanych jest je j poszanowanie. 
Większość pow inna albo zm ienić 
art. 11. kons ty tuc ji, albo podporząd 
kować się zasadzie proporc jonalno 
ści. Kłótnie i wszelkie manewry są 
wodą na młyn degaullistów.

D z ienn ik i zauważają zgodnie, że 
przebieg obrad Zgrom adzenia ’ mo 
że być wyzyskany przez zwolenni 
ków  de 'G au lle ‘a w  ich kam pan ii 
w ym ierzonej przeciw ko obow iązku 
jącym  in s ty tu c jom  re p u b lika ń ­
skim.

Pisma praw icow e domagają się 
natychm iastow ej re w iz ji kons ty tu  
c ji. Należy nadm ienić, że już  w  cza 
Sie posiedzenia Zgrom adzenia Na 
rodowego gau lliśc i w y s tą p ili z 
p ie rw szym i w n ioskam i w  tym  kie 
runku , domagając się skrócenia ter 
m inu  urzędowania obecnego par 
lamentu. Jeden z w n iosków  doma 
ga się wygaśnięcia m andatów de 
putowanych z dn iem  1 marca br. 
drugi zaś z dniem 25 maja br

gra ła  po lski, a następnie radz ieck i 
hym n 'pańs tw ow y, po czym  p re ­
m ie r C yrank iew icz odebrał ra p o rt 
dowódcy kom p an ii honorow e j w o jsk  
garn izonu m oskiewskiego.

P rem ie r C yrank iew icz w yg ło s ił 
przed m ik ro fonem  przem ów ienie 
do m ieszkańców M oskw y, w  k tó  
ry m  ośw iadczył m. in .:

„Obywatele Moskwy! Przyjeżdża 
my do rządu radzieckiego, jako 
przedstawiciele narodu polskiego 
i rządu polskiego. Od ostatniej na 
szej wizyty minęło 10 miesięcy. Ten 
ostatni okres, jak i poprzednie la 
ta po odzyskaniu wolności spod 
hitlerowskiego najazdu był okre­
sem jeszcze bardziej pogłębiającej 
się przyjaźni pomiędzy naszymi na 
rodami. Przyjaźń ta była pogłębia 
na przez rzecz najważniejszą — 
przez fakty. Jednym z takich wiel 
kich faktów jest wspólna postawa 
naszych krajów w dziedzinie polity 
ki zagranicznej, jest wspólna posta 
wa w realizowaniu dzieła najważniei 
szego, jakiego oczekują od nas naro 
dy — dzieła budowania, utrwalania 
pokoju i walki o pokój.

Realną rzeczywistością stała się 
pogłębiająca się wciąż współpraca 
wszystkich narodów słowiańskich, o- 
parta na podobieństwie przeszłoś 
ci historycznej, na wspólnych doś 
wiadczeniach, na wspólnej walce 
o wolność. Ta przyjaźń i współpra 
ca wynikają z tego faktu, iż ży­
wotnym siłom tych narodów, wal 
ezących o wolność, udzieliła nie­
zbędnej i decydującej pomocy W 
wyzwoleniu bohaterska armia ra 
dziecka.

W przeszłości współpraca ta zro 
dzila się z poczucia wspólnoty w  
złej doli i z poczucia niebezpieczeń 
stwa. Dziś rozwija się ona w po 
czuciu wspólnych interesów i bez 
pieczeństwa, obrony pokoju, współ 
nej odbudowy gospodarczej państw 
najbardziej zniszczonych przez woj 
nę. Tak pojmują tę współpracę 
wszystkie narody miłujące wol­
ność, widząc w niej wzmocnienie 
solidarności sil pokojowych całe­
go świata.

Jeszcze jednym faktem, który 
potwierdza pogłębianie się przy 
jaźni między naszymi narodami 
jest utrwalenie współpracy gospo 
darczej, będącej czynnikiem zasad 
niczym w odbudowie naszego pań 
stwa w przeszłości i jeszcze waż 
niejszym czynnikiem tej odbudo 
wy w przyszłości.

Obywatele Moskwy! Możemy wam 
oświadczyć, że minionego okresu 
nie zmarnowaliśmy, ani pod wzglę 
dem politycznym, ani gospodar­
czym Utrwalamy nasz ustrój, u- 
trwalamy podwaliny gospodarcze 
demokracji ludowej w Polsce. Nie 
szczędząc sił. odbudowujemy na 
sze państwo w poczuciu bezpieczeń 
stwa przyszłych losów naszego na 
rodu w oparciu o sojusz ze Zwiąż 
kiem Radzieckim.J Dziękujemy Związkowi Radziec 

1 kiemu za stanowisko w sprawie 
| naszych granic zachodnich, wielo 

krotnie podkreślane przez Waszego 
Wielkiego Wodza i naszego wiel­
kiego przyjaciela — Generalissimu 
sa Stalina i przejawiające się w po 
lityce naszego przyjaciela — mini 
stra Molotowa.

Wierzymy, że nasz obecny przy 
jazd przyczyni się do utrwalenia 
współpracy politycznej i gospodar 
czej, a także do utrwalenia w naj 
szerszych kolach i to nie tylko na 
szych narodów — świadomości, jak 
bardzo przyjaźń ta jest cenną i 
twórczą i jak wzmacnia przyjaźń 
naszych narodów oraz sprawę bez 
pieczeństwa i pokoju.

Niech żyje sojusz Polski i Zwiąż 
ku Radzieckiego!**
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Konsternacja we Francji
Między Paryżem i Londynem  od- ) cowa op in ia  francuska konieczność 

bywa się osobliwa w ym iana zdań. j zjednoczenia N iem iec ja ko  w a ru n - 
Am basador francusk i M assig li wy- I ku  bezpieczeństwa, jako  jedyne j
raża w Foreign Office zdziwienie, 
iż rząd francuski nie został powia­
domiony i konsultowany w sprawie 
postanowień konferencji frankfur­
ckiej. Ale rzecznik francuskiego 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych 
zaprzecza, jakoby rząd francuski u- 
ozynił jakiekolwiek demarche w  
tej sprawie.

Z kolei rzecznik Foreign Office i 
brytyjskie kola polityczne wyrażają 
Zdziwienie, iż rząd francuski uwa­
żał za stosowne protestować prze­
ciw postanowieniom reorganizują­
cym Bizonię.

Więc jak jest naprawdę?
Ale i w opinii prasowej obu kra 

Jów panuje w tej sprawie chaos i 
zakłopotanie. Dzienniki brytyjskie 
wyrażają zdanie, iż należy jak naj­
szybciej uzyskać zgodę Francji na i 
reorganizację Bizonii i rozpocząć 
rozmowy w sprawie utworzenia Tri 
zonii. Im  prędzej uzyskamy akces 
Francji — taki jest tenor prasy bry i 
tyjskiej — tym mocniejszą będzie- , 
my mieli pozycję w rozmowach z ■ 
Rosjanami

Prasa francuska natomiast, zdają 
ca sobie sprawę z istoty postano­
wień frankfurckich, znajduje się w 
odmiennej sytuacji. Pisać prawdę, 
zająć stanowisko zgodne z interesa 
mi Francji, to znaczy potępić po­
rozumienie Clay — Robertson. Kon 
cepcja federacyjnych Niemiec, któ­
rej min. Bidault formalnie jeszcze 
nie porzucił, na oczach Francuzów 
przeradza się w koncepcję Trizonii. 
Dlatego, gdy Bium jako rzecznik 
„Trzeciej siły“ najbardziej powol­
nej żądaniom amerykańskim kapi­
tuluje, powtarzając jedynie mgliste 
komunały o gwarancjach, jakie 
Francja musi otrzymać wzamian za 
zgodę na odbudowę Niemiec w  

myśl dyrektyw Departamentu Sta­
nu — większość prasy prawicowej 
podobnie jak i prasa lewicowa po­
tępia postanowienie frankfurckie.

Prawica francuska, rzeczniczka 
federacji niemieckiej, widzi, jak sa 
ma uwikłała się w  sprzecznościach. 
Gen. Koenig oraz stojąca za nim 
finansjera i przemysł francuski wy 
rażają podobnie jak przemysł i f i­
nansjera brytyjska i amerykańska 
nie mniejsze tendencje do podpo­
rządkowania strefy francuskiej in ­
teresom francuskim. Lecz to, co się 
już udało Amerykanom, co wymy­
ka się z rąk Brytyjczyków nie osią­
galne jest dla Francuzów. Z konce­
pcji autonomii gospodarczej i poli­
tycznej państewek niemieckich w 
strefie francuskiej pod kontrolą 
Francji pozostała już tylko alterna­
tywa Trizonii i skromne miejsce 
dla przedstawiciela francuskiego w 
instytucji kontrolującej.

Ta alternatywa spowodowała, iż 
prawica francuska protestuje.

Z innych założeń wychodzi lewi­
cowa prasa francuska. Prasa ta od 
początku zdawała sobie sprawę i  
nierealności i szkodliwości koncep­
cji federacyjnej. Więcej, podobnie 
jak prasa polska, podkreślała lewi-

fo rm y  ustro jow e j gw aran tu jące j

Państma arabskie organizują pomoc

Arabowie chcą zająć Palestyną
i  chwilą wycofania się wojsk brytyjskich

LO N D Y N , 16.1 (PAP). —  Agencja Reutera donosi z K airu , że
____   ̂  ̂_____ _____ _ szef wydziału prasowego Lig i Arabskiej, Assad Dagher, oświadczył

m ożliwość u trzym an ia  k o n tro li nad j na konferencji prasowej, iż Arabowie m ają zamiar zająć zbrojnie
Niemcami, gdy po zrea lizow aniu ca}ą P a les tynę  z c h w ilą  e w a k u a c ji w o js k  b ry ty js k ic h .
fu z ji dwóch s tre f obecnie m ów i się [ 1 —---------------------- -

Dagher podkreś lił, że arabski i kiego K om ite tu  Arabskiego w  Pao u tw orzen iu  T riz o n ii ja ko  fa k tu  
n ie  podlegającego dyskus ji —- le ­
w ica francuska stw ierdza, iż n ie  t y l ­
ko z ignorowane zostały in teresy 
F rańo ji, lecz zagrożone są także in 
teresy pokoju. Zarówno je ś li idzie
0 s tru k tu rę  po lityczną i  gospodar­
czą rea lizow aną w  B izon ii, ja k  i  o 
negowanie w spółpracy czterech mo 
carstw  w  k o n tro li nad N iem cam i

Zrozum ia łe  więc, że w  tym  sta­
nie  rzeczy, by osłabić s iłę  protestów
1 usunąć w ahania nawet tak ich  po li 
tykó w  ja k  m in. B idau lt, ja k  B ium , 
m usia ł przem ówić Waszyngton. 
P rzem ów ił w  fo rm ie  zaproszenia 
F ra n c ji na konferencję  trzech 
państw  w  B erlin ie . Tam  w yjaśeio 
no będą Francuzom  piany anglosa­
skie i  podane koncesje, ja k ie  o trzy  
m ają wzam ian za podporządkowa­
nie się postanow ieniom  f ra n k fu r ­
ck im  oraz zajęcie wspólnego stano 
w is lia  w  Sojuszniczej Radzie K o n ­
t ro l i  przeciw ko Z w ią zkow i Radzie­
ckiem u broniącem u U chw ał Pocz­
dam skich, pogwałconych przez po­
stanow ienia fra n k fu rc k ie , gw ałco­
nych system atycznie i  coraz ja sk ra ­
w ie j.

(hk)

sztab w o jskow y is tn ie je  już i dzia | lestyn ie , Jam al Bey Hussein i, k to  
ła  na teren ie Palestyny. Sztab ten 
będzie k ie row a ! w szystk im i opera
ciam i. W ciągu dwóch n a jb liż ­
szych m iesięcy A rabow ie  będą do 
statecznie uzbro jen i, by móc opa­
nować całą Palestynę. Pomoc 
państw  . arabskich dla A rabów  pa 
lestyńskich  będzie się w yraża ła  
przede w szystk im  w  dostawach no 
woczesnego uzbrojenia.

Agencja Reutera donosi z Bagda 
du, że w iceprzewodniczący W yso-

ry  p rz y b y ł tam  w  środę z Da­
maszku, ozna jm ił, że ma on nak ło  
n ić  państwa arabskie, do „om ówię 
n ia  sposobu“  okazania pomocy A -  
rabom  pa lestyńskim , walczącym  
dla u ra tow an ia  Z iem i Ś w ię te j“ . Ja 
m ai Hussein i zakom unikow ał, że 
arabska kom is ja  do spraw  Palesty 
n y  us iln ie  p racu je  w ty m  k ie ru n ­
ku. K om is ja  ta składa się z b. 
szefa sztabu a rm ii ira ck ie j, gen. 
Taha A l Hashim i. zastępcy szefa

N o w e  z w y c ię s t w a
^reskie! mmii demokrßStyexr&el

R ZYM , 16.i  (PAP.). W edług ko ­
m un ika tu  agencji E le fte r i E llada 
jednostk i a rm ii dem okratycznej 
zaatakow ały pod V ron tou  ko ło  Ser 
res 200 żo łn ierzy i  170 żandarm ów 
ateńskich. O ddzia ły  rządu a teń­
skiego zostały zmuszope do opusz­
czenia w ym ien ione j m iejscowości, 
pozostaw iając n a  po lu  w a lk i 13 za 
b itych  i  21 rannych.

W ojska dem okratyczne weszły do

Po trzecim dniu g łodówki

Krytycziiy stan zdrowia Suita?*
LONDYN, 16. 1. (PAP). Agencja 

Reutera donosi z New D elh i, że 
według oświadczenia lekarzy z naj­
bliższego otoczenia Gandhiego, stan 
zdrowia Mahatmy pogorszył się 
znacznie po trzecim dniu postu. 
G anrh i n ie  m ógł ju ż  w yg łos ić  m o­
d litw y  do zgromadzonych w ie rnych . 
Tysiące H indusów  przechodziło 
przed łóżk iem  Gandhiego dla  zło­
żenia ho łdu  głodującem u.

Na zapytanie, czy zamierza peś- 
cić w  c h w ili, k iedy  sprawa Kasz­
m iru  została przekazana do Rady 
Bezpieczeństwa, G andhi odpow ie­
dział, że jego post nie ma n ic  współ 
nego z tym , co się dzieje na tere­
nie ONZ.

Na skutek krytycznego stanu 
zdrow ia  Gandhiego m aharadża B i-  
kanneru  odw o ła ł bankie t, k tó ry  
m ia ł być w ydany na cześć general­
nego gubernatora In d ii,  lo rda  
M ountbattena.

NEW  D E L H I 16.1 (UNIPRESS). 
Do Gandhiego p rz y b y ł znany le ­
ka rz  z Bom baju, by czuwać nad je 
go zdrow iem . M ahatm a nie  m ógł 
się w czo ra j w ykąpać o w łasnych 
siłach i  do ła z ien k i przeniesiono go 
na rękach. W czoraj przed domem 
Gandhiego przede filow a ł modlący 
się tłum , lecz M ahatm a n ic  n ie  s ły 
szał i  n ie  w idz ia ł, ponieważ spał 
przez ca ły  czas. Jedynym  jego po 
żyw ien iem  są duże ilośc i gorącej 
wody.

’ G abinet in d y js k i; zebrał się wczo 
ra j na sesji nadzwyczajnej, i  w  o- 
baw ie śm ierci Gandhiego, postano 
w i ł  ponow ić w yp ła tę  pieniędzy Pa 
k is tanow i. P ieniądze te należały się 
P ak is tanow i na skutek uk ład u  za 
w artego zaraz po podziale In d ii,  
lecz drugiego stycznia p rem ie r H in  
dustanu N ehru  zaw iesił w yp ła tę  Po 
nadto gabinet in d y js k i postanów ił 
"prżeprówcEHżić' p leb iśćy '"w  in n ym ‘ 
spornym  okręgu Junagadh.

W  kom unikac ie  w ydanym  dziś 
w  nocy, gabinet w yraża nadzieję, 
że G andhi p rze rw ie  swój post po 
ostatn ich decyzjach.

W razie śmierci Gandhiego, w i­
na spadłaby zarówno na Pakistan 
jak i Hindustan, i oba kraje pra 
gną uniknąć tego za wszelką cenę.

m iasta N ig r ita  w  Środkow ej Mace 
don ii. O ddzia ły w o jsk  dem okra­
tycznych rozproszyły pod M egali 
Ponadgia ba ta lion  w o jsk  ateńskich, 
b iorąc jeńców W^ród k tó rych  znaj 
dęw ał się kom ertdant bata lionu.

W ojska dem okratyczne zaatako­
w a ły  m iejscowość K e rk in i b ro n io ­
ną przez oddzia ł w o jsk  ateńskich. 
Samochody wojskow e, wiozące, żoł 
n ie rzy  ateńskich na pomoc oddzia 
łów , bron iących K e rk in i zostały 
wysadzone w  pow ietrze. K e rk in i 
zostało zdobyte przez w o jska  de­
m okratyczne.

O ddzia ły  g reck ie j a rm ii dem okra 
tycznej po stoczeniu z-wycięskięj b i 
tw y  z w o jskam i ą teńsk im i weszły 
do m iasta A rahpw a położonego 
nad zatoką K oryncką . Garnizon 
m usia ł w yco fać się pod naporem  
a rm ii dem okra tycznej m im o iż  o- 
brona m iasta w sp ierana by ła  a ta­
k a m i lo tn iczym i.

W edług raportów , nadchodzą- 
eyeh z T ra c ji do A te n  oddzia ły ,-ar
mi-i- dem okra tycznej skutecznie a- 
ta k u ją  p ierw szą lin ię  obronną 
m iejscowości S id irika s tro n .

Radiostacja W olnej G rec ji kom u 
n iku je , że w ysu n ię ty  oddzia ł grec 
k-iej a rm ii dem okra tycznej, operu­
jącej w  A tty c e  w z ią ł do n ie w o li l i  
beralnego deputowanego Leon ida­
sa Coutsopetalosa, k tó ry  jest osobi­
s tym  przy jac ie lem  Sofulisa.

______ L .
•  »

a rm ii ira c k ie j gem. Ism eila  Sefwa 
ta, p u łk . M ahm uda H in d u  z a rm ii 
s y ry jsk ie j i Subhi A l K hedraha, 
reprezentującego egzekutywę K o rn i 
tetu.

Jamel Bey Hussein i zapow iedzia ł 
w ybory  nowego K om ite tu , k tó ry  
reprezentow a łby w szystk ie  pa rtie . 
N ow y K o m ite t zebra łby się jako 
Zgrom adzenie N arodowe i  w spó ł­
p racow a łby  z L ig ą  A rabską, w  ce 
T i niedopuszczenia do podz ia łu  Pa 
lestyny. W reszcie Hussein i w y ra z ił 
przekonanie, że m u ft i Je rozo lim y 
pow róc i w kró tce  do B e jru tu , w  ca 
lu  ponownego objęcia k ie ro w n ic ­
tw a  po litycznego nad sw ym i zwo­
le n n ika m i w  Palestynie. __

O rganizacja S terna ośw iadczyła 
w  środę wieczorem,, że wśród w ysa 
dzonych w  pow ie trze  dom ów w  a- 
rabsk ie j dz ie ln icy  Jerozolim y, Shel 
ka Jarraha, zna jdu je  się dom m u l 
ticgo Jerozolim y.

Imm  atak arabski
O rganizacja Haganah k o m u n ik u ­

je, że w  nocy ze środy na czw ar­
tek  A rabow ie  zaatakow ali osiedle 
żydowskie K fa r  E tzion. Po s tron ie  
Żydów  by ło  2 zab itych i 4 ra n ­
nych. W ojska b ry ty js k ie  n ie  in te r  
w en iow a ły .

Z ktnfsji palestyńskiej
OHZ

N O W Y  JO R K , 16.1 (PAP.). S ta­
ły  delegat b ry ty js k i w  ONZ S ir  
A lexander Cadogan u ja w n ił na 
środowym  posiedzeniu K o m is ji Pa 
les tyńsk ie j w stępny zarys poglą­
dów rządu b ry ty jsk iego  na p rzy ­
szłość Palestyny. Członkow ie korn i 
s ii zgodzili się podobno na żądanie 
S ir A lexandra  Cadogana zachowa 
nia absolutnej dyskrec ji co do te ­
go, k iedy  W ie lka  B ry ta n ia  złoży 
szczegółowe ośw iadczenie na tem at 
swych przyszłych planów.
- Cadogan podobno w ie lo k ro tn ie  

¿ apew n ił kom isję, że rząd b r y ty j­
sk i chce pe łn ić  swe fu n kc je  w  Pa 
les tyn ie  w  okresie m iędzy w yga­
śnięciem m andatu i  przybyciem  do 
P alestyny k o m is ji ONZ. Jednakże 
okres ten  w in ie n  trw ać  na jw yże j 
2 tygodnie. Następnie Cadogan 
m ia ł przedstaw ić k ró tk i plan w y  co 
fan ia  w o jsk  b ry ty js k ic h  z pew nych 
obszarów.

Intro koniec; walk w Indonezu

Nouiy numer organu B. 1, G.

Jednolity front robotniczy

LO N D Y N , 16.1 (PAP.). K om is ja
m ed iacy jna  Rady Bezpieczeństwa 
ONZ ogłosiła ko m u n ika t o uzgod 
m ieniu zawieszenia b ro n i m iędzy 
H o land ią  i  R epub liką  Indonezy j­
ską. W  D żodżakarta toczy ły  się od 
n iedz ie li p e rtra k ta c je  m iędzy człon 
ka m i kom is ji, a przedstaw ic ie lam i 
R epub lik  Indonezy jsk ie j.

Postanow ienia o zaw ieszeniu bro 
n i p rzew idu ją , że t.zw . l in ia  van 
M ooka ma stanow ić lin ię  dem arka 
cy jną pom iędzy w o jska m i ho lender 
sk irn i i  indonezy jsk im i. L in ia  ta 
przechodzić będzie przez stre fę  zde 
m ilita ryzow aną , w  k tó re j będą czu­
wać nad bezpieczeństwem oddzia­
ły  p o lic y jn e  ho lenderskie  i  indone

wæmnciua mą
B E LG R A D , 16.1 (PAP), N o w y  nu 

m er dw u tygo dn ika  „O  trw a ły  po­
k ó j i o ludow ą dem okrację“  orga 
n u  B iu ra  In form acy jnego , ukazują 
cego się w  Belgradzie  jest poświę 
ceny zagadnieniu jedności k lasy 
ro b o tn icze j.

A r ty k u ł wstępny dw utygodn ika  
stw ie rdza , że dz ięk i ak tyw ności pa r 
t i i  kom unistycznych jedność k lasy 
robo tn icze j pom im o w ys ików  im pe 
r ia lis tó w  i  p ra w ico w ych  soc ja l- 
stćw . zm ierzających do je j rozb i­
cia została jeszcze wzm ocniona. 
W e Włoszech ruch , zm ierzający do 
u tw orzen ia  f ro n tu  ludowego jest 
coraz s iln ie jszy. W  R um un ii nastą 
p iło  zjednoczenie obu p a r t i i robo tn i 
czych. We F ra n c ji o lb rzym ia  w ię k  
szość rob o tn ików  przec iw staw ia  się 
p o lityce  B lum ów . W  Polsce g ru d ­
n io w y  kongres PPS w ypow iedz ia ł 
sie za wzm ocnieniem  jednolitego 
fro n tu  robotniczego. F a k ty  te do­
w odzą wzm acnian ia się je dn o lite ­
go fro n tu  robotniczego.

O m aw ia jąc tezę „trzec ie j s iły “

sowanie w łaśnie ty c h  zasad uto ro  
w a ło  drogę H itle ro w i do w ładzy, 
um o ż liw iło  M onach ium  i doprow a­
dziło do d rug ie j w o jn y  św ia tow e j. 
D w u tygo dn ik  pow o łu je  się na prze 
m ów ien ie  p rem ie ra  C yrankiew icza 
i  p rzytacza jego słowa, że n ie  spo 
sób prow adzić zw yc ięsk ie j w a lk i 
p rzec iw  im p e ria lizm o w i n ie  w ystę ­
pu jąc zdecydowanie p rzec iw  te o rii 
i  p ra k tyce  osławonej „trzec ie j s i­
ły “ .

Poza a rtyku łe m  o jedności k la ­
sy  robotn icze j dw u tygo dn ik  zawie 
ra  a r ty k u ły  m in is tra  spraw  zagra 
niczmych R u m un ii A n n y  P auker o 
pow stan iu  je dn o lite j p a r t i i robo t­
n icze j w  R u m un ii oraz re fe ra t To 
g lia ttiego  na 6 -tym  kongresie p a r­
t i i  kom unistyczne j W łoch. Ponadto 
dw u tygo dn ik  zamieszcza a r ty k u ł o 
walce zw iązków  zawodowych we 
F ranc ii p rzeciw  rozb ija n iu  jednoś­
ci robotn icze j W reszcie zamiesz­
czony jest w  tym że dw utygodn iku  
a r ty k u ł o osiągnięciach organizacji 
m łodzieży jugosłow iańskie j i o w y

zy jsk ie  pod k o n tro lą  członków  ko 
m is ji m ed iacy jne j ONZ.

Po u p ły w ie  6 m iesięcy lu b  roku  
przeprowadzony zostanie p leb iscyt 
w śród  ludności, k tó ra  w ypow ie  się 
za R epub liką  Indonezyjską lu b  ież 
za t.zw . S tanam i Z jednoczonym i In  
donezji, m a jącym i powstać pod pro 
tek to ra łem  H o land ii.

Agencja France Presse donosi, że 
przedstaw ic ie le  R e p u b lik i Indone­
zy jsk ie j w yp ow ied z ie li się zasadni­
czo za p rzy jęc iem  w a ru n k ó w  holen 
derskich, przedstaw ionych przez kc  
m isję m ed iacyjną Rady Bezpieczeń 
stwa. U k ła d  o zaw ieszeniu b ro n i 
ma być podpisany w  sobotę 17 
stycznia.

Walki

In tryg i USA me Francji

Brown p łaci dolaram i
za walkę z COT

PARYŻ, 16.1 (PAP). W paryskich 
kolach związkowych zwraca się 
uwagę na dalszą intensywną akcję 
Amerykanina ■— Irvinga Browna— 
który finansuje frapcuski ruch 
rozłamowy, Brown zwrócił się do 
działacza związku zawodowego pra 
cowników elektrowni w Lyonie — 
Brunota — proponując mu dolary 
na prowadzenie walki z CGT. Pro 
pozycja Amerykanina została jed 
nakowoż odrzucona.

Równocześnie otrzym ano w iado 
mości, po tw ierdzające k o n ta k ty  pra 
codawców z rozłam ow ą Force Ou­
vriè re . I  ta k  np. 13 stycznia ^y re k  
to r fa b ry k i w łók ienn icze j w  L i l le  
p rzeprow adził rozm owę te le fonicz 
ną z sekretarzem  CGT, którego 
w z ią ł om yłkow o za rozłam owca Go 
dinota, i  zaw iadom ił go o zarządzę 
n iu  zebrania organizacyjnego Force 
O uvriè re.

Na życzenie USA

Konferencja 16 krajów
z e s t a l a  o d r a r a c r a n

LO N D Y N , 16.1 (PAP.). W czoraj
sze oświadczenie zastępcy sekreta 
rze stanu Lovetta  nadeszło do
L o n d y n u ;'1 chw ili, gdy toczyły się

chowaniu ideowogłoszoną przez p raw icow ych  socia- 
lis tó w  dw u tygodn ik  stw ierdza, że j członków  czechosłowackiej 
n ie  jes t to teo ria  nowa gdyż sto I kop iun is tyczne j.

po litycznym  j re i- iw a n is  >rvtyisko francuskie
p a r t i i j v  spraw - ¿wołań kon fe renc ji

16 k ra jó w , ob ję tych pianem  M a r-

shalla. W  to ku  rozm ów  ustalono 
już te rm in  i  porządek dzienny kom 
fe renc ji.

Po o p u b liko w a n iu  ośw iadczenia 
L.ovetta postanow iono zastosować 
sie do żądania Stanów /¡edtroczo­
ny eh i  odroczyć kon ferencję . i

z banderowcami
w Słowacji

WIEDEŃ, 16.1 (BS). „Wiener Ta 
geszeitung“ donosi, że w Parlamen 
cie Słowackim generał Ferjencik 
oświadczył, iż w starciach, jakie 
miały miejsce na pograniczu, zosta 
ło zabitych 30 i ujętych 139 bandę 
rowców, z których część oddano do 
rąk władz polskich. Resztkom grup 
banderow skich udało się przedo­
stać do A u s tr ii Górnej.

Próiia dywersji zbro'siei
na granicach Jugosławii

B E LG R A D , 16.1 (PAP.). Agencja 
T an jug  urzędowo donosi, że dn ia  
6 s tyczn ia  w o jska  am erykańskie  na 
w o lnym  obszarze T rie s tu  us iłow a ły  
przerzucić na te ry to r iu m  jugosło­
w iańsk ie  dw ie  u zb ro jo n e 'b a n d y  ju  
gosłow iańskićh przestępców w o jen 
nych. D z ięk i czujności i  zdecydo­
w a n iu  jugosłow iańskie j straży gra 
tucznej, próba ta  n ie  udała się.

W k ilk a  godzin po tym  incyden­
cie agencja am erykańska „U n ite d  
Press“  opub likow a ła  p ro w o ka cy jn y  
k o m u n ika t jakoby w o ln y  obszar 
T ries tu  b y ł os trze liw any  ze s trony  
jugosłow iańskie j.

W ydarzania z dn ia  6 s tyczn ia  — 
podkreśla T an jug  —  wskazują, że 
na w o ln ym  obszarze T ries tu , pod 
p ro te k to ra tem  am erykańskich
w ładz  okupacy jnych  organizowane 
są bandy Ustaszi i  cze tn ików  dla  
zbrodniczej a k c ji na  pograniczu 
T rie s tu  i Jugosław ii.

USA nie clicą zwrcać
IngosSawi! złoto

W ASZYN G TO N, 16.1 (PAP.) De 
pp rtam en t Stanu op\J kow a l no­
tę odrzucającą żądanie Jugosław ii 
odm rożenia ie j funduszów zna jdu ją  
cych się w  Stanac.i Z jednoczo­
nych oid czasu w o jny.
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Warszawa po trzech latach wolności
Prezydent Tołwiński o osiągnięciach Samorządy Stołecznego

m o umieszczone nowe domy w  cen 
feralnych punktach  m iasta przy po ­
szerzonej u l. M arsza łkow skie j. Za­
początkowana 1 września y. ub. 
akcja z b ió rk i społecznej na F un ­
dusz O dbudowy S to licy  uw ie lo ikrot- 
n iła  w p ły w y  i  pozw o li w  roku  b ie ­
żącym co na jm n ie j na podwojenie 
w k ładó w  w  om awiane założenia 
zasadnicze.

Inwestyre nanstwowe
Inw estyc je  finansowe
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T rzy  la ta  m ija  od c h w ili w y z w o le n ia  W arszawy spod okupac ji h it ­
le row skie j. Zasta liśm y stolicą, w  gruzach  —  pustą, w ym arłą . Dziś 
m iasto tę tn i życiem , lecząc swe rany.

O dotychczasowych o m ign ięc iach  naszych w  dziedzinie odbudowy 
Warszawy, p o in fo rm ow a ł naszego przedstaw icie la  Prezydent m. st. 
Warszawy inż. St. T o łw iń sk i.

Dziś po 3 latach od chwili Wy­
zwolenia trudno jest przedstawić 
sobie obraz, jaki przedstawiała 
Warszawa w dniu jej Wyzwolenia, 
tj 17 stycznia 1945 r. Zbyt mocno 
jesteśmy pochłonięci aktualnymi 
problemami odbudowy — mówi 
Prezydent Tołwiński — tempo, któ 
re wzrasta z roku na rok, zbyt 
mocno pochłania nas,, a problemy,
Wynikające z zaspokojenia potrzeb 
ludności, walka z usterkami, bra­
kami i niedomagam ami, pochła- 
■aiają nas całkowicie. Pochłaniają 
nas sprawy życia prawie 600.000- 
nego miasta. Trudno sobie dziś 
Wyobrazić, że w dniu Wyzwolenia 

Warszawa wyglądała jak pusty­
nia, że 84 proc. budynków nie na­
dawało się w  ogóle do mieszkania 
ani użytkowania, że wszystkie urzą 
dzenia miejskie, zarówno kanali­
zacja, elektrownia, gazownia, sieć 
komunikacyjna i  sieć łączności by­
ły niemal całkowicie zniszczone, że 
w  ruinach Warszawy mieliśmy po­
grzebanych kilkadziesiąt tysięcy jej 
obrońców, że groźba epidemii mo­
gła zupełnie uniemożliwić decyzję 
Rządu i  pragnienia ludności dla 
przywrócenia Warszawie jej stołecz 
nego charakteru i  głównego osie­
dla w  Państwie.

Po w y m i e n i u

Po pierwszych 2-ch latach oba­
wy te i troski przestały istnieć — 

arszawa stała się znowu miastem 
ywysm, tętniącym pracą i ośrod- 
lem dyspozycyjnym — stolicą, za- 

-swej ludności warunki 
Tnn, . °dfoiegłe od ogólnych wa- 

życia w kraju.
en ni 1947, Pierwszy ro k  3-le tn ie - 
• P lanu gospodarczego, znam ionu- 
I auzy postęp w  dotychczasowych
Urzeczywistnieniach odbudowy mia 
sta i normalizacji jego życia. Obok 
odbudowy zniszczeń przez Państwo 
1 samorząd w  roku tym bierze bar 
dzo duży udział w  inwestowaniu 
kapitałów na odbudowę inicjatywa 
Prywatna. Wkład je,' przekracza 
50 prop. ogólnych funduszów państ 
Wowycb, włożonych w  odbudowę 
Warszawy.

Na podstaw ie doświadczeń la t 
ub ieg łych ludzie  przekona li się, że 
Własny w ys iłe k  daje pełne m oż li­
wości korzystan ia  z jego rezu lta ­
tów . I  to jest w łaśnie c h a ra k te ry ­
styczne d la  tego okresu. W roku 
1947 przechodzim y rów nież od p la ­
ców  now e j W arszawy do w iz ji tw o 
rzonej w  pracow niach B iu ra  O d­
budow y S to licy, k tó rem u  ta k  czę­
sto zarzucano niepraktyczność i 
brak rea lizm u. Przechodzim y do
u rzeczyw is tn ien ia  g łów nych zało- ai e są to rów nież inw estyc je  w  bu- 
n v za 361 ,W f  ̂ W y‘. Ro\ k le r ° w -  j d jn k i m ieszkalne. Niedostępne są 
c z S lo  r, I 1 l Zi t dzi m e s? ełn!a N a ‘ 1 one w praw dzie  dla ludności p ra - 
k  K o m - t f  ° dbud0Wy W arszawy, cującej, a le '\ jednak w  znacznym I J 5 0mitet W ykonawczy i Społecz j stopniu p o z w łla ją  na odciążenie go

spodarki kw a te run kow e j od trosk i 
P ły n ą  o f ia r y  zaopatrzenia w  loka le  ludności

Problem m eszkaniimy 
w Stoi cy

N ie w ą tp liw ie  na jbardz ie j pa lą­
cym  zagadnieniem  dla  ludności 
W arszawy jest kw estia  mieszkań. 
N ie  da się zaprzeczyć, że prob lem  
ten w  h ie i-a rch ii innych  jest naj

c ji Ludow e j. Gmach K o m is ji Cen­
tra ln e j Z w iązków  Zawodowych, 
odbudowa pałacu Staszica, p ro jek- i bardzie j palącą potrzebą i  b y ł w  
ty  domów — Chłopa i Żo łn ierza I pewnej m ierze postaw iony dotych- 
m ają  już określone m iejsca i  są ! czas na dalszym miejscu,, a obecnie 
realizowane bądź przez w ykorzy-1 sta ł się p ię tą  achillesową o-dbudo- 
stanie dawnych budynków  z a b y t- ! w y , k tó ra  pod tym- względem była 
kow ych, bądź też będą odpow ied- na jbardz ie j atakowana.

Spis ludności w  lu ty m  1946 r. 
w ykaza ł w  W arszaw ie 210.000 izb 
zam ieszkałych, p rzy  czym 20 proc. 
tych izb zna jdu je  się w  budynkach 

zagrożonych lub  też n ieodpow ied­
n ich  do zamieszkania. P rzyrost izb 
m ieszkalnych w  1946 r. w yn iós ł 
ok. 32.000, w  1947 r,
22.000 izb. P rzy jm u jąc  średnie za 
gęszczenie przedw ojenne 1 izby 
(2,1 osób) i b iorąc pod uwagę izby 

I n ie  nadające się do zamieszkania,

w łada jącym  tego rodza ju  akc ji po­
służyć nam  może znów ludność 
w o j. śląskiego. Drogą dobrowolnych 
składek całej ludności, o fia row ane j 
p racy i  o fia r w  naturze zm ob ilizo­
wano fundusz, sięgający 709 m il. 
zł. na budow n ic tw o szkolne. D w ie  
trzecie tego funduszu przekazane 
zostało na budowę szkół na Z ie­
m iach Odzyskanych, co przysporzy

(375 łóżek). Pojemność 5 ho te li 
m ie jsk ich  przekrzacza dziś 100i 
m.ejsc.
.o m o c  z a s r a ń c y

Osiągnięcia roku  ubiegłego są re­
zu lta tem  ę ra w ie  w yłączn ie  nasze­
go własnego w y s iłk u  bez pomocy 
zagranicy. W ro ku  ub ieg łym  pomoc 
tę ogranicza się p ra w ie  i w y łą cz -

. , „  . , . , ,  , nie do pom ocy m. Sztokholm u,
me ty lk o  784 sale le kcy jne  w  bu- j kosetem któreg0 został odbudowa:
dymkach odrem ontowanych, ale w y  
budowane będzie 
budowa now ych i

ny  Z ak ład  Położm iczo-G inekologicz-
lu b  rozpoczęta w  s zpj t alu  na Czystem. Prócz 

ca łk iem  nowo- tego prze ję ło  m iasto sanatoriumczesnych budynków  szkolnych. T e n , d ie c i  w  O tw ocku  u fundow ane 
p rz y k ła d  ‘ a k c ji zb io rk i na budów - 1
n ic tw o  szkolne, zorganizowanej 
przez ludność Śląska, m usi być i 
przez nas zastosowany.

Komunika? a
D aleka od doskonałości komu-ni- 

zaś ponad j kac ja  m ie jska  jest s ta łym  przed­
m io tem  tro s k i Zarządu M ie jskiego

przez szwedzkie organizacje cha- 
ryta tyczne.

Państwa dem okrac ji ludow ej, 
biorące udz ia ł w  M iędzynarodow ym  
Kongresie Z w iązków  Samorządo­
wych, a następnie w  posiedzeniu 
B iu ra  stałego tego Z w iązku  (K on­
gres w  lip c u  —  Paryż, posiedzenie

z ośrod- 1 w ychodzim y na de ficy t m ieszkanio ' now ych autobusów w e F ranc ji. W

i w ykazu je  n ie w ą tp liw ie  s topniową j w  listopadzie — ̂ B rukse la) dopro- 
pcprawę. W roku  1947 uspraw ni- , w adz iły  do powzięcia przez Z w ią - 
liśm y ją  znacznie przez zakup 40 ze,k uchw a ły  w zyw ające j m iasta ca
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Już zapomnieliśmy o trzęsących wózkach, które 
Wóz na nieogumionych kolach, zaprzęgnięte doń dwie w 1945 roku były jedynym taborem komunikacyjnym
chude „szkapy“, a nad tym — dziurawa „buda“ ze 
starych worków — oto środek masowej komunikacji 
w Warszawie w roku 1945. Daleko już odbiegliśmy 

od tych czasów.

dla mieszkańców Warszawy. Dziś kremowo-czerwone, 
nowiutkie autobusy marki „Chausson“ pośpiesznymi 
liniami łączą krańce miasta. A  poza nimi mamy jesz­
cze sieć trolleybusową, tramwajową i paręset taksó­

wek.
k ó w  państw ow ych, ob ję te planem  
gospodarczym, przekroczą 8 m i­
lia rd ó w  zł. Obok przeważającej 
jeszcze w  tym  okresie budowy 
gm achów adm in is tracy jnych  poważ 
ne m ie jsce za jm uje  budowa m ie ­
szkań d la  p ra cow n ikó w  i  u rzędn i­
kó w  in s ty tu c y j społecznych oraz 
zapoczątkowana odbudowa prze­
m ysłu warszawskiego. I  znow u w  
te j dziedzin ie  p lan  in w es tycy jn y  
1948 r. k ładz ie  w zm ocniony nacisk 
na inw estyc je  przem ysłowe i  kom u 
n ikacy jn e  oraz na budowę miesz­
kań. Zaangażowanie się k a p ita łu  
pryw atnego w  odbudowę W arsza­
w y  przekracza w  roku  ub. 4 m i­
lia rd y  zł. W brew  ogólnem u m nie­
m an iu  n ie  -są to  ty lk o  inw estyc je  
w? sklepy i  urządzania handlowe,

w y  w  początku ro ku  bieżącego — 
48.000 izb. Wzmożone budow n ic tw o 
m ieszkaniowe w  ro ku  bieżącym 
p iz y  p rzew idz ianym  przyroście  lu d  
ności z reduku je  ten de ficy t zaled-

ro k u  1948 liczba tych  autobusów 
będzie podwojona. U ruchom iona zo­
stan ie trzecia  lin ia  tro lleybusow ą 
i  w  ro k u  bież. rów nież w yb u d u je ­
m y czw artą  lin ię  obsługiwaną przez

w ie  o  7.000 izb. T ak w ięc prob lem  j now y tab o r zakup iony w e F ranc ji, 
ten ciążyć będzie jeszcze przez d łuż j Najciężej przedstaw ia się sprawa 
szy czas ¡ako ogn iskow y p rzy  a k c ji j z dostosowaniem l in i i  tram w a jo - 
odbudow y W arszawy. W  roku  ub ie I wych, tego najtańszego środka k o - 
g łym  n ie  d a ł się on rów n ież w  sa- mundfcacji m ie jsk ie j, przewożącego 
m ej ty lk o  odbudowie i  napraw ie  ponad 70 proc. ludności sto licy. W 
bu dyn ków  rozwiązać, ale m usie liś - j te j dz iedzin ie  rów n ież w  r. b. 
m y  w kroczyć na zakro joną na sze- zw iększym y znacznie tabor, p rzy- 
roką  skalę budowę now ych dom ów I będzie nam  bow iem  60 now ych wa-

®y Fundusz O dbudowy S tolicy.

ofiary
500.000.000 zł, zebranych z dobro 

Wolnych o f ia r  społeczeństwa u lo ­
kowano w  rea lizac ję  tych  w łaśnie 
2alożeń. Po odbudow ie M ostu Po­
nia tow skiego p rzys tąp iliśm y do 
Przebicia a r te r ii Północ—Południe.

sektora pryw atnego.

l«*łSI»)ŚĆ
Ruch ludności w  W arszaw ie zna 

mionu,je w  roku  ub. poważna sta­
b ilizac ja . P rzyrost ogólnej liczby

_.--------  —  — -x w u u r n c .  m ieszkańców nie  p rzekroczył 30.000
w y tkn ię to  i oczyszczono w  dużej wobec 66.000 w  r. 1946 je s t rze- 
^ ś c i  poszerzoną u l . ' M arsza łków - czą cha rakte rystyczna  że ok. 30 

,3- Opracowano p lan y  i przystą- proc. tego p rzyrostu  przypada na 
P^ono do rea liza c ji mostu Ś ląskie- p rzyrost na tu ra lny , a n ie  n a p ły - 
8°. dawnego mostu K ierbedzia , o- wowy. N ienorm alna śm iertelność 
sfk- trasy Wschód— Zachód Wszy- | wśród ludności W arszawy została 

kie te prace, przeprowadzone z praw e ca łkow ic ie  opanowana, a 
“ użym rozmachem, zapew nia ją od- przyrost na tu ra ln y  wynosi w  tym  
Pow iednią przelotność ruchu  w  no- okresie 11,9 proc. wobec 4,2 proc. 
doczesnym  mieście. j w  roku 1946 i 5.9 proc. w  r. 1945
j Dość poważnie zaznaczyła się P lan potrzeb na ro k  1948 może 
^TO ocztón ie działalność Funduszu już być opa rty  ze ścisłym  dostoso- 
'-'obudow y S to licy  w  zapoczątko- waniem  do przyrostu  ludności, nie 
Wanej budow ie gmachów, znamien przekraczającego p rzyrostu  z roku  
ńych dla nowej po lsk ie j Dem okra ubiegłego.

m ieszkalnych, k tó ra  w  roku  bież. 
za jm ie bardzo poważne miejsce.

Błidiremy szkoły
D ru g i pow ażny prob lem  — to  bu 

dowa gm achów szkolnych. Pod tym  
względem stw ie rdz ić  należy: W ar­
szawa zna jdu je  się bodaj w  n a j­
cięższych w arunkach  ze wszystk ich 
m iast w  całym  k ra ju . Na 1 izbę 
szkolną przypada u  nas 110 dzieci 
i  w sku tek tego zajęcia odbywać się 
muszą na 2 i  3 zm iany. A  trzeba 
dodać do tego, że z lo k a li szkol­
nych, szkół podstaw owych, ko rzy -

gonów oraz przyśpieszym y znacz, 
n ie  ruch.

Na 1 stycznia rb. czynnych było  
w  'W arszaw ie 274 wagony tram w a­
jowe, 77 autobusów i 13 tro lle yb u - 
sów. Dużą troską Zarządu M ie j­
skiego jest rów n ież odbudowa i  
zw iększenie pojem ności zajezdni, 
wym agające dużego nak ładu  p ra ­
cy i  środków  finansow ych.

Komunika ca, oazowa a, hotele
Ilość wody, jaką  dostarczyła D y ­

rekc ja  W odociągów i  K an a lizac ji 
stale wzrasta. Dobowe zużycie wo-

stają jeszcze szkoły średnie i całe J dy na m ieszkańca w yn ios ło  w  r. 
szko ln ic tw o dla dorosłych. A k c ji 1947 113 Itr .  p rzy  80 I t r  w  roku  
budow y szkół musi być nadany I 1939. To zużycie w ody wskazuje 
szeroki rozmach i zastosowane dla j na znaczną poprawę stanu h ig ieny 
je ’ rea lizac ji nadzwyczajne ś ro d k i.) ludności s to licy  Tysiąc nowych 

W  roku  1948 poza rem ontem  | nieruchom ości dołączono do sieci 
gmachów szkolnych przew idziana kana lizacy jne j w  roku  ubiegłym , 
jest budowa 4 now ych gmachów Z m nie jszy ła  się rów nież znacznie 
szkół podstawowych. D w ie z tych ilość s tra t wody, w yńkakąca ze 
szkół będą wybudowane w  śród- z}eSo stanu sieci (26 proc. w  r. 
m ieściu z funduszów  ob ję tych pań- I 946 — 11,6 proc. w r. 1947). 
stw ow ym  planem  inw estycy jnym . P rodukc ja  gazu wzrosła z 13 m il. 
a 2 zaś na M okotow ie  i Żo liborzu, j m 
w ybudowane będą z dobrow olnych I w
składek ludności śląskiej (szkoła ! nych gazomierzy w yn ios ła  ok 
im  M ariana  Buczka) i ludności

3 w  roku  1946 do 20 m il. m 3 
roku  ub iegłym . Ilość czyn-

b ra tn ie j nam  Czechosłowacji. 

W spania łym  przyk ładem

25 000 szt. i  wzrosła p raw ie  o 30 
proc. w  stosunku do r. 1946.

Duży sukces osiągnęło m iasto w  
gospodarce hotelam i, szczególnie po 

odpo- oddaniu do użytku  hote lu  B ris to l

ł

Od I I  1945 SPB PIONIEREM
O D B U D O W Y  S T O L I C Y  i K R A J U

łego św iata do w ykazan ia  m iędzy­
narodowej solidarności w  okazan iu 
pomocy na jbardz ie j zniszczonym 
m iastom  Europy, k tó re  w ykaza ły  
n ieugiętą wo le oporu w  w alce z 

| h itle ryzm em , ze szczególnym u - 
I względnien iem  W arszawy. K on - 
; k re tne  rozm iary  te j pomocy od­

czujem y dopiero w  ro ku  bieżącym. 
Dziś p rzyk ładem  służyć 'uż nam  
może rozpoczęta akcja  zb ió rk i na 
budowę szkoły w  b ra tn ie j nar» 
Czechosłowacji.

hwestyc e w r. b.
P aństw ow y p lan Inw e s tycy jny  

przeznacza w  roku  bieżącym  pod­
w ó jn y  w k ła d  w  odbudowę. Warsza­
w y  w  stosunku do r. 1947. Na od­
budowę W arszawy p re lim ino w an o  
w  p lan ie  19 m ilia rd ó w  zł., co sta­
n o w i ok. 10 proc. całego państw o­
wego p lanu  inw estycy jnego na ro k  
1948.

Sam p lan in w e s tycy jn y  gm iny na 
inw estyc je  m ie jsk ie  przekracza 3 
m ilia rd y  zł. B io rąc z grubsza z po­
dzia łu  te j sum y na inw estyc je  sto­
łeczne przypada ok. 5,5 m ilia rd a  zł. 
Ogólnie biorąc, na cel ten, w łą ­
czywszy w  to  kom un ikac ję  o zna­
czeniu ogólnym , przeznacza się ok. 
7 m ilia rd ów .

Na in w es tyc je  zw iązane z odbu­
dową węzła warszawskiego i s ie d  
ko m u n ikacy jn e j o znaczeniu ogól­
n ym  p re lim in u je m y  ok. 6 m il ia r ­
dów zł.

Fundusz społeczny
Inw estyc je  Stołecznego Funduszu 

O dbudowy S to licy  przekracza ją 1 
m ilia rd  zł., a inw estyc je  sektora 
pryw atnego szacowane są na 5 m i­
lia rd ó w  zł. Jeżeli chodzi o in w e ­
styc je  gm iny  --- na jw iększą  naszą 
treską jest budowa m ieszkań i  
szkół, a poza tym  dalsza rozbudo­
w a przedsięb iorstw  m ie jsk ich . Po 
raz p ie rw szy w  ty m  ro ku  p rz e w i­
dziane są poważne sum y na budow ­
n ic tw o  m ieszkań zastępczych celem 
przeniesienia szerokich mas ludno­
ści pracującej zam ieszkałej dotąd 
w  domach zagrożonych, oraz bu ­
dowa m ieszkań dla  p ra cow n ikó w  
samorządowych.

Na szko ln ic tw o gm ina p rzew idu ją  
w ydatkow ać ok. 400 m il. zł. Oczy­
w iście —  w  planach naszych na 
rok  bież. poważne m iejsce za jm uje 
sprawa uspraw nien ia  naszej go­
spodarki samorządowej.

Usprawniamy samorząd
U chw alony przez M ie jską  Radę 

Narodową budżet ad m in is tra cy jn y  
na ro k  bieżący zam yka się kw o tą  
2,6 m ilia rd a  zł. i p rze w id u je  b a r­
dzo poważną lik w id a c ją  przerostów 
a d m in is tra cy jn ych  w  samorządzie 
i zwiększone w y d a tk i na akcje  ce­
lowe, związane z pa lącym i po trze­
bam i sto licy. W  pracach naszych 
m usim y w  ro k u  bieżącym  usp raw ­
n ić  bardzie j działalność w ładz k w a ­
terunkow ych, działalność samorzą­
dów dzie ln icow ych oraz gospodar­
kę gruntow ą, k tó ra  w y b ija  się w  
p lan ie  na r. b. na pierwsze m ie'sce. 
D la zorien tow ania się w  ogólnym  
zakresie gospodarki m ie jsk ie j trze ­
ba wziąć pod uwagę jeszcze bud­
żety przedsięb iorstw  i  ..zakładów 
m ie jsk ich  oraz budżet in w e s ty c y j­
ny co łącznie w  sumie daje pomad 
12 m ilia rd ó w  zł. Św iadczy to w y ­
b itn ie  o w y s iłk u  gospodarki m ie j­
skie,, m ającym  w  pierw szym  rzę- 
dzie na celu zaspokojenie potrzeb 

i szerokich mas ludności stolicy,
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zety fron to w e j X A rm ii „Z w yc ię - \ ~ - 
żym y“  —  m oją gazetę. W arto  bo ­
w iem  przy  roczn icy skon frontow ać 
raz jeszcze to, co się p isa ło  w tedy 
na gorąco, pod bezpośrednim  w p ły ­
w em  wydarzeń, z ty m  co je s t dziś, 
co zakrzepło w  h is to rię . W arto  skon 
fio n to w a ć  dzisiejszą m yśl, dz is ie j­
sze uczucia — z tym , co czuło się 
i  m yśla ło  wówczas, k ie d y  h is to ria  
pu lsow ała  dzia łaniem  bezpośred­
n im , k ie d y  f ro n t  b y ł w y ra źny  i 
w ró g  nam aca lny —  tu ż  przed n a ­
m i.

S ta liśm y nad W isłą , na  Pradze, 
s ta liśm y —  ja k  na  nasze uczucia — 
za długo. Od paźdz iern ika  odcinak 
naszego f ro n tu  rozciągał się n ie ­
zm iennie od Jab łonny do Karczewa 
i  ty lk o  p o je d yn k i ogniowe i  w y ­
p ra w y  „p o  języka" „u rozm aica ły“  
zakrzepłe lin ie  fro n tu . W isła pokry  
w a ła  się lodem, ale czy ty lk o  na 
to  czekało dowództwo? Dziś w ie ­
m y w ięcej, ogarn iam y całokształt 
s tra teg ii całego fro n tu  wschodnie­
go i podziw iam y żelazną konsek­
w encję i do jrza ły  zam ysł operacyj­
ny radzieckiego dowództwa. To ta 
strateg ia _ p rzyw ró c iła  na in  nasze 

ziem ie i  większość naszych m iast 
bez zaplanowanych przez n iep rzy ­
jacie la to ta lnych  zniszczeń. T rudno 
nam  jednak byw a ło  wówczas, zdo­
być się na ta k ie  „wyższe spojrze­
n ie ". lic z y liś m y  się c ie rp liw ośc i i 
gospodarzyliśm y na w yzw olonym  
skraw ku  P o lsk i „L u b e ls k ie j“  —  n a ­
sze w o jsko  m ia ło  w  ty m  n ie  m a ły  
udzia ł.

Jeden z tych, k tó rzy  z pierwszą 
dyw iz ją  kościuszkowską od b y li d łu ­
gą drogę z n iew o li ku  wolności. 
I-sza D yw iz ja  P iechoty im . Tadeu­
sza Kościuszki b ra ła  udz ia ł we 
w rześniowych w a lkach  o oswobo­
dzenie P rag i i  w  styczn iow ym  bo ju  

o wyzw olenie W arszawy.

Przed nam i leżała na d rug im  le ­
w ym  brzegu wypalona, opróżniona 
z żyw ych Warszawa, m iasto t ra ­
gicznego powstania, jedyne nasze 
m iasto,, k tó re  udało się N iemcom 
planow o zniszczyć i w yp a lić  p raw ie  
dc cna — tak  ja k  to  sobie u m y ś lili 
z w szys tk im i naszym i m iastam i na 
w ypadek w yco fan ia  się. I  żołnierz 
to  wsrzystko rozum ia ł, ale w  zażar­
tych  dyskusjach z łow cam i ra d io ­
w ych  o p in ii po lskiego Lo nd ynu  mu 
s ia ł tłum aczyć i  przekonywać, czy­
ja  to -  w ina . I  gorze’,, jeszcze — 
w strę tne ka inow e dłon ie  rozsiew ały 
n ie  ty lk o  cyniczne u lo tk i, lecz sia-

12 stycznia 1945 ro k u  od p rz y ­
czółka sandomierskiego, a w  dwa 
dn i późnie j od przyczó łka  W a rk i 
i  spod M od lina  , ruszyła  wreszcie 
w ie lk a  ofensywa, do k tó re j żołn ie rz 
gotował się od trzech m iesięcy. Za 
daniem  I  A rm ii W. P. by ło  bezpo­
średnie zajęcie W arszawy. Podobnie 
ja k  na  szerszym odc inku  całego 
I  F ro n tu  B ia ło ruskiego , którego 
częścią by ła  40 -k ilom etrow a lin ia

w spom inam y w  tym  kon tekście  o - 
czyrwiście o s łynne j epopei L e n in ­
gradu czy S ta ling radu , gdyż w a lk i
0 te  m iasta  m ia ły  zupełn ie  in n y  
charakter. W arszawa została w z ię ­
ta  m anew rem , jednym  z ty c h  d o j­
rza łych  i  przem yślanych m anew ­
rów , w  k tó ry c h  celowała a rm ia  ra -

I dziecka, dz ięk i k tó ry m  oca la ły 
L u b lin , Radom, K rakó w , K atow ice . 
Zniszczenie W arszaw y m usi zapisać 
na sw o je  kon to  „rz ą d " p. M ik o ­
ła jczyka  i  B ór-K om orow sk i.

W arszawa p ierw szych godzin w o l 
ności spadła na nap n iew ys łow io - 

; nym , ja k b y  jak im ś księżycow ym  
•koszmarem p u s tk i i  ruiin. A le  iuż 

| ożyw iło  je w o jsko, ju ż  z  no r, b u n - 
j k ró w  i  os ied li podm ie jsk ich  z ja - 
| w ia j i  sie p ie rw s i w arszaw ian ie. W 

dwa d n i później tysiące w iw a to ­
w a ły  ju ż  na cześć naszych d y w iz ji, 
spieszących w p ros t z p ie rw sze j de- j f i la d y  w arszaw skie j w  pościg za

1 w rogiem , na zachód, na Bydgoszcz, 
na Odrę.

„W  b łyskaw icznym  tem pie ra  
dosnych w ydarzeń  —  w yzw o le ­
n ie  W arszawy w yd a je  się nam  
ja k im ś  snem. Rzeczywistość 
przekracza najśm ielsze m arze­
nia. Onegdaj K ie lce, w czora j 
Radom, dziś Warszawa, Czę­
stochowa ■— ju tro  cała Polska! 
Rzeczywistość tę  w y k u w a  m o­
carne ram ię  A rm ii Czerwonej. 
Z  ja ką  dum ą i  pewnością sie­
bie kroczy u  je j boku żołn ierz  
po lsk i. W ie, że idzie  ram ie  w  
ram ię z pew nych towarzyszem  
b ro n i i  przy jac ie lem ".

Tak pisaliśmy dnia 18 stycznia 
w  naszej gazecie polowej „Zwy­
ciężymy". I  tak czujemy to dziś w  
trzecim roku pokoju. Konfrontacja 
historii potwierdza najdobitniej

fro n tu  zajm owana przez I  A rm ię , - pociągniecie
prze łam anie l in i i  n iep rzy jac ie lsk ich  j iotrn

ły  także zdradziecką śmierć. W roga ; gruipy uderzeniowe I  A rm ii W. P.
»y-, ł  r t l  i  n  t v i  «* ł- ,  1 1  4- - ,  i r t l r  A  1 m  n  ł t T  . -  .  , -  . ——. , i  •

dokonane zostało n ie  od czoła, cze­
go oczekiwać m og li N iem cy, lecz 
z boku. G dy dw ie  arm ie radzieckie  
(47-ma z p raw a  i  GT-sza z lewa) 
uderzy ły  z tró jk ą ta  B ugo-N arw i i  
W is ły  oraz z W ark i, skrzyd łow e j g}0£ć naszej o jczyzny i  sp rzym ie-

obozu po lsk ie j dem okracji w  jego 
walce o w yzw olenie, o niepodległość 
i  pe łną suwerenność P o lsk i.

„W ieczna sława bohaterom , k tó ­
rzy  po leg li w  w a lkach  o n iepodle

m ie liśm y n ies te ty  także i  na t y ­
łach. N ie ła tw o  by ło  żołnierzow i...

A  jednak żołn ierz nasz rozum iał. 
Z im ow a ofensywa radziecka by ła  
na jb liższym  z m ożliw ych te rm in ów  
w  strateg icznym  kalendarzu. Pod­
ciągnięcie obwisłego prawego skrzy 
d ła  ogromnego fro n tu , osiągnięcie 
wyznaczonych zadań na Bałkanach 
wyznaczało te rm in  forsow ania l in i i  
W is ły , k tó re j N iem cy chcieii b ro ­
n ić  do upadłego wyznaczało te r ­
m in  dalszego uderzenia, którego 
celem było  osiągnięcie l in i i  O dry 
i  każde wcześniejsze dzia łan ie  na 
W iśle by ło  by partactwem .

pod dowództwem  gen. Popławskiego 
uch w yc iły  W arszawę w  kleszcze. 
Gdy szybkie pancerne k lin y  obu

rżanej z nam i P o lsk i!“  ty m i s łow a­
m i kończy ł się h is to ryczny  rozkaz 
dz ienny Józefa S ta lina  w  d n iu  
17-go stycznia 1945 roku, rozkaz,

a rm ii radzieck ich osiągały B łon ie  | w  k tó ry m  w ym ien ione  zostały spe- 
i G rodzisk — jednostk i I  A rm u  c ja ln ie  w o jska  I  A rm ii Polskie j. 
W. P. okrążały W arszawę od pó l- Ń asz sojusznik radz ieck i n igdy nie  
nocy i po łudn ia  N iemcom pozo-sta- zapom inał i  stale u w yp u k la ! n ą i- 
ła  srom otna ucieczka — n ie  było  m niejsze naw et dzia łania po lsk ich  
ju t  m ow y o walce do ostatniego sj> zbro jnych. Już w tedy, k ie dy  do 
żołnierza. ; w łaściwości kom un ika tów  w o ien-

O W arszawę nie  stoczono w ie l-  nytch Anglosasów należało tro s k li-  
k ie j b itw y . W ie lk ie  k a r ty  chw a ły  we przem ilczanie w ys iłkó w  żołnie- 
m ia ła  I  A rm ia  zapisać dopiero w  rza polskiego — choćby tak ich  jak 
n ieda lek ie j przyszłości. Z w ie lk ich  na pokładzie niszczyciela „P io ru n “ , 
m iast w yzw alanych lu b  branych k tó ry  p ierw szy naw iązał w a lkę  z 
przez wojska radzieckie  b y ły  w ła - pance rn ik iem  „B ism arck iem “  lub  
ściw ie ty lk o  Budapeszt i  B e rlin  tak ich  ja k  pod M onte  Caslno. 
arenam i w ie lk ic h  zmagań. N ie Tych rzeczy się n ie  zapomina.

‘ »New EepubLic«

Z kom entarzy prasowych, ja k ie  
nastąp iły  po w ysun ięc iu  przez 
W allace‘a sw ej kan dyd a tu ry  na 
prezydenta Stanów Zjednoczonych  
stało  się jasne, iż kandyda tu ra  ta  
posiadając być może m n ie j szans 
rea lnych, jes t s ilnym  ciosem w y ­
m ie rzonym  w  s tru k tu rę  ak tu a ln e j 
p o lity k i am erykańsk ie j, w  m en-, 

talność„  kó ł rządzących, w  ten nie  
trzym a ją cy  się kupy  zlepek deko 
ra ty w n y c h  haseł, sprzecznych teo 
r i i  po litycznych  i  ekonom icznych, 
z poza k tó rych  w y ła n ia  się niena 
sycony apety t im p e ria lizm u  ame­
rykańskiego.

Z acy tu je m y tu ta j w y ją tk i z o- 
statniego pożegnalnego a rty k u łu  
W allace'a w  „N ew  Republic“ :

Na wstępie W allace pisze: 
„Jestem  przekonany* że nadeszła 

w łaśc iw a  chw ila  d la  wysunięcia  
niezależnej ka n dyd a tu ry  na stano 
w isko  prezydenta Stanów Z jedno­
czonych. W ierzę w  sprawę demo­
k ra c ji na ca łym  świecie. Jestem 
przekonany, że idea ta może być 
zrea lizowana rów n ież w  Stanach 
Zjednoczonych. W idzę jednak, że 
is tn ie ją  przeszkody dla  rea lizac ji 
te j idei.

W  c h w ili obecnej, w  trz y  la ta  
po zw ycięstw ie , b lok  dwóch p a r­
t i i  rządzi nam i, pow o łu jąc się na 
sytuację nadzw yczajną. W arun k i 
rzeczyw iście są nadzwyczajne. 
Zniszczonym  narodom  na całym  
świecie potrzebna jest pom oc a- 
m erykańska. A le  n ie  d la  sprostania 
ty m  w a run kom  u tw o rzony  został 
b lok  dwóch p a r t i i.  P ow sta ł on w  
celu kon tynuo w a n ia  p o lity k i za- 
granicznej,, opa rte j na n ienaw iśc i 
i  strachu. B lo k  ten został u tw orze 
n y  przez ludz i, k tó rz y  przeciw sta 
w i l i  się walce z faszyzmem, k tó rzy  
doprow adzili do lik w id a c ji U N R R A  
i  zaa takow a li podstaw y ONZ, w y ­
suw ając do k trynę  Trum ana, a póź 
n ie j opracow ali p lan  M arshalla, 
po m ija ją c  ONZ. B lo k  dwóch p a r­
t i i  n ie  jest szeroką koa lic ją . Re­
prezen tu je  on ty lk o  n ie  w ie lką  
grupę mniejszości, ; k tó ra  przedsta­
w ia  ; in te resy k ó ł w p ływ o w ych ";

Oświadczając iż n ie  jest izo la- 
cjonistą, iż  .był zw o lenn ik iem  po­
m ocy Europie jeszcze n im  został 
ogłoszony p lan  M arshalla, pisze 
W allace:

„Żąda łem  zawsze, by  pomoc u- 
dzielona by ła  pod nadzorem m ię­
dzynarodow ym  i dla celów produk 
tyw nych . Chodziło m i o tra k to ry , 
a n ie  o tan k i, o p łu g i a nie o ka 
rab iny. Żądałem m iędzynarodow e­
go p lanow ania w  celu zwiększenia 
p io d u k c ii św ia tow e j".

„Jest ciekawą rzeczą w :dz:eć lu  
dzi, k tó rzy  n igdy nie in teresow a­
l i  się sprawą op iek i społecznej. w y

Credo WaSl^e'a
narodów  wcale n ie  obchodzi ich 
bardzie j* niż, ja k  w idz ie liśm y, do 
bro-byt narodu am erykańskiego. 
Ich  p rogram  pomocy n ie  będzie siu 
ży ł dobru tych  narodów “ . __

Z  ko le i za jm u je  się au to r sy­
tuac ją  w ew nętrzną w  Stanach 
Zjednoczonych:

„W  r. 1&13 prezydent W ilson p i­
sał:

„W ładcam i rządu USA są z je d ­
noczeni k a p ita liśc i i  p rzedsięb ior­
cy “ . A  przecież w  okresie ty m  200 
na jw iększych k o rp o ra c ji n ie  f in a n  
sowych w łada ło  dopiero 1/3 a k c ji 
w szystk ich  k o rp o ra c ji tego rodza­
ju  W  po łow ie  la t  30-tych procen t 
ten w zrósł do 55. W  roku  1938 pre 
zydent Roosevelt s tw ie rd z ił w  orę 
dziu do Kongresu: „W olność i  de 
m okrac ja  są w  niebezpieczeństw ie 
jeś li na ród  to le ru je  w zrost w ładzy  
osobistej do p u n k tu  w  k tó ry m  ta 
w ładza staje sie siln ie isza od demo 
kratycznego państwa. To jes t w łaś 
n ie  is to ta  faszyzmu. Ostrzegam, że 
wśród mas rośnie dziś kon cen tra ­
cja  w ładzy  osobistej n ie  m ająca so 
bie rów ne j w  h is to r ii“ , D zis ia i zaś 
można pow iedzieć: „N igdy  w  h is to  
r i i  św iata tak  n ie liczn i n ie  posia­
da ją ta k  w ie le  kosztem  ta k  w ie lu “ . 
Po śm ierci Roosevelta, k tó ry  po­
t r a f i ł  skierować p a rtię  dem okra­
tyczną, na drogę Jeffersona i  W il­
sona szakale przysz ły  do głosu. 
W k ró tk im  czasie zniszczono w  
p ra k tyce  wszystko to o co w a l­
czy ł Roosevelt, chociaż od czasu 
do czasu m ów i sie jeszcze bez żad 
nych oczyw iście konsekw enc ji - o 
jego zasadach i  jego program ie. 
W tym  grzebaniu id e i Roosevelta 
b ib rą  w  rów ne j m ierze udz ia ł o- 
b ie  pa rtie . Żadna z n ich  n ie  sprze- 
c iw iła  się un ices tw ian iu  kon s ty ­
tu c ji i K a r ty  P raw . Żadna nie  po 
djeła skutecznej w a lk i przeciw  
prześladow aniom  rasowym  i  re lig ij 
nym . żadna n ie  w alczyła o spraw 
ną kon tro le  cen o obalenie podat­
k u  wyborczego i  w o row ad-en ie  
federalnego oraw a przeciw  ly n ­
chowi. N atom iast każdego ze 
swych p rzec iw n ików  o k rzyku ją  o- 
bie pa rtie  „czerw onym  kom un is tą “ , 
używ ając ; czèrwofidgo straszaka 
dla zamaskowania rabunku up ra ­
wianego na całym  narodzie“ .

Po om ów ieniu znanych już  rezu l 
ta tów  inge renc ji am erykańskie j w 
G recji, we F rancji, we Włoszech, 

Niemczech, ostrzega W allace. iż  
p o lity k a  w a lk i z lew icą  spo łcrrną  
w Europie doprowadzi jedyn ie  do 
skonsolidowania je j oporu, do re - 
- - ' ł ta tów  odw rotnych n iżby to so- 

żiiczidn Am eryka.
W zakończeniu W allace pisze;
W itam  z zadow oleniem popar­

cie tych w szystkich któr?»- szcze 
rzo są zdania że pokój zdobyć 
można ty lk o  p rz y g o to w u je  w łaś­
n ie  pokój, a n ie  woinę Pragnę

Dni, które będą wiekopomne
16—18 stycznia 1945 roku

12 stycznia 1945 ro ku  w staw ał 
nad W isłą zw yk ły , szary 1 le n iw y  
zim ow y ś w it z puchowych oparów  
nocy. N ie słoneczne jednak, lecz 
rak ie tow e  i działowe b łysk i przeni 
kać zaczęły ciemności, mocąc ciszę 
huk iem  tysięcy a rm a t i  wstrząsa 
jąc  śpiącą jeszcze ziemię m ilionem  
fa lu ją cych  i  coraz szerszymi kręga 
m i rozchodzących się tchnień.

Szedł ten pom ruk  wojenny, n i 
by  coraz bardzie j b u rz liw y  gniew, 
potężnym , zacieśniającym  się wciąż 
ram ien iem  obejm ując obszar W ar 

*  szawy od Jab łonny po ujście P il i 
ey.

Uderzenie a rty le ry js k ie  —  da jm y 
głos strategom  —  by ło  tak  potężne, 
że p ierwsze lin ie  obrony niem iec

ny, rw a n y  i  rozb ija ny  przez ściga 
jące go zagony pancerne.

A  w tedy — oddalający się z tam 
te j strony od W arszawy h u k  dział 
zastępuje huraganowy ogień a rty  
le ry js k i X F ro n tu  B ia ło ruskiego w  
okolicach Jabłonny.

W dn iu  15 stycznia o św icie 47 
A rm ia  Radziecka zaczyna tu  fo r 
sowanie W isły, zaciekle b ron ione j 
przez Niemców.

Do a k c ji wchodzi I I  dyw iz ja  pie 
choty I  A rm ii Polskie j, k tó ra  po 
słabym  lodzie w iś lanym  przepra­
w ia  się na d ru g i brzeg i  w  braw u 
ro w ym  ataku za jm ując Ł o m ia nk i 
i  B u raków  — jest u w ró t sto licy 
w  dn iu  16 stycznia!

.Jednocześnie 61 A rm ia  Radziec
k ie j w zd łuż W isły, poniżej ujścia ka z pu n k tu  wyjściow ego w  Warce 
P ilic y , zostały zniesione doszczęt- łam ie zgromadzone tam  jeszcze 
nie. Gdy p > dw u godzinach ognia s iły  niem ieckie, 
działowego a r ty le r ii I  F ro n tu  U kra  K ro k  za k rok iem  w  ciężkich w a l 
ińskiego ruszyła  do ataku piechota kach prze tu naprzód piechota 61 
radziecka, n ie  m ia ła  ona ju ż  przed A rm ii, a je j jednostk i pancerne za 
sobą n ieprzy jac ie la , lecz zw a ły tru  j gonam i sw ym i osiągają w  dn iu  ̂ 16 
pów, zmieszanych z szczątkam i a r 1
m at, ka ra b inów  maszynowych, 
wszelkiego sprzętu wojennego i  z 
g rudam i ziemi. Postrzępiony fro n t 
n iem ieck i darem nie us iłow a ł w y ­
rów nać się wzd łuż nowej l in i i  o - 
b ronhe j nad P ilic a  i  N idą, szarpa

stycznia Grójec, w  dn iu  zaś następ 
nym  N adarzyn i Grodzisk. N iem cy 
tracą ostatn ią lin ię  ko le jow ą od
w ro tu  z W arszawy!

• *
Ludność Warszawy, k tó ra  wypę 

dzona po » tłum ien iu  po w itan ia ,

chowania i  zdrowotności u .nas w  i
Am eryce, jak  pow o łu ją  sie na to zm obilizować wszystkich, k tó rz y
wszystko, gdy mowa o po trzebu ją  są za p lanow aniem  poko ju  Chcę
cych pomocy narodach europej- aby narody św iata zrozum ia ły że
sic ich. W  istocie zaś dobrobyt tych  jest jeszcze inna A m eryka oprócz

te j, k tó ra  pragnie rządzić n im i po 
lity czn ie  i gospodarczo. Żeby z ro -

przy te j l in i i  pędzi dn i tułacze, na | V I  D yw iz ja  piechoty, sforsowaw r^_ c *n,HC’
b iera znowu tchu w  piersiach 
w ylęga na szosę b rw inow ską , pozo 
stającą pod obstrzałem  radzieck ie j 
a r ty le r ii zm otoryzowanej na skrzy 
żow aniu dróg pod M ilanów k iem , 
zalega pob lisk ie  wzgórze zakościel 
ne, z k tórego przez d ług ie  d n i i  no 
ce obserwowała łu n y  nad swą sto 
licą  .gdy w róg  p a lił je j dobytek.

D o la tu jący stam tąd znowu h u k  
dział, b łysk i paszcz arm atn ich , roz 
dzierające m ro k i i  m gły, jakże są 
inne, n iż  te, k tó re  m roz iły  k re w  w  
żyłach w  dniach pow stan ia i  popo 
w stan iow e j zemsty w roga na r u i­
nach!

W NO CY Z 16 N A  17 S T Y C Z N IA
popołudniowa grupa uderzeniowa
I  A rm ii P o lsk ie j w  ślad za kaw ale  
r ią  polską rozpoczyna przeprawę 
przez W isłę i, w yko n yw u ją c  zw ro t 
w  k ie ru n k u  północnym , kon tynuu je  
uderzenia na Warszawę. Tejże no 
cy rozkaz sforsowania W is ły  i  bez 
pośredniego uderzenia na Warsza 
wę, o trzym u je  V I  D yw iz ja  Piecho 
ty  I  A rm ii Polskie j.

O Ś W IC IE  17 S T Y C Z N IA  idą na 
ta rc ia  z 4 punk tów  w ypadow ych:
I I  D yw iz ja  p iechoty, k ie ru ją c  się z 
Łom ianek i  B urakow a k u  po łudnio 
w i, łam ie  na sw ej drodze n ieprzy 
jac ie lsk ie  próby oporu i  około go 
dż iny  10 rano rozpoczyna w a lk i 
uliozne ju ż  w  W arszawie, opano- 
w u jąę  teren M arym o n tu  i  Ż o libo ­
rza.

szy W isłę w  k i lk u  innych punktach 
przedziera się do m iasta w  walce 
na bagnety. I I I  baon 16 p. p. do 
ciera do pa rku  U jazdowskiego i  w  
sercu W arszawy łam ie  s ilne prze 
ciw uderzen ie wroga, wspierane 
czołgami.

Jednocześnie szybko posuwają 
się k u  W arszaw ie pozostałe jednost 
k i  I  A rm ii i  Po lsk ie j, zacieśniając 
w  w a lkach  pierścień w o kó ł osaczo 
nego z wszystkich stron wroga. Na 
czoło w a lk  w ysuw a się I  Brygada 
ka w a le rii, k tó ra  w  godzinach w ie 
czom ych w  dn iu  17 stycznia docie 
ra  w  A le je  Jerozolim skie i  toczy 
zaciekłe w a lk i w  re jon ie  Dworca 
G łównego i  D w orca Towarowego.

N iem cy zaskoczeni . ty m  rozlew a 
jącym  Się żyw io łem  rozpraszają się 
po mieście, k ry ją  się w śród ru in , 
a w y k ry w a n i i  osaczani b ron ią  się 
jeszcze zaciekle.

Łomocą ku le  w  ru inach, tys ią ­
cem ech g ra ją  w  n ich h u k i grana 
tów , śladami świeżej k rw i znaczą 
się ocalałe z pogrom u pow stan io 
wego mury*.

Odgłosy w a lk  długo jeszcze nie 
m ilkną . Słychać je  jeszcze w  noc 
z dn ia  18 na 19 stycznia, w  k tó rym  
przybyw a do zdobytej s to licy  Na 
czelny Dowódca i  Rząd, aby w  A le 
jach Jerozolim skich p rzy jąć  de fi 
ladę zw ycięskich wo jsk.

K AZIM ER Z POLLACK

farm er, drobny przedsiębiorca, in ­
te ligen t p racu jący — są ich brać 
m i, a n ie  panam i in  spe".

Idąc z ta k im  program em  do w y  
borów W allace zdobędzie sobie n ie  

w ą tp liw ie  poparcie znacznego odia  
m u społeczeństwa am erykańskie­
go N ie znaczy to jeszcze, że zosta­
nie  w yb rany , lecz n ie w ą tp liw ie  
przyczyn i się do stworzenia w 
Stanach Zjednoczonych k lim a tu , w  
k tó rym  m ogłaby się wreszcie roz 
winąć idea w spółpracy m iędzyna  
redow ej, in n e j n iż  ta, w  k tó rą  wie 
rzy o fic ja ln a  Am eryka .

Oelegaĉ a z Westfalii
u Prezydenta S. P.

Prezydent Rzeczypospolitej p rzy 
ją ł delegacje K o m ite tu  Pomocy 
Dzieciom  P olsk im  w  W estfa lii, k tó  
ra  zawiozła dzieciom po lsk im  dary 
gw iazdkowe od społeczeństwa po l­
skiego.

Polacy z W estfa lii i N a d re n ii z 
serdecznym wzruszeniem i wdzięcz 
nością p rz y ję li te dowody pam ięci 
i  p ro s ili delegacje o przekazanie 
O byw a te low i P rezyden tow i osobi­
ście, a także w szystk im  rodakom  w  
k ra ju  serdecznych życzeń i  zapew 
nień, że gorąco tęskn ią za O jczy­
zną i  z n iec ie rp liw ośc ią  oczekują 
upragn ione j c h w ili po w ro tu  do k ra  
i r
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20 miliardów zL w roku 1948
na zakup taboru i rozbudową kolejnictwa

plan ie Inw e stycy jnym  na rb.,
« /^ w id u ją c y m  w y d a tk i
Si 055

w  sumie
in il.  zł, p rze w id u je  się 58%

^Szystkich środków  finansow ych 
Cji mwest^ e w  resorcie kom un ika

.Inw estycje w k o le jn ic tw ie  po- 
71 ° n ^ ,°k. 19,8 m ilia rd a  zł., z czego 
>* m ilia rd a  zł. na obszarze Z iem  

u ozyskanych.
W Sumie te j m ieści się budowa 

pWych lin ii ,  rozbudowa i  uzupeł- 
c ur ządzeń na lin ia ch  is tn ie ją - 
<jv t  odbudowa zniszczonych bu- 

ynków  i  urządzeń ko le jow ych , od 
n n°w a urządzeń e lektro techn icz- 

ych i  m echanicznych oraz za- 
UP taboru  kolejowego.

Z A K U P  TA B O R U
Przew idu je  się zakup 170 paro- 
oz°w z tendram i, 80 wagonów o- 
Dowych zw yk łych , 20 wagonów  

ypia lnych oraz 11 tysięcy wagonów 
owarowych, 50 ch łod n i i  70 ten- 

orów. pochłon ie to 42 proc. ogó-

Frono łow em , nad W isłą w  Tczewie, 
n#d N a rw ią  pod Łapam i (Łapy —
B ia łys tok), nad D unajcem  pod N o­
w ym  Sączem i  pod Tarnow em  (K ra  
k ó w  —  Przew orsk), nad O drą na 
s tac ji Olza, na g ran icy pod Bogu- 
m inem  na tras ie  Racibórz—M o ra w ­
ska O strawa, (odcinek Gumieńce —
Dąb). Nadto dyre kc ja  w rocław ska 
w yb ud u je  w ia d u k t na l in i i  W a ł­
brzych —  K ostrzyń . Skończony bę­
dzie nadto tune l pod Żegiestowem 
na trasie N ow y Sącz — Muszyna i 
tune l N r  2 pod M iechowem  (szlak 
W arszawa — K raków ).

PARO W O ZO W N IE , M A G A Z Y N Y ’
I  W A R S Z TA T Y

Powstanie wreszcie z ru in  k ilk a  
dziesiąt parow ozow ni, m agazynów 
ko le jow ych , nastaw n i i  dw orców.
700 m ilj.  zł. przeznaczono na odbu­
dowę w arszta tów  głów nych, p rzy  s iln ik i itd .

czym  najw iększe sum y p re lim in o ­
wano dla  T am ow a i  Nowego' Są­
cza.

E L E K T R Y F IK A C J A  L IN I I
W zakresie urządzeń e lektro tech 

nicznych p rzew idu je  się odbudowę 
urządzeń tra k c ji e lek tryczne j: l in i i  
P ruszków  —  Ż yra rdów , O tw ock — 
M iłosna oraz Jeziorna —  O twock. 
Zakończy się odbudowa sieci t ra k ­
cy jn e j szlakowej W arszawa Wschód 
n ia  —  M ińsk  M azow iecki i  podję­
te będą robo ty  nad uruchom ien iem  
trzeciego odcinka podstołecznego 
W arszawa — Żyra rdów .

U R Z Ą D Z E N IA  M E C H A N IC Z N E
W arsztaty ko le jow e o trzym ają  

m. in. 500 ob rab iarek i  1.500 kom  
p le tów  narzędzi, parowozownie 
wzbogacą się o 15 ob ro tn ic  i  14 za 
padni, stacje wodne —  o 160 pomp,

Plan przemysłu precyzyjno-optycznego
na rok 1948

w yda tków  na inw estyc je  ko le jo ­
we w  r.b.

NOWA L IN IA  KOLEJOWA
Sie ?dowa now ych l in i i  ogranicza 

do szlaku Tomaszów Maz. —  
w j ° m ,  gdzie robo ty  będą p ro ­

szone na 2 odcinkach.

Ro z b u d o w a  i  o d b u d o w a
STACJI I  URZĄDZEŃ

* 2  dżiale rozbudowy znaczne na - 
dy Przeznaczono na węzeł w a r 

hv (stację rozrządową O dola- 
l in r  ¿ciowę d ru g ie j pa ry  to ró w  na 
zie 1 ®rednicowej, tun e l i  rob o ty  ;

mne w  w ykop ie  oraz fundam en­
te  h°d w ia d u k ty>- N adto dostosowa 
gra • dą do now ych potrzeb stacje 
g54niczrie Małaszewice i  S łubice, 
ty ml,n " z ł" Przeznaczono na robo- 
W na<  ̂ uspraw nien iem  sieci ko le jo  
sk im W cen tra Inym  Porcie szczeciń-

dyntA  od.kudowę zniszczonych bu­
l im y  ^  1 urządzeń ko le jow ych  pre 

^ ‘nu je  się 4.761 m il j.  zł.

d r u ^ T ? ^  te  ̂ odbudowany zostanie 
Wir-7 .na l in i i  W roc ław  —  Ra­
ro 7 r*7r,ri acja Szczecin T ow arow y i  
t el  ąd° Wy’. ^ r y  na l in i i  Szczeci- 
P w  § *9 ^ fc o , Szczecin — Dąb 
BeH. — Kołobrzeg, Choszczno — 
t r ek ’ Choszczno — G łazów, K ę 
Q yft __ W ęgorzewo i  Baranow o — 
„ « W ,  — E łk  oraz d ru g i to r  na I i-  
q , P rabuty —  M a lb o rk  i  I ła w a  — 

sztyn _  Korsze —  G ierdaw y.

ODBUDOWA MOSTÓW
Plan odbudowy m ostów p rze w i- 

most nad rzeką B ugo-N arew

Awans społeczny dla młodzieży wiejskiej

p0i e u l«si naa rzeKą tsugo-Narew 
Jja . Ntodlinem ( lin ia  W arszawa — 
tia  ’?, )> nad Bugiem  pod M a łk i-

ą (warszaw a — B ia łys tok) i  pod

Zorganizowane w iosną ub. r. 
Szkoły Przysposobienia Przem ysło­
wego m ają ju ż  dziś pewną pozycję 
w  całokształcie szko ln ic tw a zawodo 
wego w  przem yśle państwowym .

N ajważnie jsze jednak znaczenie 
odgryw a tu  aspekt społeczno-eko­
nomiczny. Szkoły te bow iem  sku­
p ia ją  w yłącznie elem ent w ie js k i — 
w  tym  dzieci m ałoro lnych, rob o tn i 
kó w  ro lnych , ro b o tn ikó w  obarczo­
nych liczną rodziną oraz s ie roty 
wojenne. E lem ent ten  n ie  posiada­
jący  m ożliw ości zdobycia zawodu, 
zbędny do pracy na ro li, pozosta­
w a ł na w s i ja ko  elem ent n iep roduk 
tyw ny . Dziś część z n ich  znalazła 
d la  siebie m iejsce do p ro d u k ty w ­
ne j p racy w  społeczeństwie.

R ezulta tem  k ilkum ies ięczne j ak­
c j i  jest skupienie ok. 25 tys. m ło ­
dzieży obojga p łc i w  w ie ku  15— 19 
la t w  Szkołach Przysposobienia 
Przem ysłowego zorganizowanych 
przy w ie lk ic h  zakładach przem ysło 
w ych  Z iem  Odzyskanych, częściowo
zaś j W5,:;ijb&r,odkąfihjipęZśńysłowychiiąPrzysposobienia Przemysłowego. Są"I t r ł  1 A  *1 ~ — a  I T . . .f 1  i 1 4 t a .P olsk i c e n tra ln e j. ’ą ,v ió 

W  S.P.P. szkoła 1 fa b ryka  —  nau 
ka i  praca — zrasta ją się n ierozer 
w a ln ie ; oprócz p rzedm io tów  ogól­
nokształcących wynoszących 28 go 
dżin  tygodniow o i  teore tycznej nau 
k i zawodu (9 godzin), 16 godzin w  
tygodn iu  s tanow i praca na warszta 
cie p ro du kcy jnym  

Czas w o lny  od zajęć w  szkole 1 
fabryce poświęcany jest na wycho 
w anie  fizyczne, spo rt oraz zajęcia 
św ietlicowe.

Ponad 4.000 w rzecion

W  Szkole Przysposobienia Prze­
m ysłowego zaspakaja się w szystkie 
potrzeby m łodzieży począwszy od 
w yżyw ien ia  do ca łkow itego zaopa­
trzen ia  w  odzież, obuw ie, bieliznę.

Po 12 miesiącach n a u k i absol­
w en t S.PP. jes t przyuczonym  ro ­
bo tn ik iem  w  danej branży przem y 
słowej, posiadającym  pozycję spo­
łeczną.

Po ukończeniu pierwszego tu rn u  
su szkolenia, k tó ry  zależnie od te r­
m inu  jego rozpoczęcia —  będzie 
różny w  poszczególnych jednost­
kach, . stw orzony zostanie specja lny 
ku rs  d la  w yróżn ia jących  się absol­
w entów  S.P.P. Będzie to skończony 
d w u le tn i ku rs  na poziom ie g im na­
z jum  przemysłowego, k tó ry  umoż­
l iw i  na jzdoln ie jszym  jednostkom  
ko le jne  przejście w szystk ich  szcze­
b li nauczania aż do szkoły wyższej. 
Droga do awansu społecznego stoi 
w ięc otworem .

W  te j c h w ili Is tn ie je  38 Szkół

nych, 22.500 szt. budzików , 25 tys. 
wodom ierzy, 8.400 —  gazomierzy, 
14.145 —  m anom etrów  i  term om e­
tró w  sprężynowych, 3.995 —  te rm o  
m e trów  z w yk łych  i  areom etrów , 
4.050 — w ag sto łow ych oraz narzę­
dzi ch iru rg icznych  w artośc i 1.200 
tys. zł. przedw ojennych.

Do c iekaw ych zam ierzeń przem y 
s łu  p recyzyjno -  optycznego należy 
rozpoczęcie p ro d u k c ji lo rne te k  p ry ­
zm atycznych w ag i 400 gram ów  ze 
specjalnego, lekk iego stopu „E le k ­
tro n “ , poza ty m  —  w ytw o rzen ie  500 
szt. ep id iaskopów  oraz ponad 12,5 
tys. sz tuk lu p  różnych typów .

P lanowana jest rów nież próbna 
p rodukc ja  maszyn do pisania. Po 
raz p ierw szy w  Polsce przystąp i się 
do w y tw a rzan ia  optycznego sprzę­
tu  lekarskiego.

Najw ażnie jszą fab ryką  przem ysłu 
precyzyjho -  optycznego są Z ak ła ­
dy Państw ow ej W y tw ó rn i O ptyca 
ne j w  Jelen ie j Górze —  jedna » 
czterech fa b ry k  tego rodza ju  w  Eu­
ropie.

2.Ö09 maszyn do szycia
„  . . Z ak łady  B udow y M aszyn w  Ra-

Z iem  O dzyskanych  ̂ w  Szczecinie ¿lom;u wypuszczą w  r. b. p ierwsze 
szkoły Przysposobienia P rzem y- : pa rtie  po lsk ich  maszyn do ¡szycia,

P aństw ow y Przem ysł P recyzyjno- 
O ptyczny p lanu je  na rb  w ykonan ie  
sprzętu o p ty k i p recyzyjne j w artośc i 
14.556 tys. zł. wg. cen 1937 r.

W artość produkc ji" p lanow anej na 
r. ub. w ynos iła  8,5 m il. zł. przedw o­
jennych. P lan  ten został przekroczo 
ny o przeszło 20 proc. F a b ry k i 
Z iem  O dzyskanych wezmą w  b. r. 
udzia ł w  p ro d u k c ji do wysokości 
ok. 6 m il. zł.

P rodukc ja  szkła obejm ie w y tw o ­
rzenie 36 ton  szkła technicznego, 
46 — laboratory jnego, 16 —  optycz 
nego oraz 8 8 0 'tys. sztuk p rasów k i- 
p ó łfa b ryka tu  do szkie ł oku la ro ­
wych.

P rodukc ja  gotowych szkie ł w y ­
niesie 600 tys. sztuk, a p ro du kc ja  
op raw  do oku la rów  —  220 tys. 
sztuk.

Przem ysł p recyzyjno -  optyczny 
w ykona  m. im  6.210 sztuk zegarów 
ściennych, 5.500 —  zegarów róż-

Uruchomiono w Świebodzicach
(arn)

t r i a c h
b k ,ru) P rzędzaln ia n r. 3 w  Swie-
. '■'UZl.r * na D o lnym  Śląsku, za­

ją c a  w  obecnej c h w ili ok. 
i  ~ °sób, p racu je  obecnie na ponad 
<Jzieif S!.ącach w rzecion, da jących 

‘uue ponad jedną tonę przędzy.

h ip L ^ ^ a ln ię  w  Świebodzicach u- 
% c% iono w  p ierw szych dniach 
C cw ?la TOk u  ub., p rzy  czym pra- 

0 w tedy  niespełna 1.900 w rze

ia k t szybkie j odbudow y św iebo-

dz iek ie j fa b ry k i zasługuje na tym  
większe uznanie, iż  zakład ten w  
r. 1943 został przez N iem ców  zde­
m on tow any i zam ien iony na zak ła ­
dy e lektryczne AEG.

Załoga fa b ry k i z dyr. Jarończy- 
k iem  na czele n ie  ty lk o  u ruchom i­
ła w szystk ie  dz ia ły  produkcyjne , 
ale ponadto w ybudow a ła  w łasną 
siłow n ię , k tó rą  w ykonano syste­
m em  gospodarczym.

® » którzy pomngnfq górnikowi
Polis? Znane są ju ż  w y n ik i pracy 
latem S°  2d rn *ka, k tó rych  rezu l- 
natr 1 było p rzedterm inow e w yko ­

p ć  Planu w ydobycia  na 1947 r. 
P ia taC^ Sern ika w  dużym  stopn iu  
Ul0cWla P racow n ik  zjednoczeń po- 
Pra<?Czy.ch przem ysłu węglowego. 
*b rn°WniCy ty c k  zi ednoczeń w  zro- 

,0niu doniosłe j ro l i ja ką  odgry 
i w ^ S i e l  w  odbudow ie k ra ju , wzo 
U ^  kolegów „z  do łu “  zorganizowa 

’  Swoich zakładach współzawod

n ic tw o  pracy.
Robotn icy zakładów  pracy, na le 

żących do Z jednoczenia F a b ryk  Ma 
szyn i  Sprzętu Górniczego zorgan i­
zow ali w spółzaw odnictw o pracy, 
co w  efekcie da ło w ykonan ie  p lanu 
rocznego ju ż  w  d n iu  20.11. ub. r. w  
ilośc i 19 tys. ton  w yrobów  p ro du k­
cyjnych.

L ic z n i p rzodow nicy pracy na 
tych zakładach w yko n u ją  150—268 
procent norm y.

tó " szkoły ty p u  .branżowego.

I  ta k  przem ysł w ęg low y i  h u tn i­
czy posiadają 15 szkół p rzy  hutach 
i  kopa ln iach na G órnym  i  D o lnym  
Śląsku. P rzy jm ow ana jes t m łodzież 
starsza w  w ie k u  17— 19.

Przem ysł m eta low y posiada 7 
szkół ju ż  czynnych p rzy  w ie lk ic h  
zakładach przem ysłow ych w  W ro­
c ław iu , G liw icach , Poznaniu, B ie l­
sku, Z ie lone j Górze, Szczecinie, E l­
blągu.

Przem ysł w łók ienn iczy  —  jedyny 
przem ysł szkolący w ie js k i elem ent 
żeński w  zakresie tkactw a, przędzal 
n ic tw a , dz iew ia rs tw a — dysponuje 
na razie 8 ośrodkam i szkolenia w 
skńpiskach przem ysłu w łók ienn icze 
go Dolnego Śląska oraz 1 w  Często­
chowie.

P rzem ysł m in e ra ln y  posiada 2 
S.P.P.: kam ien iarską i  ceramiczną.

Z pozostałych przem ysłów  prze­
m ysł skórzany posiada szkołę przy 
w ie lk ic h  zakładach „O la “  w  Odmę­
cie na Opolszczyźnie.

Nowe szkoły przysposobienia 
przem ysłowego są w  stad ium  orga 
n izac ji. Jest to szczególnie ważne 
wobec liczn ie  nap ływ a jących  zgło 
szeń.

W edług hasła rzuconego przez 
M in is tra  M inca na I I I  Z jeździe

słowego obejmą w  ram ach p lanu 
trzy le tn iego  50 tys. m łodzieży w ie j 
skie j, w  tym  15 do 20 tys. m łodzieży 
znajdzie m iejsce w  szkołach prze­
m ysłu  węglowego.

(j)

k tó rych  liczba osiągnie w  ro ku  b ie ­
żących 2.000.

Część maszyn przeznacza się na 
eksport, większość jednak na po­
k ry c ie  zapotrzebowań kra jow ego 
przem ysłu w łókienniczego.

P i u i o - 1 2 0 % .  W i n o  -  1 0 0 % .  O r e t  -  I 0 I n/ °

P odziękow an ie  min. M in ca
za przekroczenie produkcji

W  zw iązku z przekroczeniem  rocz 
nego p lanu p ro d u k c ji przez pań­
s tw ow y przem ysł fe rm en tacy jny  — 
naczelny d y re k to r Centralnego Za­
rządu Państwowego Przem ysłu Fer 
m entacyjnego o trzym a ł od m in . H. 
M inca następujące pismo:

W yrażam  D y re k c ji CZPP Ferm en 
tacyjnego oraz w szystk im  pracow ­
n ikom  um ysłow ym  i  fizycznym  
przergysłu ferm entacyjnego podzię- 
k o w ą jłię  za przedterm inow e w y k o ­
nanie p lanu  p ro d u k c ji na ro k  1947.

W uznaniu osiągnięć 1 w y s iłk ó w  
zarówno CZPP Ferm entacyjnego, 
ja k  i  p racow n ików  zjednoczeń i za 
k ładów  szczególnie w y ró żn ia ją ­
cych się, zezwalam na wyp łacenia 
p racow nikom  CZPP F erm en tacy j­
nego specja lnej nagrody.

Do 31 g rudn ia  r.ub. państw ow y 
przem ysł fe rm en tacy jny  w yko na ł 
roczny p lan p ro d u k c ji p iw a  w  120,3' 
proc., w in a — . 100,2 proc. i  ,octu —  
101 proc.

Szkolim y fachowców

Bilans szkolenia zawodowego w Rybnickim Z. P. W.
(am) Zak łady pracy R ybnickiego 

Z j. P. W. w  ram ach k ró tk o fa lo ­
wego szkolenia zawodowego w  r. 
1946— 47 przeszkoliły :

584 rębaczy, 39 koksow n ików , 63 
osoby obsługi maszyn i  urządzeń 
przewozowych, 30 dozorców maszy 
nowych, 106 dozorców górniczych, 
64 sztygarów górniczych, 230 osób 
obsługi kopa ln ianych bocznic ko le­
jow ych, 42 kandyda tów  do Pań­
stwowego Technicum  w  B y tom iu

i  24 in s tru k to ró w  szkolnych. Ogó­
łem  na zorganizowanych przez za­
k ła d y  36 kursach przeszkolono: 
1192 osoby.

W  r. b. R ybn ick ie  Z jedn. P rzem
Węglowego przystępuje do u ru ­
chom ienia dw u in te rna tó w  —  p rzy  
szkole przem ysłowo -  górniczej w  
R ydu łtow ach i  p rzy  g im nazjum  
przem ysłow o-górn iczym  w  R yb n i­
ku  —  każdy na 200 uczniów.

Nagrodzeni robotnicy — wynalazcy
R obotn icy P aństw ow ych Z a k ła ­

dów Lo tn iczych  —  Korzec, M ariań  
sk i i  P aw łow icz w yn a le ź li p rz y ­
stawkę do sz lifow an ia , da jącą du­
że oszczędności p rzy  p ro d u k c ji o- 
b rab iarek.

Nowo w yna lez iony przyrząd, k tó  
rego koszt w ykonan ia  w ynos i 4.300 
zł, zastosowano ju ż  p rzy  w y ro b ie  
72 obrabiarek. W ynalazcy o trzym a­
ją  specjalną prem ię.

M ieszkan ia  d la  górn ików
(am) K opa ln ia  „P o lska“  (Cho­

rzow skie Z j. P. W.) dostarczyła w  
1947 ro ku  pracow nikom  147 no­
w ych m ieszkań. Z te j liczby  30 
m ieszkań przyznano reem igrantom ,

390 ton wyrobów szczeciniarskich rocznie
W osta tn im  kw a rta le  ub. r. u ru ­

chom iono w  B y tom iu  pierwszą me 
chaniczną fab rykę  p rze róbk i szcze 
ciny. F ab ryka  ta p ro du ku je  obec­
nie ok. 5 tys. kg. w y ro bó w  szczeci- 
n ia rsk ich  rocznie.

P rzew idu je  się, że w  ciągu rb. 
p rodukc ja  wzrośnie 10-k ro tn ie , co 
p o k ry je  w  zupełności roczne zapo­

trzebow anie ry n k u  krajowego.
Równocześnie druga fa b ryka  me 

chanicznej p rze rób k i szczeciny w  
Now ej Soli rozpoczyna p rodukcję  
w yro bó w  szczeciniarskich przezna 
czonych na eksport. Roczna p rodu­
k c ja  te j fa b ry k i obliczana je s t na 
ok. 250 ton.

94 —  daw nym  pracow nikom  fizycz 
nym , a 13 m ieszkań pracow nikom  
um ysłowym .

22 p lacó iu k i SPB p ra c u ją
N A D  O  D  B  U  D  O  W Ą  P O L S K I

Zakłady ceramiczne
w 1947 roku

W  osta tn im  kw a rta le  ub. r. czynne 
b y ły  na teren ie k ra ju  492 zakłady 
ceram iczne zatrudn ia jące łącznie 
30 tys. p racow ników . Z ak łady te 
w yp rod ukow a ły  w  ciągu 9 m iesięcy 
396 m il. sztuk cegły, 3,1 m il. pu ­
staków  ceram icznych, 37,2 m il. da­
chów k i oraz 3,1 m il. k a fli.

S ektor państw ow y rozporządzał 
w  tym  czasie 317 w y tw ó rn ia m i, w  
tym  158 podległych M in . O dbudo­
w y, k tó rych  p ro du kc ja  obejm owała 
75 proc. cegły, 78 proc. k a f l i  i  oko 
ło  90 proc. dachówki.

Spółdzielczość i  samorządy w  71 
zakładach za tru d n ia ły  łącznie 2.900 
p racow n ików , a sektor p ry w a tn y  w  
104 zakładach —  4.700 p racow n i­
ków .
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Po uruchomieniu Darłowa-rola małych portów
W ubiegłym tygodniu (9 bm.) został uruchomiony ns Wybrzeżu 

polskim drugi mały port towarowy — Darłowo. Pierwszym był port 
Ustki, który w czasie 7 miesięcy swej pracy przeładował 163.000 ton 
towarów masowych: węgla I łupku szamotowego. W najbliższym cza 
sie, po zainstalowaniu niezbędnych urządzeń oraz doprowadzeniu na 
brzeży i basenów do stanu umożli mającego eksploatację, ruszy port 
w  Kołobrzegu.

Inwestycje dokonywane w tych 
trzech portach mają znaczenie a) 
dla akcji zagospodarowania Porno 
rza Zachodniego, b) wpływają po 
średnio na wzrost przeładunków 
portów wielkich, oraz c) zwiększa 
ją  nasze możliwości eksportowe 
drogą morską, limitowane zdolnoś 
clą przeładunkową Gdyni — Gdań 
ska i  Szczecina.

Uruchomienie portu w Ustce ozna 
czało zwiększenie zaludnienia tego 
miasta, gospodarcze ożywienie ca 
łego regionu, a zwłaszcza dużego 
ośrodka przemysłowego, jakim jest 
pobliski Słupsk. Podobnie Darło­
wo, posiadające dziś mniej, niż 
połowę tej ilości mieszkańców, ja 
ką mogłoby przyjąć, stanie się nie 
tylko osadą rybacką, ale ważnym 
portem eksportowym o 6 — 8 ty 
siącach ludności.

Przed wojną i w czasie jej trwa 
nia obroty tych małych portów by 
ły obustronne, to znaczy, importo 
wano szereg artykułów potrzebnych 
gospodarce niemieckiej, wywożono 
zaś przede wszystkim drzewo, spi 
rytus (w terenie liczne gorzelnie) 
ł  wyroby fabryk Słupska, Sławna 
i  Koszalina.

Porty nastawione były w zasa­
dzie na żeglugę przybrzeżną, ale 
również potrafiły służyć handlowi 
zagranicznemu. Obecnie Ustka i 
Darłowo będą ładowały węgiel na 
mniejsze statki, o zanurzeniu poz 
walającym na wejście do płytkich 
stosunkowo basenów. Takich ma­
łych statków towarowych (100 — 
500 BRT) jest dużo w Szwecji, Da­
nii czy Norwegii, a ładunki przez 
nie w sumie przewożone osiągają 
poważne cyfry. Na razie długość 
odbudowanych nabrzeży eksploata 
cyjnych — zwłaszcza węglowych— 
jest w naszych dużych portach nie 
wielka i małe statki przychodzące 
po „nieważne“ ilości węgla żabie 
rają miejsce tym, które chcą łado 
wać po kilka tysięcy ton.

Wyeliminowanie tych statków z 
ruchu dużego portu, przy jednoczę 
snym zapewnieniu obsługi w małym 
porcie, zwiększa więc tempo pra 
cy w jednym i drugim. Zmniejsza 
się też czas postoju statku w porcie, 
co jest równoznaczne z obniżeniem ko 
Sztów armatora. Poza ,tym Ustką, 
Darłowo, czy Kołobrzeg są porta 
mi o tyle wygodniejszymi dla ar 
tnatorów małych statków, że leżą

bliżej Skandynawii, niż Gdańsk i 
mają bezpośrednie wyjście na peł 
ne morze.

Wreszcie nie bez znaczenia dla 
samego eksportu jest ilość ładun 
ków wywożonych przez małe por 
ty. Ustka i Darłowo będą mogły w  
najbliższym czasie ładować po 
30.000 ton miesięcznie. Zakładając, 
że nie port będzie czekał na statki, 
a statki na ładunek, oraz, że po­
głębienie basenów pozwoli na ob­
sługiwanie coraz większych jedno 
stek, oba te porty wyekspediują o- 
koło 720 tyś. ton towarów (węgla, 
koksu, bunkru, łupku).

Po uruchomieniu portu w  Koło 
brzegu, co ma nastąpić jeszcze w  
pierwszej połowie roku bieżącego, 
obrót małych portów będzie mógł 
przekroczyć milion ton rocznie. 
Jest to ilość na tyle pokaźna, aby 
się z nią liczyć przy planowaniu 
eksportu. Oczywiście, ponieważ i 
małych statków nie ma bez liku, 
dążyć należy do uprzystępnienia 
portów statkom większym. Pogłę­
bienie niewielkiego basenu w  Ust­
ce dałoby się przeprowadzić n 
wiej, bowiem budowa tego portu 
jest bardzo prosta. Wydaje się, że 
Ustka mogłaby wówczas z powo 
dzeniem ładować statki 800 BRT i 
więcej, bardziej jeszcze odciążając 
Gdańsk i Szczecin 

Z powyższego wynika, że gospo 
darcze znaczenie tych portem jest 
duże. a inwestowane kapitały 
ko zostaną zamortyzowane wydaj 
ną pracą. <K)

w roku 1047
Do portu szczecińskiego zawinęły 

w roku 1947 ogółem 1522 jednostki 
morskie, żeglugi przybrzeżnej i 
śródlądowej. Cyfra ta obejmuje o- 
kres od połowy, kwietnia do końca 
grudnia ub. r.

Statków morskich weszło do por­
tu szczecińskiego 1.181, jednostek 
żeglugi przybrzeżnej 1 śródlądowej 
weszło 341.

derę szwedzką reprezentowało 
jednostek, duńską — 164, polsk 
52, norweską — 40 i  fińską — 38, 
W dalszej kolejności reprezen 
ne były: bandera aliancka 
holenderska, radziecka, angii 
turecka, peruwiańska i Unii 
łudniowo - Afrykańskiej.

Obniżenie opłat portowych w Szczecinie
1 lutego wejdzie w życie z waż­

nością od dnia 1 stycznia b, r. roz­
porządzenie dyrektora Urzędu Mor­
skiego w  Szczecinie, wprowadzają­

ce obniżkę opłat za korzystanie 
magazynów i składów portowych 
dalsze 10 proc.

S zto rm y n a  B ałtyku
W ostatnich dniach panowały na 

Bałtyku niezwykle silne sztormy, 
które spowodowały m. in. opóźnie­
nie przybycia fińskiego parowca 
„Veil Raquar" i wpadnięcia na 
mieliznę koło Bornholmu również 
płynącego pod banderą fińską S/S

„Alice".
Oba statki są puste, w  ć 

węgiel do Gdyni.
Mimo niesprzyjającej

kudniowym okresie zastoju. (K)

W agony chłodnie
dla ¡Hzewozn ryb

PKP zamówiły na stoczni N r 3 
trzy zespoły wagonów-chłodni dla 
przewozu ryb. Każdy zespół składa 
się z 4-ch chłodni i jednej lory, na 
której umieszczony jest agregat 
chłodniczy i obsługa.

W czasie jazdy lora umieszczona

• •Przebóg nierolniczej akcji uwłaszczeniowej
Na podstawie meldunków, nadsy­

łanych do Warszawy, można zdać 
sobie sprawę z przebiegu prac nad 
uwłaszczeniem poniemieckiego mie 
nia nierolniczego na Ziemiach Od­
zyskanych.

Podstawą prac, w  wyniku któ­
rych nieruchomości nierolnicze zo­
staną przez Państwo przekazane na 
własność nabywcom, była szczegó­
łowa rejestracja. Już w grudniu 
1947 r. rejestracja nieruchomości 
nierolniczych została przeprowa­
dzona w 100 proc. na Opolszczyż- 
nie i w województwie gdańskim, a 
ponad 75 proc. w województwie 
olsztyńskim i wrocławskim oraz po- 
ftad 60 proc na Ziemi Lubuskiej 1 
w  województwie szczecińskim.

Sprawnie przebiega zbieranie ma 
teriałów, potrzebnych do szacunku 
mienia, a więc m. in. danych Po­
wszechnego Zakładu Ubezpieczeń 
Wzajemnych, matrykuł podatku 
gruntowego i ksiąg hipotecznych. 
Wojewódzkie Komisje Klasyfika- 
cyjno -  Szacunkowe są już wszę­
dzie zorganizowane. Zespoły tych 
Komisji podjęły pracę, celem usta­
lenia mienia, podlegającego przeka­
zaniu, przeprowadzane są więc 
wstępne wyłączenia m  podstawie 
wniosków odpowiednich władz 1 in 
Btytucjl.

Szacunek w  terenie również po­
stępuje szybko naprzód. W samym 
tylko województwie wrocławskim 
dokonano już szacunku obiektów 
mniejszych — jedno i dwu mieszka 
niowych w dziesięciu powiatach, 
na Opolszczyżnie — w ośmiu po­
wiatach

Równocześnie odbywa się reje­
stracja pretensji osób fizycznych — 
obywateli państw sprzymierzonych 
i  neutralnych. Ponieważ z ksiąg
g ru n to w ych n ie  s y y n jM  2P lM $ :

stwo właściciela nieruchomości, 
więc wszyscy zainteresowani cudzo­
ziemcy zostali wezwani do zgłasza­
nia odpowiednich wniosków.

Przewiduje się znaczniejsze wzmo 
żenią zainteresowania akcją ze stro 
ny społeczeństwa po zatwierdzeniu 
w  ubiegłym tygodniu warunków 
ulgowych, dotyczących niektórych 
kategorii nabywców, zwłaszcza ze 
świata pracy.

I  tak, naprzykład, pracownicy 
najemni, nabywać będą mienie nie 
rolnicze według mnożnika 0,05 w  
stosunku do wartości szacunkowej, 
ustalonej przez odpowiednią Ko­
misję. Mnożnik ten może być —  
w odniesieniu do świata pracy —  
podniesiony do 0,06 tylko wtedy, 
kiedy obiekt przekazywany ma cha 
rakter luksusowy, względnie może 
być użyty także do celów letnisko­
wych, albo w  wypadku gdy nabyw­
ca zarabia miesięcznie ponad 25 
tysięcy złotych. Wymagane tu 'est 
tylko przedstawienie świadectw, 
stwierdzających dalsze pozostawa­
nie nabywcy w stosunku pracy na­
jemnej przy każdorazowym wpła­
caniu przezeń rat. Jakkolwiek na­
bywca zobowiązuje się nie sprze­
dawać nabytej nieruchomości w  
przeciągu pięciu lat od zawarcia 
umowy, to jednak Komisja Osad­
nictwa Nierolniczego może wyrazić 
swą zgodę na sprzedaż w  uzasad­
nionych wypadkach. Zalicza się do 
nich m. in , śmierć właściciela, jego 
trwała niezdolność do pracy i 
przejście na emeryturę.

Przewiduje się również znaczne 
zniżki dla działaczy polskich, którzy 
przed wojną pracowali w  organi­
zacjach polskich na terenie b. Rze­
szy 1 wolnego miasta Gdańska,
piastując odpowiedzialne etanowi-

~ ~  ‘ ........

jest pośrodku tak, że z przodu i 
tyłu przyczepione są do niej p 
dwie chłodnie. W komorach, prze-

nus 15 stopni. Dla zmniejszeni 
wpływu operacji słonecznej, chłoc 
nie pomalowane będą na biało.

Roczny wynik połowów
na wodach szczecińskich

W roku 1947 .złowiono w okręj 
szczecińskim 1.933.273 kg ryb. 
czego na morzu —- 822.952 kg., 
na zalewie 1.160.321 kg. Warto 
połowów rocznych wynosi pom

połowy dalekomorskie przyniósł 
325.855 kg. ryb. Największe nasili 
nic połowów było w grudniu • 
314.325 kg. Najniższe połowy z: 
notowano w lutym — 6.624 kg.,

Polacy na praktyce
w stoczniach holenderskich
Polscy pracownicy stoczniowi u- 

dadzą się na praktykę do Holandii, 
w związku z budową na stoczniach 
holenderskich 22 holowników dla 
żeglugi na Odrze oraz 1 lodołama- 
cza dla osługi Gdańska i Gdyni.

Pierwsza ekipa praktykantów 
składać się będzie z 7 pracowników 
Zjednoczenia Stoczni Polskich, in­
żynierów, techników l rzemieślni­
ków.

Państwowe
Nieruchomości Ziemskie

likwittaft odlep
Państwowe Nieruchomości Ziem­
skie uzyskały bardzo poważne o- 
siągnięcia na odcinku likwidacji 
odłogów, szczególnie n i  Ziemiach 
Odzyskanych.

Wiosną roku 1946 P.N.Z. przeję­
ły na Ziemiach Odzyskanych około 
75 tys. ha zasiewów i 799 tys. ha 
odłogów. Wiosną tego roku odłogów 
obsiano 247 tys. ha, jeslenią zaś 81 
tys. ha. W r. ub. wiosną obsiano 

, 181 tys. jęsienią ggg 74 tys. ha.

Notowania cen giełdy zbożowo -  towarowo!
(w  złotych za 100 k ilogram ów )
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Katowice 
14 1

Gdańsk
12.1

Łódl
12.1

_________ —"
Pszenica ................... 3.600-3.700 3.600 3 600-3.700 3.600
Ż ę to ................... .... 2 400-2.500 2.400 2.400-2.500 2.400
Jęczmień pastewną — - ' —
Jęczmień przemiałową 2.400-2.500 2.400 2.300-2.600 2.400
Jęczmień browarnianą - —
O w ie s ................... 2.400-2.500 2.400 2.300-2.600 2.400
Mieszanka pastewna — — —
Gryka . . . . . — — —
Proso grube . . , — —
Kukurydza . . . - — — ***
Mąka pszenna 80% 
Mąka pszenna 70%

6.000
6.300 6.000-6.300 6.200-6.600 6.000-6.300

Mąka żytnia 90% « - - 3.250-3-550Mąka żytnia 80% 3.550 3.600 3.600-3.800
Mąka ziemniaczana — - —

2.500-2.600 
2.100-2.200 
2.000-2,100

Otręby pszenne «0% 2.600-2.700 Î.250-2 400 2.400-2.600
Otręby żytnie 90°/0. 2.2C0-2.400 2.000-2.100 2 200-2 300
Otręby jęczmienne — 1.850-1.950 2,200-2300
Otręby owsiane . . — » —
Płatki owsiane . . — — 6.100-6.600 —1

Otręby kukurydziane . - 2.100-2.200 — • *

Kasza jęczmienna 65%. 4.600-5 000 4.400-4.600 —

Kasza faclann. .  .  , — — 6.450-6 650
Kasza gryczana .  .  . — — ** *

Pęczak .................... . — — 4.200-4.400 * *

Groch polny . . . .  

Groch Viktoria .  .  .

—

6.400-6.600 5.700-6.200
Groch „Folger" .  .  - — - — ■*"*

Groch pastewny.  .  , — — — mm
Fasola biała u  d. .  . 5.600-5,800 5,300-5500 — —"

Fasola kolorowa. . — 4.800-5.000 —

Fasola mieszana .  • — — —  _

B o b ik ......................... — — —

Wyką.............................. — — —

Peluszka .................... — — — m0m

Łubin żółty . . . . — — —
«a*

’  Łubin słodki .  .  .  . — — — *
? Łubin gorzki . • . . — — —

Łubin niebieski . . . — — u mm‘
Łubin odgoryczony — —
Seradela . . . . .  j Rzepak ozimy .  . 9.500-10.50C * 10.500-11 0*° 

9.500-9.8(0Rzepak jary . . . . 9.4(0-9.700 8,500-9.50« 9.0C0-9 60C
z Rzepak przemysłowy — - — mm

Rzepik letni . . . 
Siemię lniane . . 15.000-16.0C0 16.000-17.000
Siemię konopne. . — — —
Lnianka.................... — — — 20.000-22.50° 

8.500-9 500Mak niebieski do siewu —
Gorczyca . . . . ' - — —
inkarnatka . . . . • — —
Konicz. czeiw. czyszcz. — — —
Konicz. biała czyszcz. — — —
Koniczyna czerw. sur. — — — wm
Koniczyna biała sur. — — 32.000-35 000
Koniczyna szwedzka — — —
Nasiona buracz. past. — — —
Nasiona buracz. ćwiki. — • — —
Kminek . . . .  , w —
Rzepa Ścierniskowa ; f. H ../ł.S i» i ;
Tymotka . . . — — ' aa»
Nasiona kapuJty past. — « —
Nasiona brukselki . — — —
Nasiona pomidorów - — —
Fsparseta niełuszcz. — — —

z Makuch kokosowy — ■ — 4 300 4.4°°
2.80U-3.0003 Makuch lniany . -r 4 500-4 600 —

- Makuch rzepakowy - 3 100-3.300 2.500-3.000
, Śrut kokosowy . . — —
- Śrut lniany . . - — — ““
a śrut rzepakowy . . — — 2.050-2.7(0
-  Śrut sojowy . . . 

Olej lniany . . 
Olej rzepalsowy raf. 
Pokost lniany

- -
64.500

75.000

64 000-65.0°° 
46 000-47-00; 
7Û.000-72-0™

Chmiel (50 kg) 1 gat. — - — «a»
Słoma żytnia luzem — —

800-900Słoma pras. żytnia 
u Siano zw. luzem .

850-900 700-800 700-800
- -

1 000-1.10°z Siano zw. prasowane 950-1.050 850-1.150 —
® Siano pras. n/noteckie — — —
c Ziemniaki iadalne . . — — — —*
d Ziemniaki przemysłowe — ** —
e Marchew jadalna . . — —
i- Kapusta . . . . . ** **
a Kapusta kiszona . .
y B u ra k i.................... — — — MM
s- Pietruszka . . . . — — —
— Jabłka iadalne . . — — — —
1- Jabłka przem. . . •* — — mm

Jabłka zimowe I gat. **■
2.800-3-2°?-Cebula . . . . . 3.400-3 60n 3 300 -3 600

Tendencją: . . . . spokojna spokojna spokojna spokojn*
Podaż ................... ~

1

Marża zysku w obrocie zabawkami
Marża zysku w obrocie handlo­

wym szklanymi ozdobami, dla za­
bawek drewnianych w hurcie u- 
staloma została na 16 proc., w de­
talu zaś na 28 proc.

Dla wszystkich innych zabawek
dziecięcych marża zysku w hurcie cent.

wynosi 20 
procent.

proc., w detalu zaś

ozdo^Przy obrocie Szklanymi oz 
mi choinkowymi zysk w hurcie 
nosi 25 proc., w detalu zaś 40 Pr

Narada śląskich rolników
(am) W dniach od 14 do 16 stycz­

nia br odbywa się w Cieplicach na 
Dolnym Śląsku narada rolników 
województw: śląsko-dąbrowskiego i 
dolnośląskiego. Tematem obrad bę­
dzie opracowanie form organizacyj­
nych współzawodnictwa pracy.

W naradzie weźmie udział około 
500 delegatów Związku Samopomo 
cy Chłopskiej, cały aparat instruk

torśki obydwóch województw ) 
przedstawiciele działu rolnictW» 
reform rolnych Z.S.Chł.

id'
zjeździe zapow iedzie li r ° | 
udział: Minister R oln ic tw a , 

prezes
d y re k to rzy  p i

W
nież
R. R. Dąb-Kocioł,
GÎ. Z.S.Chł. Dura, 
partamentów i przedstawiciele 
rządu Gł. Z.S.Chłopskiej.

C a f W f # « r # c # e
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Czechosłowacja w drugim roku
g o s p o d a rk i p la n o w e j

r njjrt?}».

TplERW SZY rok dwuletniego (1947/1948) planu gospodarczego Cze- 
chosłowacji dal wyniki na ogól zadawalające. Z  pewnymi wy­

pitkami rozwój gospodarstwa w 1947 r. poszedł po linii zamierzeń.

* Przemysł wykonał swój plan w  
100 procentach, osiągając pełny 
poziom z 1937 roku. W stosunku 
do 1945 roku (poziom absolutnie 
najniższy) produljcja wzrosła dwu­
krotnie.

Wartość całkowita przemysłowe­
go zbytu w  ciągu 3 kwartałów ub. 
r. przekroczyła 60 miliardów kcz, 
w  porównaniu z 41 miliardami ,w 
tym samym okresie 1946 r.

W produkcji rolniczej, z powodu 
nieurodzaju będącego następstwem 
katastrofalnej suszy, plan został 
Wykonany w  ok. 65 procentach. W 
50 zaledwie procentach wykonany 
został plan budowlany, w  czym 
budownictwo mieszkaniowe w  44 
proc., budownictwo publiczne w  
74 proc., przemysłowe w 47 proc., 
rolnicze w  45 proc., komunikacyj­
ne w 76 proc.

Najlepiej wypadło wykonanie 
planu w  dziedzinie komunikacji 
(114 proc.).

W handlu zagranicznym eksport 
1 import osiągnęły wartość ponad 
28 miliardów kcz, wobec zaplano­
wanego wywozu wartości 41,5 mil. 
kcz. i przywozu — 38 mld. kcz.

Plan inwestycyjny również nie 
został wykonany w  całej rozcią­
głości i znaczna część inwestycji 
przesunięta została na rok 1948.

Nie wykonanie planu w  poszcze­
gólnych dziedzinach było następ­
stwem czynników obiektywnych, 
jak gospodarcze i polityczne sto­
sunki międzynarodowe, katastrofa! 
na susza oraz związane z tym nie 
urodzaje itd.

PERSPEKTYWY NA ROK 
BIEŻĄCY

Perspektywy wykonania planu 
"w 1948 r. należy oceniać jako po­
myślniejsze, niż w  roku ubiegłym. 
Zarysowuje się przede wszystkim 
znaczna poprawa w zaopatrzeniu 

surowce oraz poprawa warun-

Ogólne wytyczne planu pięcio­
letniego zmierzają w  kierunku: 
podwyższenia stopy życiowej lud­
ności zarówno w  miastach jak i na 
wsi; przeniesienia punktu ciężkości 
produkcji w  dziedzinę przemysłów 
atrakcyjnych pod kątem widzenia

eksportu; wreszcie —  wzrostu pro­
dukcji przemysłowej w  ciągu 5 lat 
o 80% w  stosunku do planowanej 
produkcji na rok 1948, przy wzroś­
cie produkcji ciężkiego przemysłu 
o 200 proc.

Wartość innych inwestycji w  pla 
nie pięcioletnim ma być dwukrot­
nie większa od zamierzonych w 
planie dwuletnim, zamykając się 
cyfrą 340 miliardów Kcz. (v)

Bogactwa leśne Związku Radzieckiego
W Związku Radzieckim znajduje 

się ponad miliard hektarów lasów, 
co stanowi ponad Vi ogólnej ilości 
lasów na kuli ziemskiej. Roczny 
przyrost drzewostanu na terenie 
Związku wynosi do 800 milionów 
metrów kub. Hitlerowscy okupan­
ci wytrzebili niesłychanie lasy w  
zachodniej części ZSRR. Obecnie 
prowadzi się intensywną pracę nad 
zalesieniem wyrąbanych terenów.

W ciągu 5-latki zostaną zasadzo­
ne nowe szkółki na obszarze 1.300 
tysięcy hektarów, co stanowi o 
100 tysięcy ha więcej niż wynoszą 
wszystkie tereny ' leśne w  Wielkie; 
Brytanii. Dla realizacji tego olbrzy

miego programu potrzeba około 2 
miliardów sadzonek. ;

Znaczne postępy zanotowano rów­
nież w  zazielenieniu miast. I  tak 
np w  Leningradzie zasadzono w 
ciągu ostatnich 30 miesięcy 280 ty­
sięcy drzewek i 875 tysięcy krze­
wów. Dzięki tworzeniu pasów leś­
nych wokół kołchozów,, podwyższy 
Się urodzajność pól od 10—20 proc.

Naukę o leśnictwie wykłada się 
w  15 instytucjach badawczych i  
11 specjalnych wyższych uczelniach, 
a ponadto na wydziałach leśnych 
w  10 uniwersytetach. Naczelną o r - ;
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............. .. .............................................
W sp ó łzaw o d n ic tw o  p racy

w  Spółdzielczości |
W bieżącym miesiącu rozpocznie nych zagadnień, które nasunęły tlę

się współzawodnictwo pracy między 
spółdzielniami. W Związku Rewi­
zyjnym Spółdzielni R. P. w  War­
szawie odbyła się konferencja z 
udziałem przedstawicieli wszyst­
kich zainteresowanych organizacji 
spółdzielczych i społecznych, na te­
mat technicznego zorganizowania 
współzawodnictwa oraz kryteriów  
służących za podstawę ewentual­
nego punktowania,

uczestnikom w  toku ożywionej dy­
skusji, jaka się wywiązała, posta­
nowiono wybrać specjalną Komisję, 
która rozpracuje szczegółowo pro­
blemy, związane z współzawodni­
ctwem pracy spółdzielni.

W skład Komisji weszli: przed­
stawiciel Związku Rew. Sp. R. P ,  
KCZZ, Zw. Zaw. Pracowników 
Spółdzielczych, BGS, „Społem" ora* 
Federacji Warszaw. Powszechnych*

Wobec licznych ł  ekomplikowa- Spółdzielni Spożywców.

P o w ia t g rud ziąd zk i
mobilizuje własny opał

W celu pokrycia niedoboru opa- . mniejszych pozostających w  poda
łu powiat grudziądzki wykorzystu 
je istniejące na tym terenie torfo­
wiska. Znajduje się tam około 3 
ha torfowisk pod zarządem pań­
stwowym, a ponadto znaczna ilość

daniu drobnych właścicieli.

Ilość wydobytego torfu zaspokoi 
całkowicie potrzeby opałowe po­
wiatu w rb. oraz na następną, zimę.

(mk) Wyroby ogniotrwałe uży­
wane są we wszystkich procesach 
wytwórczych, przy których stoso- 

ganizacją naukową jest Instytut j wane są wysokie temperatury,

M a te r ia ły  o g n io trw a łe  {
ważnym czynnikiem odbudowy

dynie pokaźną ilość glin wysoSW

Leśny Akademii Nauk ZSRR,

Wzrast kosztów utrzymania we Francji
Jak wynika z ostatnio ogłoszo­

nego wskaźnika kosztów utrzyma­
nia we Francji wzrost jego w  sto­
sunku do stanu pod koniec roku 
1946 wynosi 59,5 proc. Jest on 13- 

krotnie wyższy od wskaźnika kosz­

tów utrzymania w  roku 1938.
Wskaźnik cen artykułów żyw­

ności wzrósł w  ciągu roku 1947 o 
64 proc., wskaźnik cen opału 1 
światła o 24 procent.

Konkurs publicystyczny na temat finansowy

ków wykonania inwestycji.
®  He chodzi o finansowanie pla­

nu, to przed rokiem istniały znacz­
ne nadwyżki kapitałowe, tworzenie 
zaś nowych kapitałów szybko po­
stępowało. Od drugiej połowy 1947 r. tworzenie kapitału nie było już 
tak szybkie, podczas gdy zapotrze­
bowanie kredytowe zwiększyło się, 
w  następstwie czego nastąpiło zna­
czne zmniejszenie się rezerw. Fakt 
ten nie powoduje jednak specjal­
nych trudności w finansowaniu 
planu na r. b., ponieważ przy o- 
pracowaniu planów szczegółowych 
Wzięto pod uwagę te okoliczności.

NOWY PLAN PIĘCIOLETNI 
Rząd czechosłowacki opracował 

Już w ogólnym zarysie projękt no­
wego planu gospodarczego, który 
obejmie okres 5 lat (1949/53). Jego 
realizacja w wyniku zapowiedzia­
nej potężnej rozbudowy przede 
wszystkim przemysłu maszynowe­
go oraz przemysłu metalowego 1 
chemicznego, spowoduje pewne is­
totne zmiany w strukturze gospo­
darczej kraju.

Ministerstwo Skarbu przy współ 
udziale Klubu Dziennikarzy Gospo 
darczych Związku Zawodowego 
Dziennikarzy R.P. rozpisuje kon­
kurs na najlepszy artykuł na temat 
„Rola aparatu finansowo-bankowe- 
go gospodarstwa narodowego w  
Polsce Ludowej“. '

W konkursie tym udział wziąć 
mogą artykuły ogłoszone w prasie 
codziennej na terenie całej Polski 
w  okresie od chwili ogłoszenia 
konkursu do 29 lutego rb. włącznie, 
zawierające co najmniej 100 wier 
szy druku.

Artykuły na temat powyższy mo 
gą być zaopatrzone w  dowolnie ob­
rane przez autorów tytuły, nie mo 
gą być jednak podpisane, a mają 
być zaopatrzone literkami, względ­
nie hasłami. Autorzy, chcący wziąć 
udział w  konkursie, winni trzy eg­
zemplarze pisma, w  których za­
mieszczono dany artykuł wraz z 
zamkniętą kopertą oznaczoną tym 
samym godłem, w  której podane 
byłoby nazwisko i adres autora, wy 
słać do Ministerstwa Skarbu z na­
pisem „Konkurs Publicystyczny Mi 
nisterstwa Skarbu".

W konkursie tym wyznacza się 3 
nagrody za najlepsze artykuły, a 
mianowicie: I  nagrodę w  sumie 50 
tys. zł., I I  nagrodę w sumie 30.000

zł. i  I I I  nagrodę w  sumie 20.000 zł. 
Sądowi konkursowemu zastrzega 
się prawo dokonania innego rozdzia 
łu przeznaczonej na konkurs glo­
balnej sumy 100.000 zł„ o ileby żad 
na z nadesłanych prac nie zasługi­
wała na I, II ,  względnie I I I  nagro­
dę.

W skład sądu konkursowego 
wchodzą: Podsekretarz Stanu w  M i 
nisterstwie Skarbu — dr Tadeusz 
Dietrich, jako przewodniczący oraz 
członkowie — prof. dr Stefan Roz­
maryn 1 prof. dr Witold Trąmpczyń 
ski, naczelny dyrektor Narodowego 
Banku Polskiego.

Ostateczny termin nadesłania 
prac na konkurs upływa z dniem 
15 marca rb., przy czym o wysyłce 
decyduje data stempla pocztowego.

Wynik konkursu ogłoszony zosta­
nie w przybliżeniu w miesiąc po u- 
pływie terminu wysyłki.

przy czym dolna granica ognio- 
trwałości odpowiada w przybliże­
niu 1.580 stopni C. Z jednej stro­
ny stanowią one podstawowe two 
rzywo dla budowy urządzeń ciepl­
nych, z drugiej towarzyszą nie­
ustannie procesom wytwórczym. A 
więc im rozleglejsza będzie od­
budowa 1 rozbudowa przemysłu, 
tym bardziej* wzrosną globalne licz 
by codziennego spożycia materia­
łów ogniotrwałych.

O znaczeniu materiałów ognio­
trwałych dla całego przemysłu 
świadczy fakt, że przed wojną hut 
nictwo żelaza i stali zużywało 40 
proc. krajowej produkcji wyrobów 
szamotowych, 75 prac. wyrobów 
krzemionkowych i 90 proc. wyro­
bów magnezytowych. Następnie 
szły według procentowego spoży­
cia: odlewnictwo żelaza, hutnictwo 
cynku, koksownie, gazownie, ce­
mentownie, huty szkła, przemysł 
chemiczny, przemysł energetyczny 
1 Inne. Jakkolwiek przedwojenna 
produkcja materiałów ogniotrwa­
łych zaspakajała niemal całkowicie 
zapotrzebowanie przemysłu polskie 
go, to jednak w  dzisiejszych wa­
runkach zapotrzebowanie na wy­
roby ogniotrwałe znacznie wzrosło. 
Przed wojną sprowadzaliśmy zza 
granicy 60 proc, glin ogniotrwa­
łych, 97 proc. łupków, 50 proc. 
kwarcytów, obecnie zaś prawie 
wszystkie te surowce mamy na 
Ziemiach Odzyskanych, głównie na 
Dolnym Śląsku. Sprowadzamy je-.

Eksnorlnfemy słód browarniany
(am) Dwie największe na terenie 

naszego kraju słodownie w  Strze­
gomiu i  Niemczy na Dolnym Ślą­
sku przystąpiły z końcem ub. ro­
ku do produkcji słodu jęczmien­
nego, przeznaczonego na eksport 
do Belgii.

br. wysłano do Gdyni celem zała­
dowania na okręty 250 ton słodu. 
Ilość ta stanowi pierwszy etap pro 
dukcji dolnośląskiego słodu prze. 
znaczonego aa eksport.

Obydwie słodownie rozpoczęły
W pierwszych dniach stycznia dalszą produkcję słodu na eksport.

Wśród czasopism

Planowanie obrotów zagranicznych
W systemie gospodarki planowe; 

koniecznym jest m. in. planowanie 
obrotów towarowych z zagranicą. 
Zagadnienie to omawia J. Krynicki 
w  nr. 23 (25) Gospodarki Planowej, 
podkreślając na wstępie artykułu,
*3 „bez opracowania planów tych 
Obrotów i możliwie najsprawniej­
szej kontroli ich wykonania plano­
wość w  wewnętrznym obiegu dóbr 
zostałaby z góry przekreślona.

Planowanie obrotów towarowych 
*  zagranicą jest szczególnie trudne 
ponieważ „wola krajowego gestora 
napotyka na równorzędną wolę 
szeregu gestorów zagranicznych.
Gdy w stosunku do rynku krajo­
wego można regulować popyt i po­
daż nie tylko przez odpowiednie 
plany produkcyjne, ale i przez u* 
stalenie cen i płac oraz struktury 
dystrybucji, w handlu zagranicz­
nym jest to niemożliwe. Należy się 
tu  liczyć z ewentualnością, że a- 
sortyment towarów przeznaczonych 
na eksport nie znajduje nabywcy,.
*nimo nawet jak najdalej idącej 
obniżki cen oraz, że nasze zapotrze­
bowania mogą nie znajdować po- _ . 
krycia towarowego nawet w wy-1 niającd 
tosdku oferowani» przez nas gga

wyższych niż te, które płacą inni 
kontrahenci. I  w  jednym i  drugim 
wypadku mogą wchodzić w  grę u- 
mowy już uprzednio zawarte przez 
naszych kontrahentów, względy f i­
nansowe lub także względy poli­
tyczne. Również od strony rynku 
wewnętrznego istnieją trudności w  
planowaniu obrotów zagranicznych. 
Wynikają one z istnienia prioryte­
tu rynku wewnętrznego oraz z ko­

nieczności ustalania wypadków, w  
których priotytet ten ustępuje miej­
sca — eksportowi“.

Ponadto, planowanie obrotów z 
zagranicą musi uwzględniać wpływ  
eksportu 1 importu na kształtowa­
nie się wewnętrznych cen rynko­
wych, wyznaczając współczynniki 
warunkujące dopuszczalność i ko­
rzyść operacji handlowych z zagra­
nicą.

Przechodząc skolei do charakte­
rystyki założeń i opisu planu, 
autor wyodrębnia trzy jego części: 
pierwsza — to zestawienie ilościo­
we i wartościowe przeznaczonych 
na eksport towarów, jednolite pod 
względem nomenklatury i uwzględ 

pod względem wartości

fcach Importowych 1 eksportowych; 
druga — zawierająca podział kwot 
towarowych na przewidywane kie 
runki eksportu i importu, z przewi 
dywanym podziałem wartości ma­
sy towarowej na obroty wiązane 
i wolnodewizowe, oraz podziałem 
na pozycje objęte obowiązującymi 
umowami oraz pozycje negocjono­
wane i  rezerwowane; wreszcie, 
trzecia część — to zestawienie po 
działu masy towarowej na krajo­
we podmioty obrotów zagranicz­
nych. ':ri

W dalszym ciągu artykułu autor 
omawia dane, któremi organa pla­
nujące powinny rozporządzać ce­
lem osiągnięcia optymalnej dokład­
ności założeń i stwierdza, że plan 
handlu zagranicznego musi się o- 
pierać na skontrolowanych już in ­
nych planach szczegółowych i  od­
cinkowych.

„Plan obrotów zagranicznych mu 
si stanowić integralną część planu 
narodowego. Tylko bowiem w ta­
kim przypadku plan ten we właści­
wy sposób ‘ uwzględni wyniki ma­
teriałowego bilansu gospodarki na­
rodowej“. | !' l ; KiiSfiii

Na tle skonfrontowania materia­
łów rozpracowanych przy układa­
niu planu obrotów, zagranicznych 
z planami szczegółowymi, zwłaszcza 
produkcji, oraz skonfrontowania

r. ruch geo n§ ryp- ę Ij b h  Herodowego *  wyalkstni V

nalizy rynków zagranicznych, po­
wstają zadania dodatkowe planu 
obrotów zagranicznych, w zakresie: 
a) maksymalnego wykorzystania za­
sobów własnych zamiast importo­
wanych; b) zapewnienia najniż­
szych kosztów własnych produkcji 
eksportowej z jednoczesnym mak­
symalnym udziałem w  tej pro­
dukcji czynnika pracy; c) stworze­
nie, przez dodatkowe planowanie 
przewozów lądowych i  morskich, 
usług finansowych, ubezpieczenio­
wych,, handlowych 1 innych, dodat­
kowego źródła uaktywnienia bi­
lansu płatniczego.

W zakończeniu swego artykułu 
porusza autor zagadnienie odpo­
wiedniej kontroli wykonania planu
obrotów z zagranicą.

• • •
W tym samym numerze Gospo­

darki Planowej J. Kosiński przepro 
wadza analizę preliminarza budże­
towego na rok bieżący., a M. Sme- 
rek omawia problem statystyki 
handlu zagranicznego Polski.

W dziale „Uwagi i Notatki" znaj 
dujemy artykuł B. Smiechowa pt. 
„Jak powstaje państwowy plan go­
spodarczy ZSRR“.

Kronika życia gospodarczego kra­
ju, przegląd zagraniczny, oraz prze­
gląd prasy dopełniają treści, ostat­
niego w  roku ubiegam numeru I (22.125 warsztatów), w Warszawie

ogniotrwałych z Czechosłowacji 
Nie zmienia to jednak faktu, U 
proces rozwojowy naszego prze­
mysłu oparty jest niemal na su­
rowcach własnych.

W tej chwili na Ziemiach Odzy­
skanych znajduje się 18 czynnych 
zakładów, 8 kopalń, 8 czynnych za 
kładów przetwórczych i 2 zakłady 
w odbudowie. I

Produkcja Zjednoczenia Przemy­
słu Materiałów Ogniotrwałych od 
chwili wyzwolenia przedstawiała się 
następująco: w r. 1945 wydobyto 
11 tys. ton glin ogniotrwałych, w r . 
1946 — 92 tys. ton, a w  r. 1947 — 
120 tys. ton. Wydobycie kwarcy­
tów zapoczątkowane w  r. 1946 wy­
nosiło 25,5 tys. ton, w r. 1947 do­
szło do 50,5 tys, ton, przekracza­
jąc już liczbę planowaną na rok 
1948. Produkcja wyrobów szamo­
towych z 22 tys. ton w  r. 1945, 
podniosła się w r. 1946 na 79 tys. 
ton, a w  r. ub. osiągnęła 113 tys. 
ton. Wyroby krzemionkowe w  r.
1945 wynosiły 5,5 tys ton, w  r.
1946 — 24 tys. ton, w r, 1947 prze 
kroczyły produkcję przedwojenną, 
osiągając 39;5 tys. ton. Podane licz­
by produkcyjne są tym znamien- 
niejsze, że produkcja prowadzona 
była równocześnie z odbudową za­
kładów.

Liczba zakładów w  wymienio­
nym czasie wzrosła dwukrotnie, 
podczas gdy dopływu sił facho­
wych nie było. Szczupłe kadry, ja­
kie ocalały po wojnie, musiały wy 
starczyć do utworzenia fachowych 
zespołów pionierskich i to zarów­
no na zakładach nowych, jak i  na 
dawnych.

Kioski
cukiernicze nu dworcach

Centralne Biuro Sprzedaży W yj 
robów Cukierniczych zawarło umo­
wę z PKP w sprawie ustawienia 
estetycznych kiosków cukierniczych 
na dworcach kolejowych. Sprzedaż 
w kioskach odbywać się będzie po 
cenach obowiązujących dla wyro­
bów przemysłu państwowego.

Plan przewiduje ustawienie kio-' 
sków na 70 dworcach w  całym 
kraju. W początkowym okresie 
kioski ustawione będą na najwięk­
szych stacjach kolejowych.

Fabryko
papierów fotograficznych

w Warszawie
Na wiosnę r. b. spodziewane Jest 

uruchomienie drugiej w  kraju wy­
twórni papierów i błon fotograficz­
nych. Wytwórnia ta mieścić ślę 
btdzie w  budynkach dawnej fa­
bryki „Franaszek“ w  Warszawie. 
W chwili obecnąj przeprowadzany 
jest remont tych budynków.

123.247 warsztatów 
rzemieślniczych zarejestrowano 

w grudnia r. uh.
Przeprowadzona w  grudniu ub". r. 

na podstawie rozporządzenia Min. 
Przem. i Handlu, akcja rejestracji 
warsztatów rzemieślniczych w  Pol­
sce dała pozytywne wyniki. Według 
danych, które wpłynęły do dnia 9 
stycznia br. do Związku Izb Rze­
mieślniczych R. P., zarejestrowano 
123.247 warsztatów, co stanowi 93,3 
proc. obowiązanych do rejestracji. 
Na pierwsze miejsce wysunęły się 
Izby Rzemieślnicze w Poznaniu

Ä LP .idM itt PiSfiSfflej. (v)_, (14.895) i  Bydgoszczy (11.837).
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na
r o d z a ju  rewolucji

Placu Trzęch Krzyży
Są u nas w Polsce różne domy, zasługujące z tych czy Innych | 

względów na szczególniejszą uwa gę. Gdy się czasem patrzy na nie­
które z nich, odbudowane ostatnio, przychodzi na myśl dowcip o tym 
wesołym facecie, który znalazł na ulicy trąbkę samochodową i po- ; 
•tanowll dokomplctować do niej brakujące części i zmontować wóz. i

Są różne domy, ale takiego ja k  
te n  —  n ie  ma. T y le  pow iem y so­
b ie  na początek, żeby od razu  by ­
ło  w iadom e, że rzecz je s t niez­
w yk ła .

Israz będzie a grozach
G dyby nie  t. zw. „podziem ne go 

•pod ars tw o“  W arszawy, wszyscy 
a rc h ite k c i jeszcze przed opracowa­
n iem  ja k ieg oko lw iek  p lanu  m og li­
by  s tw ie rdz ić  z n ieom ylną pewnoś 
cią , że ła tw ie j by łoby wybudow ać 
nowe m iasto —  z w idok iem  na W i 
t łę , rzecz prosta — na pustym  pla 
cu, n iż  odbudować je  na terenie 
zaw alonym  dwudziestom a m ilio n a ­
m i m e trów  sześciennych gruzu.

Obliczono nawet, ile  pociągów 
tow a row ych  m usia łoby jeździć 
dzień w  dzień (dokąd —  to  też nie

ła  Sejm u ma cha rak te r k o n s tru k - | 
c j i  lo tn icze j i  w ykonana jes t ze I 
stalodrzewu. Jak  pła tow iec.

LsjTei prościej i tanie;
N ow y człow iek, in tru z  w  budów  

n ic tw ie , n ieobarczony bagażem kon j 
serw atyw nych n a w ykó w  i przesą- i 
dów zawodowych, osiągnął re zu l- i 
ta ty  zastanawiające. M alow ano ■ 
w łaśnie kopułę, k ie dy  do Sejm u 
p rzy jecha ł M in . M inc. Budowa 
gmachów M in is te rs tw a  Przem ysłu 
przy PI. Trzech K rzyży  była  już  
wówczas postanowiona. Chodziło 
jednak o ludz i, k tó rzy  po tra fią  ! 
szybko budować. B udynek cen tra l 
ny m usia ł być ukończony w  roku  
1948. Przedtem  trzeba by ło  w yb u - : 
rzyć szczątki dom ów sto jących na 1 
p rzew idzianym  pod budowę tere­ Praca maszyn zastępuje pracę rąk.

Teren budowy przed czterema miesiącami.
by ła  prosta kw estia !) żeby w  ciągu 
Iluś  tam  la t oczyścić W arszawę z 
gruzu. M usia łoby być w ie le  la t  1 
bardzo w ie le  pociągów tow aro­
w ych . P rob lem  gruzu awansował 
do rzędu zagadnień na jba rdz ie j k a ­
p ita lnego  d la  W arszawy znacze­
n ia . Proponowano, żeby gruz ob­
alać tra w ą  i  następnie zadrzew ić 
pow sta łe  w  ten sposób w zgórk i, 
proponow ano usypać z gruzu ko ­
p iec góru jący nad m iastem , p ro ­
ponowano szereg innych rozw ią ­
zań. N iestety koncepcje te, w  róż­
nych stopniach kosztowne, b y ły  w  
ró w n ym  stopniu bezcelowe. Bo 
wszyscy p a trz y li na gruz z niew łaś 
c iwego p u n k tu  w idzenia. Z  niesma 
kiem . Wrogo.

To by łoby z grubsza o gruzie. 
Znow u zajm iem y się w ięc czym 
innym .

K opu łę  Sejm u zm ontowano z ele 
m entów  p re fabrykow anych  w  c ią­
gu jedne j nocy z 18 na 19 stycznia 
ub. r. To była  dobra robota. S uk­
ces z ga tunku  tych  n a jp rzy jem n ie j 
szych. P racow ało wówczas 17 lu ­
dz i pod k ie ru n k ie m  inż. M iszu ło- 
w icza, k tó ry  po w o jn ie  p rzerzucił 
Się ze swej specjalności inżyn ie ra  
m echan ika płatowcowego na bu­
dow n ictw o. D latego w łaśnie kopu-

Dżwigi mają siłę. Niech się mińczą.

nie 1 w yw ieźć na usypiska wiele 
tysięcy m etrów  sześciennych g ru ­
zu. Inż. M iszu łow icz zgodził się na 
objęcie k ie ro w n ic tw a  robót. Pow ie 
dz ia ł p rzy  tym , że tych  starych do 
m ów  nie  ma co w yw ozić, że lep ie j 
proście j i  tan ie j przerobić je po 
prostu  na nowe gmachy.

— Jak?!
Otóż to : jak? T u  się wszystko ze 

sobą spotyka N iezw ykłość pom ys­
łu , gruz, M in is te rs tw o  P rzem ysłu i  
H and lu  oraz inż. M iszu łow icz.

Budow a ce n tra li M in is te rs tw a  
P rzem ysłu i  H and lu— nazwa „M in c  
bu rg  pod H ila ra m i"  uzyskała ju ż  
sobie zresztą w  W arszaw ie praw o 
obyw ate ls tw a — odbywa się ina ­
czej, n iż budowa innych  gmachów. 
Z  jedne j s trony  p lacu leży kupa 
gruzu. W środku jest rodzaj ma­
szynki do mięsa, przez k tó rą  prze­
kręca się gruz, obok zaś sto ją  szo 
py, w  k tó rych  fa b ry k u je  się z gru 
zu i  betonu k lock i. Po d ru g ie j stro 
n ie  p lacu rośnie w  oczach now y 
dom, uk ładany z p re fa b ryko w a­
nych elementów.

To jes t oczyw iście obraz budo­
w y  w  ogrom nym  skrócie, da je jed 
nak pojęcie o całości i  rodzaju pra 
cy. To jest przem ysł a n ie  cha łup­
nicza pa rta n ina !

I Zagraniczne 60—?o!sisa 700!
Na PI. Trzech K rzyży  p racu ją  

trzy  k ru sza rk i — nazwane powyżej 
rodzajem  maszynek do mięsa.

. Szwajcarska, am erykańska (k tó ra  
spóźniła się n.b. dość znacznie, bo 
statek w iozący ją  ugrząsł we f io r -  

1 dach norw eskich) i polska. W y- 
1 dajność dwóch pierwszych wynosi 

60 m sześć, dziennie. W ydajność 
po lsk ie j k rusza rk i - skonstruow anej 
przez inż. M iszu łow icza w yposi ok.

I 700 m. sześć. W przeciw ieństw ie  'do 
kopu ły sejm owej maszyna ta nie 
ma n ic  wspólnego z ja k im k o lw ie k  
aparatem  lo tn iczym , a przecież pra 
cuje z wydajnością przewyższają­
cą czternastokrotn ie  wydajność 
obu kruszarek zagranicznych ra ­
zem w zię tych S ita kruszarek prze 
siewają gruz na cztery fra kc je  — 
od „m ą k i“  do sporych grudek. 
W szystkie cztery rodzaje „przem ia 
>u“  produkow ane są jednocześnie.

„M ą ka “  idzie do zapraw m u ra r- 
I skich zai<iast piasku.

Z frakcji nr. 2 1 3 pow sta ją  ele­
m en ty  p re fabrykow ane: pustak i 
do ścian kap ita lnych , pus tak i do 
ścian dz ia łow ych tzw . szwajcarskie 
(b. dużo dz iu rek!) p ły ty  podsu fito - 
we, oraz b e lk i stropowe systemu 
P.B.P. (P rzedsiębiorstwa B ud ow n i­
c tw a  Przem ysłowego) zbrojone 
w zd łuż i w  poprzek i  — rów nież 
zbro jone —  p ły ty  podłogowe.

Z frakcji nr. 4 sporządza się za­
sypkę, t.j. gruzo-beton, k tó ry m  po 
u łożeniu pustaków  zalewa się ich  
o tw ory.

1 pustak— 36 cegieł
S trop systemu P.B.P. leżący na 

dw uteow n ikach  w ib ro -be tonow ych  
(inaczej: be lkach stropow ych syste 
m u P.B.P.) w y trzym u je  obciążenie 
3600 kg  na m. kw ., podczas gdy 
no rm y budow lane w ym aga ją w y ­
trzym a łośc i znacznie m niejsze j, bo 
ty lk o  1800 kg/m . kw . W ibro -beton, 

hiA p rzekó r swej nazw ie, k tó ra  k a - 
rŹe się dom yślać jak ichś  skom p li­
kow anych m etod w y tw ó rczych  
znaczy po prostu : beton, k tó ry  zo­
sta ł u b ity  w  fo rm ie  (osiadł) na sku 
tek  je j drgań.

Jeden pustak do ścian k a p ita l­
nych zastępuje 36 cegieł, ważąc od 
n ich  o 116 kg m n ie j (36 cegieł — 
148 kg, 1 pustak —  32 kg).

Oczywiście m ontaż gmachu z 
części p re fab rykow anych  odbywa 
się inaczej, n iż  budowa dom u po­
pu la rn ym  u nas do dziś dn ia  syste 
mem K azim ie rza  W ielkiego. Pracę 
rą k  zastąpiono tu  w  m ia rę  możnoś 
ci pracą maszyn. Rolę koź larzy  no 
szących po p ię trach  cegły i  wapno 
spełn ia ją  dwa w ie lk ie , d ługoram ien 
ne dźw ig i W o lffa . Te dźw ig i się 
m i ń c z ą  —  ja k  by pow iedziano 
w  „S yren ie “  — ale za to  ludzie  
p racu jący p rzy budow ie męczą się 
tu  znacznie m n ie j, n iż  gdzie in ­
dziej.

Jeden inż. M iszu łow icz — pe ł­
nom ocn ik m in is tra  d la  spraw  budo 
w y  — zachorował z tego wszyst­
kiego poważnie na serce. N ie tak  
zresztą groźnie, żeby n ie  m ógł nam  
powiedzieć pa ru  in teresu jących 
rzeczy. O to one, ponum erowane 
dla  porządku i  urozm aicenia stro­
ny  g ra ficzne j:

Dom z gruz», szlaki i konnui
1) Najpilniejszym obowiąz­

kiem ciążącym na nas techni­
kach jest doprowadzenie do lik  
widacji starych, chałupniczych 
metod budownictwa. Musimy 
znaleźć rozwiązania techniczne 
1 organizacyjne, które pozwolą 
na uwielokrotnienie tempa pra 
cy i zmniejszenie do minimum 
kosztów budowy.

2) Równie ważne jest unieza­
leżnienie odbudowy od pory ro­
ku.

3) Nowoczesne przemysłowe 
metody budownictwa polegać 
muszą przede wszystkim na 
wprowadzeniu prefabrykacji, 
tj. na wytwarzaniu systemem fa 
brycznym elementów budowla­
nych montowanych następnie 
na miejscu budowy. Zarówno 
produkcja tych elementów, jak 
i ich montaż powinny się odby­
wać systemem taśmowym. Nic 
będzie to przesada, jeśli wyo­
brazimy sobie, że w najbliż­
szej przyszłości seryjne domy

będą budowane nieomal tak, 
jak samochody u Forda.

4) Doskonałe nawet rozwiąza­
nie zagadnienia prefabrykacji 
samo nie doprowadzi oczywiś­
cie do takiej doskonałości. Pre- 
fabrykacja pociąga za sobą ko­
nieczność mechanizacji budo­
wy. W budowlach prefabryko­
wanych waga poszczególnych 
elementów dochodzić może do 
setek i tysięcy kg. Transport i 
montaż takich elementów może 
się odbywać jedynie przy po­
mocy maszyn.

5) Wprowadzenie nowych me 
tod w budownictwie otwiera 
również drogę do wprowadzenia 
nowych materiałów budowla­
nych. Przy umiejętnym wyko­
rzystaniu nieużytków uzysku­
jemy często materiały o lep­
szych właściwościach technolo­
gicznych, niż kosztowne mate­
riały z surowców specjalnie wy 
dobywanych. Np. szlaka wielo- 
piecowa, która w hutach zabie­
ra wiele miejsca, której usu­
wanie z terenu huty pochłania 
poważne sumy, nadaje się do­
skonale do produkcji elemen­
tów budowlanych przy domie­
szce minimalnej ilości cemen­
tu. Paździerze lniane i konopne, 
stanowiące 70 proc. odpadków 
surowcowych przemysłu włó­
kienniczego, zużywane dotych­
czas na opal, nadają się dosko­
nale do produkcji płyt izolacyj­
nych o bardzo dobrych właści­
wościach cieplnych i akustycz­
nych. Odpadki z produkcji syn­
tetycznej benzyny nadają się 
do przeróbki na najlepsze ze 
znanych obecnie na rynku eu­
ropejskim materiały izolacyjne.

System BM
6) Doświadczenia prowadzone

przez PBP. przy budowie gma 
chu Centrali Ministerstwa Prze 
myslu i Handlu wykazały, że 
elementy gruzo - betonowe po­
siadają bardzo dobre wlaściwoś 
ci technologiczne oraz że prze­
robienie gruzu na kruszywo ko 
sztuje znacznie mniej, niż wy­
wózka gruzu na miejsce zwał- 
ki. Zużytkowanie gruzu jest za 
gadnieniem wielkiej wagi, gdyż 
prócz zagadnienia doraźnie u- 
tylitarnego mamy tu i zagad­
nienie ekonomiczno - energety­
czne. Kontynuowanie dotych­
czasowych metod budowlanych 
musiałoby doprowadzić do uru­
chomienia bardzo wielu cegiel­
ni ,co zwiększyłoby znacznie zu 
życie węgla dla potrzeb kraju. 
Dla oczyszczenia miast z gruzu 
również należałoby poświęcić
dużą ilość kalorii celem zasile­
nia transportu. Byłoby to pod 
względem ekonomicznym wyso 
ce niecelowe, gdyż my techni­
cy widzimy w tym pozornym
nieużytku, jakim jest gruz ceg 
lany, olbrzymi rezerwuar ener­
gii kalorycznej. Dla wyproduko 
wania tej cegły, która została 
obrócona, w gruz, całe pokole­
nia zużywały setki milionów
ton węgla. Gruz jako materiał 
ceramiczny już raz wypalony
posiada duże wartości technicz 
ne. Wartości te musimy wyko­
rzystać dla odbudowy kraju, a 
przede wszystkim dla odbudo­
wy i rozbudowy przemysłu.

Tak będą wyglądały gmachy

7) Budowa gmachów Mlnistei 
stwa Przemysłu 1 Handlu jesl 
eksperymentem, który udowod­
nić ma, że śmiałe koncepcje są 
wykonalne. Metoda PBP ma 
przed sobą przyszłość i będzie 
dalej doskonalona. Zresztą już 
dotychczas uzyskaliśmy poważ­
ne rezultaty. Robocizna jedne­
go pustaka kosztowała począt­
kowo 60 złotych, dziś kosztuje 
20 zł. Niezależnie od systemu 
PBP mam już opracowaną kon 
cepcję inną BM. B.M. znaczy: 
budownictwo masowe (albo, 
jeśli ktoś woli Bolesław Miszu­
łowicz — przyp. A.P. (Optycz­
nie system BM będzie inny niż 
system PBP, zasada jest jednak 
ta sama). +

liż emy paigrzewafi feetan
System B M  idzie niebawem  do 

Urzędu Patentowego, w kró tce  do­
w iem y się też o n im  bardzie j dok 
ładnych szczegółów. Tymczasem 
na Placu Trzech K rzyży  doskona li 
się metodę Przedsiębiorstw a B u ­
dow n ic tw a Przemysłowego. Po raz 
p ierw szy w  Polsce zainteresowano 
się tu  m etodam i, k tó re  pozw a la ją  
na prowadzenie rob ó t be ton ia r- 
skich w  zim ie. In fo rm a c je  o ty ra  
m am  zapisane z przyczyn techn i­
cznych na pude łku  zapałek, są 
w ięc one znakom icie lakoniczne:

Beton w  no rm alnych w arunkach  
tw a rd n ie je  28 dn i. Jeśli podgrzać 
go do 30 stopni C, to 70 proc. p ro ­
cesów chem icznych w iązan ia 'b e ­
tonu zajdzie w  ciągu 48 godzin, co 
pozwala na natychm iastowe używ a 
nie do budowy elem entów betono­
wych. Pozostałe 30 procet procesów 
chemicznych może poczekać do w io  
sny. • ,

P ierwsze p róby podgrzewania be­
tonu elektrycznością p rzeprow adził 
inż. K az im ie rz  O sie jew ski (do nie­
dawna specja lista od nagryw ań i 
pracow n ik  Polskiego Radia — dz iw  
n i ludzie  p racu ją  na tym  p lacu !). 
Próba udała się. Kosztem 120 K W  
m etr sześcienny betonu uzyskał już  
po 48 godzinach 60 proc. w y trzym a  
łości. Teraz inż. O sie jew ski nie m a  
zresztą zbyt w ie le  czasu na ekspe­
rym en ty , bo pochłania go bez resz 
ty  budowa (i insta lac ja  megafono­
w a PBP — t.zw. W arszawa IV , k tó  
rą p row adzi i  obsługuje ku  zadowo 
len iu  rob o tn ików  do spó łk i z popu­
la rnym  sprawozdawcą rad io w ym  
Józefem M ałgorzewskim ), ale na le 
ży sądzić że na po lskie m etody pod 
grzewanta betonu nie  będziemy 
zbyt długo czekali.

Że się Bogu dzięk i dobrze dzieją 
na Placu Trzech K rzyży '"— to n ie  
znaczy byna jm n ie j, iż  ludzie n ie  ma 
ją  tu  zm artw ień. Owszem. N aw et 
zalewa ich zła krew . W ydzia ł A r ­
c h ite k tu ry  Zabytkow e j BOS u p a rł 
się bow iem  przy odbudowie starego» 
zajazdu Corazziego na rogu Ż u ra ­
w ie j, k tó ry  w yg ląda dziś przy  no­
wopow sta jącym  potężnym  gmachu 
jak... No, powiedzm y, że inżyn ie ro  
w ie spod H ila ró w  używ ają  moc­
nych słów.

N a jog lędn ie j jeszcze w yraża się 
inż. M iszu łow icz:

— K ie dy  będzie na jes ien i goto­
w y  gmach cen tra lny, to wszyscy zo 
baczą, ja k i to nonsens z tym  zajaj- 
zdem.

Owszem, możemy poczekać.
ANATOL" POTEMKOWSKJ

in. Przemysłu i  Handlu,
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G dyby p rzy jm ow ać b e zk ry ty - 
® :zn’e wszystko, co się słyszy w 
Jgłiszczonych podczas w o jn y  pow ia 
*Bch można by dojść do absurda l- 
JłjpEo w n iosku , że w  Polsce n ie  ma 
Jednego na jb a rdz ie j zniszczonego 
Pow iatu, a jest ich kilkanaście . 
Każdy bow iem  z in fo rm a to ró w  
dziennikarza m ó w i stanowczo o 
*Wym okręgu ja ko  o na jbardz ie j 
do tkn ię tym  przez w o jnę. A le  sta­
rosta s topn ick i, jeden z ta k ich  in ­
fo rm ato rów , n ie  w ie le  w  tym  w y ­
padku „p rz e s o lił“ . Jego pow ia t 
jest w  te j sm utne j statystyce b ity  
Jedynie chyba przez M akó w  M a­
kow ieck i i  jego na jb liższe okolice.

P ow ia t s topn ick i to  ta k i pow ia t, 
którego w ładze w ye m ig row a ły  ze 
Swej zasadniczej siedziby i  os ied li- 
fy  się w  ba rdz ie j a tra kcy jn e j m ie j­
scowości, ja ką  jest bez w ą tp ien ia  
Jedno z na js tarszych uzd row isk w  
Polsce —  Busko Z d ró j. A le  jedno­
cześnie jest to  jeden z n ie licznych  
Pow iatów, k tó ry  m im o o lb rzym ich  
Zniszczeń uważa się dziś za jako  
tako odbudowany i  m yś li ju ż  o 
Swej rozbudow ie, przekracza jące j 
Status quo sprzed ro k u  1939.

M in y , g ł ó d  i  p o g o r z e l is k a

Gdy w  ro k u  1944 skończyły się 
sześciomiesięczne w a lk i o przyczó 
lek  B aranów  i  w  K ie lecczyźnie na ­
stąpi! spokój — tru d n o  by ło  poz­
nać w s ie , i  m iasteczka S topn ick ie- 
8o. D la 172 tys ięcy m ieszkańców 
zostało żywności ty lk o  na szesnaś­
cie dni. W 178 wsiach zniszczono 
ca łkow ic ie  10.505 gospodarstw, la ­
sy w ytrzeb iono  n iem a l w  całości, 

tysięcy lu d z i by ło  bez dachu 
had głową, a 5 tysięcy zginę ło od 
h iin . Tego ostatniego byn a jm n ie j 
h ie  b rakow ało  w  oko licy . N a tere 
nie całego pow ia tu , na  150 tysięcy 
ns ogólnego obszaru, zam inowa­
nych by ło  ponad 40 tysięcy ha, a 
Przeciętnie na 1 m  kw . by ło  11 m in .

Od tego w ięc  ruszy ła  odbudowa. 
Zanim  przysz ły  p ierwsze oddzia ły  
saperów, liczne w y p a d k i p rzyn ios­
ły kalectw o i  śm ierć tysiącom  lu -  
dzi. 50 tysięcy na jb a rdz ie j przed­
siębiorczych m ieszkańców w y je ­
chało na Z iem ie  Zachodnie, a resz 
ta .wzięła się do ro b o ty  na m iejscu. 
W ciągu tych  trzech la t zrobiono 
dużo. N aw et bardzo dużo. N a skryp  
%  dłużne sprowadzbno ty le  zboża, 
ile  go trzeba by ło  na zasiew i  w y ­
żyw ienie ludności. Potem, p rzy  po 
•hocy państw ow ych pożyczek, w zno 
*ić  poczęto p ierw sze budynk i. Dziś 
w  każdej zniszczonej zagrodzie 
stoją ju ż  dw a b u d y n k i gospodar­
cze, a w  w ie lu  wsiach budu je  się 
haw et dom y m ieszkalne. Zasypane 
zostały okopy, odbudowano 132 
szkoły powszechne, k ilk a  szkół ro i 
n iczych i  średnich, szp ita l w  C hm ie l 
h iku , n ie  m ów iąc ju ż  o uruchom ię 
h iu  Z ak ładu  Zdro jow ego w  Busku. 
Gdy się weźm ie pod uwagę zupeł- 
hy b ra k  m a te ria łó w  budow lanych 
ha m iejscu, b ra k  l in i i  ko le jow ych  
* fa ta ln y  stan dróg ko łow ych  —

Kalendarz Głosi Lodu“ (zaolziafiskiege)
mk 1948

w tedy  dopiero w idz i się ogrom 
w łożonej pracy.

ODBUDOWA BEZ DRÓG 
I  KOLEI

Z ty m i drogam i i przed w o jną 
b y ł k łopo t. P ow ia t leży w  kw a d ra ­
cie 100x 100 km , w  k tó ry m  nie  ma 
an i jedne j l in i i  ko le jow e j. Dopiero 
teraz opracowano p ro je k t budow y 
l in i i  K ie lce  —  C h m ie ln ik  —  Busko 
— Solec —  N ow y K a rczyn  —  Żab­
no za W isłą, a K o m ite t Ekonom icz 
ny  Rady M in is tró w  przyzna ł tem u 
p ro je k to w i p raw o  pierwszeństwa 
w  rea lizac ji. D rog i b ite  w  te j częś 
ci K ie leck iego należały jeszcze 
przed w o jn ą  do na jgorszych w  śród 
kow e j Polsce. L a ta  oku pa c ji i  d łu ­
go trw a łe  w a lk i byn a jm n ie j stanu 
tego nie p o p ra w iły  i  ażeby myśleć
0 odbudow ie trzeba by ło  z~ począt 
ku  zająć się drogam i. O ważności 
tego zagadnienia n ie  trzeba było 
zbytn io  przekonyw ać ludności. Po­
za n o rm a ln ym i św iadczeniam i do­
b row o ln ie  zw iozła ona 16.000 m. 
sześć, kam ien ia  na szosy i  odbudo 
w a ła  wszystkie lin ie  telefoniczne
1 elektryczne. D z ięk i tem u zdołano 
ja ko  tako  doprowadzić do porząd­
k u  ważniejsze sz lak i kom u n ikacy j 
ne, k tó ry m i prze jechały pierwsze 
tra n sp o rty  budulca.

W POGONI ZA NAFTĄ
A le  S topn ick ie  to n ie  ty lk o  ro l­

n ic tw o. P ow ia t m a rów nież dość 
poważne aspiracje do odegrania i 
w  przem yśle n iepoślednie j ro li. 
N ie  m ów iąc ju ż  o odbudow ie m ły  
nów, be ton ia rn i, ta rtakó w , kam ie­
n io łom ów , cegie lni, czy l in i i  wyso­
kiego napięcia —  przytoczyć tu ta j 
należy pracę z dziedziny bardzitej 
ogó lnokra jow e j, n iż  w sze lk ie  lo k a l­
ne ośrodki przem ysłu. S topnickie  
„c h o ru je “  na  n a ftę  i  m a nadzieję, 
że ją  znajdzie w  dużych ilościach, 
bo w  m ałych  —  ju ż  ją  posiada.

Zaczęło się od tego, że fachowcy 
u s ta lili,  iż  złoża n a fty  ciągną się

w  proste j l in i i  od zagłębia kroś­
nieńskiego przez całą Polskę aż 
pod Koszalin. Na tym  szlaku leży 

’ i  S topn ick ie , O dkryc ie  w ie lk ich  
pó l na ftow ych  w  S w ię tokrzysk iem  
przyśpieszyło sprawę. Już w  1939 
ro ku  przeprowadzono próbne w ie r 
cenią i od k ry to  we wsi Zołcza gm i 
ny Wójcza pewne m ało w yda jne 
złoża na głębokości 2,000 m. Po 
w o jn ie  poszukiw an ia -zostały pono 
w ionę, stw ierdzono is tn ien ie  bar­
dzo ob fitych  złóż na w iększej głę­
bokości i  S topn ick ie  od te j c h w ili 
dostało lekk iego bzika na punkcie 
sw o je j na fty .

PO ODBUDOWIE— ROZBUDOWA
Ale nie ty lk o  na ftę  ma ta ziemia. 

W  gm inach S zczytn ik i i  Maleszo- 
w a są kopa ln ie  brunatnego węgla, 
pod C hm ie ln ik iem  i  Pacanowem 
kop ie się szlachetną g linę  ceram i­
czną, obok jest wapień, gips itd . 
A  przede w szystk im  są ludzie. L u  
dzie, k tó rzy  trz y  ła ta  tem u nie za 
ła m a li rąk , o p a rli śię dw om  gnę­
b iącym  wówczas te te reny plagom : 
ty fu su  i  b im b ru  i  szybko w z ię li 
się do roboty. N a p ra w ili n ie  ty lk o  ! 
to, co zburzy ła  w o jna , ale b iorą 
się do budow y tego, czego jeszcze 
n igdy  u n ich  n ie  było. W  C hm ie l­
n ik u  jest ju ż  św iatło . W  ty m  ro ku  
przez 6 gm in  przebiegną nowe l i ­
n ie  wysokiego napięcia; a w  k i l ­
kunastu  wsiach skończy się prace 
e le k try fika cy jn e . W przyszłym  ro ­
k u  staną nowe lin ie  e lektryczne i  
nowe wsie dostaną św iatło . Jesz­
cze w  ty m  ro k u  każdy sołtys bę­
dzie m ia ł u siebie te le fon. I le  sobie 
po w ia t na kreś li zadań na trz y  la ta  
— trudn o  podać w  k ró tk im  a rty ­
kule. Są tam  i  liczne fa b ry k i i  ko 
paln ie, są nowe szkoły, gim nazja, 
są d rog i szosy, lin ie  kole jowe, no 
i  oczyw iście —  na fta . Bo pachnie 
ona ludziom  ze S topnickiego co­
raz bardzie j.

MACIEJ SWIERCZYNSKI

N a jm n ie js zy  p o w ia t 
zebrał milion

P ow ia tem  ty m  je s t p o w ia t sępo- 
leńjski. L icząc niespełna 30.000 m ie ­
szkańców, ale w yrob ionych  społecz­
n ie  i  docenia jących wagę zbiorow e­
go w y s iłk u  p rzy  odbudow ie W ar­
szawy, zebra ł od w rześnia r .  ub. 
z g ó r ą . l  m ilio n  zł.

N a sumę tę  sk łada ją  się przede 
w szystk im  w p ła ty  przem ysłu, han 
d lu  i  rzem iosła, a  następnie ro ln i­
c tw a  i  św iata urzędniczego t  rob o t 
niczego, k tó ry  zadeklarow ał stałe 
świadczenia od sw ych m iesięcznych 
poborów. N ie  b ra k  w śród o fia ro ­
dawców  licznych, choć d ro b n ie j­
szych da tków  m łodzieży szkolnej.

W szystkie w a rs tw y  społeczne Sę 
polna stanęły czynn ie do a k c ji po­
mocy zru jnow ane j, sto licy. Dowód 
to  wysokiego poczucia obyw ate lsk ie  
go ludności pow ia tu , a zarazem  do­
b re j i  celow ej p racy  m ie jscow ych

Opolszczyzna w czora j i  dziś (2)

PO „TErTjA M TEJ“ STRONIE GRANICY
W c h w ili,^ g d y  p ro te k to rzy  N ie ­

m iec kw e s tion u ją  nasze granice na 
Gdrze i  Nysie, p rzyp om n ijm y  po 
kro tce  sytuacje  z okresu la t  1934—
*939, w  ja k ie j ży ło  800 tys ięcy-P o­
laków  odciętych od M acierzy sztu 
^zną ba rie rą  graniczną. W a r ty k u -  
*e n in ie jszym  rozpa trzym y przede 
W szystkim  sytuację kościo ła ka to ­
lick iego na Opolszczyźnie pod oku 
P®cją  n iem iecką. L u d  po lsk i na 
S ^s k u  O po lsk im  b y ł i  jest na- 
Wskroś k a to lic k i i  u tożsam ia ł re l i-  

ka to licką  z polskością. Ten fa k t 
Znany jes t ty m  w szystk im , k tó ­
rzy  ze tknę li się z Opolszczyzną,
Sdy rządz ił n ią  polakożerca nadpre 
zydent re je n c ji opolskie j, osobisty 
Pr zy jac ie l H itle ra , Wagner. Lu d  
Polski n ie  ty lk o  uczęszczał na nie­
liczne nabożeństwa polskie, aie 
®c’y te zostały niema! ca łkow ic ie  
Skasowane, urządzał je  w  swych 
domach w ys taw ia jąc  pa tro le  k tó  
Pe baczyły aby gestapo czy o o li-  
c5a n ’emiecka nie na k ry ła  ich ood 
czas w spólnej m o d litw y , Polska 
książka do nabożeństwa przecho­
dząca z pokolen ia  na pokolenie by 
ła  w ie lo k ro tn ie  je dyn ym  sposobem 
kon tak tu  z jęźyk iem  ojczystym  i 
W ychowała nie ty lk o  najm łodsze 
Pokolenia w  w ierze ojców, ale u -

czyła ojczystego języka. W iedz ie li 
o tym  doskonałe h itle ro w c y  i  d la ­
tego zw a lcza li kośció ł k a to lic k i na 
ró w n i z polskością.

W  p ierw szym  rzędzie w ładze h i t  
le row sk ie  z lik w id o w a ły  po lskie  
kościo ły  ja ko  samoistne jednos tk i 
k u ltu  re lig ijnego , a następnie pa­
ra fie  ja ko  ośrodki w ia ry  k a to lic ­
k ie j. W  ro k u  1939 zostało około 15 
księży po lsk ich  z k ilkuse t, k tó rzy  
z w ie lk im i trudnośc iam i odpraw ia  
l i  nabożeństwa i  obsług iw ać m ie li 
800-tysięczmą rzeszę w ie rnych .

Jakże odbyw a ły  się nabożeństwa 
dla  Polaków? W  kościołach n ie ­
m ieckich przydzie lono im  łaskaw ie 
jedną godzinę w  niedzielę. Nabo­
żeństwa b y ły  pod specja lną opie­
ką m ie jscowych oddzia łów  sztu r­
m owych. k tó re  ustaw ia ły  Się u 
bram  kościoła w  ch w ili, gdy w ie r 
n i -  Polacy do niego wchodzili. 
Często p rzyn os ili z sobą apara t f i l  
m owy, a prócz tego k ilk u  w y b it­
niejszych h itle ro w ców  ze „ś w ity “  
trzym a ło  notesy i o łów k i Gdy Po 
la k  w chodził do kościoła, „opera­
to r"  k rę c ił korbą w  aparacie na­
s taw ionym  na niego, a in n i coś p i 
sali czy też udaw ali, że coś piszą 
w  sw ych notesach.

K om ite tów  O dbudowy a W arszaw y, 
z P pw ia tow yrh  K om ite tem  w  Sępol 
n ie  na*czele, k tó ry  pod p rzew odni­
c tw em  w icestarosty F r. B udzyń­
skiego p row adzi nada l swą a k ty w ­
ną pracę i  dąży, by n ie  ty lk o  jesz­
cze bardzie j zw iększyć sumę o fia r, 
ale zb liżyć uczuciowo w szystk ich  
m ieszkańców do sto licy  i  do dzieła 
odbudowy W arszawy.

n«i
W  korespondencjach z Cieszyna 

w spom ina liśm y pa rokro tn ie  o „G lo  
sie L u d u “  —  organie po lsk ie j m n ie j 
szóści na Zaolz iu . O statn io nad­
szedł do nas trzec i z ko le i ka len­
darz, w ydany starcn iem  lego dzień 
nika .

Już p ierw szy rzu t oka na now y  
roczn ik  „K .  G. L .“  pozwala s tw ie r­
dzić, że. redakc ja  w k łada  w  w yda­
nie  swych ka lendarzy w ie le  starań  
i  twórczego w ys iłku .

Rocznicowy cha rak te r m a ją  tu  
dwa a r ty k u ły  o „W iośn ie  Ludów “ : 
„B u n ty  lu du  na Śląsku C ieszyń­
sk im  w  r. 1848“  (Ge-Ha) i  „R ok  
1948 w  Cieszynie“  (W. J. C.). O 
p ie rw sze j cieszyńskie j w yp ra w ie  po 
ks iążk i do K rako w a“  (1847) pisze 
p. L . B., zaś o doktorze Paw le O- 
szeldzie, bo jo w n iku  o wolność lu ­
du w  r. 1848 — p. Jan W antula.

C harakte r roczn icow o-jub ileuszo­
w y  m ają poza tym  jeszcze prace 
o Janie K ub iszu  (p ióra  p. Gustawa  
Przeczka), o ks. F ranciszku M i­
chejdzie i  o dyr. F ranciszku  Po­
p io łku . C a łe j następuje znany 
wiersz Lom py: „W zajemność Sło­
w ia n " i, ja ko  w idom y znak te j 
wzajem ności —  a rty k u ł o czecho­
s łow ack ie j gospodarce („Po dw u le t­
n im  p lan ie  —  p ięc io la tka ").

C iekaw y i  bogato ilu s trow a ny  
a r ty k u ł p. L. B rożka: „R zu t oka 
na nowszą sztukę śląską“  m ów i 
w yłączn ie  o sztuce zw iązanej te­
m atycznie (bądź przez osobę a r ty ­
sty) z regionem  cieszyńskim . D a le j 
p. F ranciszek Pop io łek k re ś li dzie-

je  Jab łonkow a  — s to licy  polskie j 
góralszczyzny Zaolzia.

Obszerny dz ia ł lite ra c k i o tw ie ra ­
ją  dw ie  wstrząsające nowele: G u­
stawa M orc inka  „K o t z B iu ie rs "  
i  A d o lfa  F ie r li „C h leb na d ło n i". 
Obie z przeżyć obozowych (i poobo- 
zowych). Z  ko le i P aw e ł K ub isz  ópó 
w iada  w  gwarze cieszyńskie j o tym , 
co „P od Godulom  w  skałach s k ry ­
te". Potem następuje szereg pogod­
n ie jszych ju ż  nowelek, w iersze, re­
portaże, k ro n ika  na jw ażnie jszych  

w ydarzeń i  wreszcie hum or (aneg­
doty o dzieciach, u ję te  w  pom ysło­
wa całość „Ja jo  mądrzejsze od k u ­
r y "  oraz ba jka  Józefa Lom py o k ró  
lu  Salomonie). W skazów ki o stoso­
w a n iu  p ierw sze j pom ocy w  na ­
głych w ypadkach i  tabele  podat­
kowe . uzupe łn ia ją  całość ks iążk i — 
stanow iącej d la  Polaka na Zao l­
ziu p raw dziw ą encyklopedię w ie ­
dzy o o jczystym  reg ion ie  i  zarazem  
bogaty alm anach lite ra c k i.

D la  czyte ln ika  z P o lsk i na jc ie ­
kawszy będzie a r ty k u lik :  „T w o rz y ­
m y nowe organizacje społeczne“  
(w „K ro n ice  na jw ażnie jszych w y ­
darzeń 1947") in fo rm u ją cy  o po­
w stan iu  dwóch in s ty tu c ji po lsk ich : 
P olsk i Zw iązek K u ltu ra ln o -O św ia ­
tow y  (skup ia jący dorosłych) i  S to­
warzyszenie ' M łodzieży P o lsk ie j 
(zrzeszające starszą m łodzież). na  
teren ie pow ia tów  czesko-cieszyń- 
skiego i  frysztackiego. Są to, mó­
w iąc nawiasem, jedyne polskie o r­
ganizacje w  b ra tn ie j Republice.

B. G.

Æ e l r r o n u

u P ep ita  Jimenez"
Rzecz dzieje się w  m a łym  m ia ­

steczku hiszpańskim . Wszyscy god 
n ie js i uw ag i mężczyźni tego m ia­
steczka, m łodz i i  starzy, kochają się 
„n a  zabój“  w  urodz iw e j Pepicie, 
k tó rą  c io tka  zm usiła do małżeń­
stw a ze w s trę tn ym  bogaczem. P ra ­
w ie  równocześnie ż ty m  ślubem  z ja  
yija< Się w  m iasteczku m łody  i  p rzy  
s te jhy  k le ry k  w  sutannie, k tó ry  
jest synem jednego z w ie lb ic ie li 
Pepity. In try g a  jest szyta ta k  g ru ­
bym  ściegiem, że od razu można 
przew idzieć . „p łom ienną" i  „o g n i­
stą“  m iłość, ja ka  rozgorzeje pom ię­
dzy Pep itą i  ow ym  kandydatem  na 
księdza. F ilm  is to tn ie  kończy się 
połączeniem  tych dwojga.

Jest to jedna z na jm arn ie jszych

Stary kościółek Najśw. Marii Panny w Opolu.

W  ro k u  1938 liczba księży -  Po­
la kó w  stopn ia ła  ta k  dalece, że na­
bożeństwo po lsk ie  polegało na zeb 
ran iu . się pew nej liczby w ie rnych  
w  kościele o oznaczonej godzinie, 
w spó lnym  śpiew ie i  m od litw ie , bez 
udz ia łu  księdza. W tym że ro ku  pod 
czas w iz y ty  H itle ra  w  O polu nad- 
prezydent W agner p rzy rze k ł pub­
licznie, ,,że jest to ostatn i rok , w  
k tó ry m  to lerow ane b y ły  w  ogóle 
po lskie  nabożeństwa“  Oczywiście 
nie było  m ow y o kazaniach w  ję ­
zyku po lskim .

Na teren ie całego Śląska O pol­
skiego w ychodziło  jedno pisemko 
kościelne, polskie, b y ły  dw ie, do­
s łow nie dw ie, organizacje koście l­
ne, polskie, ale na urządzenie zeb 
ra n ia  raz w  ro k u  należało m ieć

specjalne zezwolenie p o lic j i n ie ­
m ieck ie j w  danej m iejscowości. 
A b y  plastycznie wykazać, ja k  tę­
p iono kośció ł k a to lic k i na Opolsz­
czyźnie, p rzytoczym y stan posiada 
n ia  kościoła n iem ieckiego na tere 
n ie  Górnego Śląska, k tó ry  należał 
do Polski. Msze św ięte i kazania 
dla m niejszości n iem ieck ie j z n ie­
m ieckim  śpiewem i kazaniem  od­
byw a ły  się w  55 parafiach, na te­
ren ie  całej P o lsk i w  123 parafiach. 
N ieszpory n iem ieckie  odpraw iane 
by ły  w  106 pa ra fiach w  Polsce, na 
G órnym  Śląsku w  32 parafiach. 
Nabożeństwa różańcowe, m ajow e 
w  158 pa ra fiach w  Polsce, w  41 pa 
ra fia ch  na G órnym  Śląsku. Droga 
krzyżow a w  130 parafiach, na Ślą 
sku w  36 parafiach, m is je  św ięte— 
w  28 parafiach, na Ś ląsku w  6, na

szm ir film o w ych  po wojnie,' ja k ie  
przeszły przez po lskie ekrany, N a iw  
ny  i  p łask i p ry m ity w  pod wzglę­
dem robo ty  reżyserskiej. M e lod ra ­
m at w  najgorszym  tego słowa zna­
czeniu. Nagłe, nieuzasadnione psy­
chologicznie przeskoki od radości 
do płaczu (mężczyźni um ie jący 
św ietn ie  ujeżdżać dz ik ie  kon ie p ła ­
czą* pżzy lada- okaz ji!). Odrazę bu­
dzą b ru ta lne, o rdynarne sceny, 
w prowadzające elem ent sensacyjno 
ści. Sceny duchowej ro z te rk i w  ób 
liczu  k ru c y fik s u  i  zmagań we­
w nętrznych  młodego k le ry k a  zw a l­
czającego „dem ona“  m iłośc i do ko 
b ie ty  zrobione płasko, n ieprzekony 
w ująco, n ieartystyczn ie , słowem — 
kiczowato.

Jedyną przyjem ność estetyczną 
można m ieć na ty m  film ie , gdy w 
scenach spokojnych, pozbawionych 
b ru ta lności p rzym kn ie  się oczy i 
w słucha w  m e lod y jny  ton  hiszpań­
skiego języka, jednego z na jp ię k ­
n ie jszych pod słońcem. A le  to  n ie ­
w ie le  ma wspólnego z  wrażeniam i 
film o w ym i.

Z. K .-M

bożeństwa czterdziestogodzinne w  
164 parafiach, na Ś ląsku w  31.

W  Tychach pow. pszczyński, po­
m im o, że N iem cy s tanow ili 3 proc. 
ludności, odpraw iano dw ie  mszę 
św ięte d la  ludności n iem ieckie j. 
Polskie w ładze przedw ojenne s tw ie r 
dzały często, że księża niem ieccy 
nie  ty lk o  za jm ow a li się troską o 
zbawienie duszy w ie rnych  — N iem  
ców. B y ły  częste w ypadk i, że na le­
żeli do „V o lksbundu f< bądź zasi­
la l i  finansow o „Jungdeutsche P ar- 
te i“ . Ta zresztą ro z w ija ła  się zu­
pe łn ie  swobodnie pod wodzą sena 
to ra  Rzeczypospolite j. W iesnera z 
B ie lska, k tó ry  później budow ał b ra  
m y tr iu m fa ln e  dla  w erm achtu  
wkraczającego na G órny Śląsk.

W yżej podane dysproporcje  pa­
nu jące w  kościele po „ te j“  i. „ ta m ­
te j“  stron ie  ówczesnej gran icy nie 
odnosiły się ty lk o  do spraw  re l i­
g ijnych. Podobne dysproporcje by 
ły  w  innych dziedzinach życia na­
rodowego. a przede w szystk im  w  
szko ln ic tw ie , i prasie... Z a jm iem y 
się n im i w  następujących a rty k u ­
łach. Dziś. gdy sztuczna granica 
została obalona, możemy s tw ie r­
dzić z dumą, że 800-tysięczna rze­
sza lu d u  polskiego na Opolszczyź­
nie  pom im o ta k  straszliwego te rro  
ru  n ie  załam ała, n ie  u lęk ła  się, n ie  
u ro n iła  n ie  ze skarbnicy ducha i 
m ow y o jczyste j. (U)
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„Siedemnastego” w Warszawie m e m /KHerb—symbol

Na wyniosłym, warszawskim brze­
gu wiślanym góruje w brązie od­
lana postać Syreny — godła W ar­
szawy, Godła naprawdę symbolicz­
nego. Tarcza i miecz nie są tu re­
kwizytem dekoracyjnym. Tarczą i 
mieczem broniła zawsze Warszawa 
swego życia, swej niezależności, 
niepodległości swych obywateli i  
obywateli całego kraju.

Za model „Syreny“ służyła 18- 
letnia warszawianka poległa z bro­
nią w ręku w dniach’warszawskie­
go powstania. Jej to w istocie pom­
nik stoi dziś nad brzegiem Wisły.

17 s tyczn ia  1945 ro k u  Praga, le ­
żąca od 4-ch m iesięcy na p ie rw ­
szej l in i i  fro n tu , nękana w  dzień 
i  w  nocy ogniem  n iem ie ck ie j a r­
ty le r i i  i  na lo tam i, za ro iła  się t łu ­
m am i lu dz i, k tó rz y  w y le g li z p iw ­
n ic  i  kam ien ic  na u lice  m iasta, 
podając sobie z ust do ust radosną 
no w in ę : W arszawa w o lna ! W ie lu  
poddawało tę w e rs ję  w  w ą tp li­
wość do czasu, w  k tó ry m  pierwsze 
pism o s to licy , „Ż yc ie  W arszaw y“ , 
p o tw ie rd z iło  tę* wiadomość.

N ieprzebrane t łu m y  z Bródna 
1 G rochowa ru s z y ły  k u  brzegom 
W is ły , od k tó ry c h  do te j p o ry  s ta ­
ran o  się trzym ać ja k  na jda le j. 
W szystkich gnało jedno p ra gn ie ­
n ie  —  zobaczyć, ja k  na jp rędze j, co 
zositało z  W arszaw y lewobrzeżnej. 
Ten żyw io ło w y  pęd po w s trzym y­
w a ły  ostrzeżenia przed przechodzę 
n iem  przez W isłę i  w kraczan iem  
do m iasta, gdzie zarów no brzegi 
ja k  i  u lice  p o k ry te  być m og ły  n ie ­
zliczoną ilośc ią  różnego rodzaju 
m in . P os te runk i w o jskow e rów n ież  
po w s trzym yw a ły  zapędy rozgorącz­
kow anych  prażan, ale to  w szystko 
n ie  w ie le  pomogło. P rzy  W ale M ie  
dzeszyńskim, w  p o b liżu  rozszarpa­
nych e lem entów  m ostu P on ia to w ­
skiego zaczęto budować p ro w izo ­
ry c z n y  most, k tó ry  ró s ł i  w yd łu ża ł 
się z godziny na godzinę. Saperzy 
u w ija l i  się z n ie z w y k ły m  pośpie­

chem, ale m ost te n  n ie  b y ł budo­
w a n y  dla  cyw ilów , po trzebny b y ł 
d!a celów w o jskow ych , d la  przerzu 
cenią czołgów, a rm a t i  tabo ru  na 
le w y  brzeg rzeki, aby ‘ ścigać w yp ło  
szonego z m u ró w  W arszawy w ro ­
ga. Ludność c y w iln a  po radz iła  so­
bie  w  in n y  sposób. Pow yżej Sa­
sk ie j K ępy, na w p ro s t Czerniako- 
w a przeszły po lodzie  oddzia iy w o j 
ska, w ięc  ty m  —  już u ta rty m  — 
szlakiem  zac ię ły  ciągnąć w  k ie ru n ­
k u  W arszawy pierwsze g rupy  śm ia ł 
ków .

Brzeg W is ły  na  całej długości 
p o k ry ty  b y ł zasiekam i z  kolczaste­
go d ru tu . Tuż p rzy  brzegu zw isał 
w p la ta n y  w  d ru ty  tru p  n iem iec­
k iego żołnierza, ale n ik t  na  niego 
n ie  zw raca ł uw agi. Poza zasiekam i, 
pooraną pociskam i i  row am i szosą, 
przeszliśm y pod ro zd a rty  w  dwóch 
m iejscach w ia d u k t m ostu P on ia­
towskiego. D a le j już każdy uda­
w a ł się w  ob ranym  przez siebie 
k ie ru n ku . Z P ow iś la  w ydosta łem  
się na skarpę u licą  Książęcą, o m i­
ną łem  ru in y  s trasz liw ie  zniszczo­
nego kościo ła Sw. A leksandra  i  za­
nu rzy łe m  się w  Hożą.

N ie  sposób pokusić się o próbę 
w ie rnego  oddania w rażeń  tego 
dn ia . Poprzez p o k ry te  śniegiem 
ru in y  szło się coraz da le j i  g łęb ie j 

I w  koszm arne cm entarzysko dom ów 
I i  lu dz i. N ie  szło się, a raczej w d ra

pyw a ło  na w ysok ie  zw a ły  gruzów, 
ześlizg iw a ło w  głębokie do ły  po ­
w sta łe  po bombach lo tn iczych , prze 
chodziło przez usypane powyżej 
pierwszego p ię tra  ba rykady, zbu­
dowane z p ły t  chodn ikow ych, s łu ­
pów  ogłoszeniowych, kon tua ró w  
w yn ies ionych ze sklepów, w y w ró ­
conych tra m w a jó w  i  w ra kó w  sa­
mochodów. B rnę ło  się przez czar­
ne p lam y pogorzelisk, spod k tó ­
rych  w yd o b yw a ły  się sm ugi d y ­
m u 1 pa ry , pod wysoko w  górę 
sterczącym i m u ra m i w ypa lonych 
kam ien ic, grożącym i każdej c h w ili 
zawaleniem . N iespoko jnym  w zro ­
k ie m  ślizgało się po koszm arnych, 
n iesam ow itych , groźnych w  swej 
w ym ow ie  obrazach zniszczenia.

D oko ła  panow ała n ieprzerw ana 
cisza, cisza cm entarna, a gdzie­
k o lw ie k  rz u c iło  się Okiem, w zrok  
na po tyka ł w ykonane z pa tyczków  
czy desek krzyże, znaczące m ie j­
sca pogrzebanych pod gruzam i o- 
f ia r  w a lk  powstańczych. W  paru  
m ie jscach om iną łem  k ilkanaśc ie  
n ie  pogrzebanych, ściętych m rozem  
zw łok  ludzk ich . Z  ty m  w idok iem  
po pew nym  czasie zdoła łem  się 
oswoić. D z iw ne i  n iepokojące w ra ­
żenie w y w ie ra ły  zg rzy ty  zw isa ją ­
cych z gó ry  i  oc iera jących się o 
m u ry  p ła tó w  postrzępionej b lachy 
dachowej, k tó ra  p rz y  każdym  pod­
m uchu w ia tru  w ydaw a ła  niesam o­
w i ty  chrobot. N a c h w ilę  za trzym a­
łem  się przed G ale rią  Lu xem b ur- 
ga. Koszm ar. We wnęce leża ły  na 
asfa lcie dw a  do p o ło w y  zwęglone 
c ia ła  ludzk ie , mężczyzna i  kob ieta, 
trzym a ją c  się za ręce. Ten w idok, 
ja k  i  d ru g i na po tkany  przed w ja z ­
dem na  w ia d u k t Ż o libo rsk i, gdzie 
p rzy  chodn iku  spoczywały obdarte 
z szat z w ło k i m łode j ko b ie ty  o 
zniekształcone; tw a rzy , długo jesz­
cze potem  s taw a ły  m i przed o- 
czyma.

D n ią  tego n ie  zdążyłem  w róc ić  
na Pragę. Część nocy spędziłem  w  
oca la łym  dom u p rzy  u lic y  K re d y ­
tow e j, gdzie jacyś osobnicy u rzą­
d z ili d la  siebie kw a te rę . P rzy ję to  
m n ie  za obdarowanie papierosam i. 
Jak ' zdoła łem  w yw nioskow ać, b y li to 
p ie rw s i „p io n ie rzy “ , k tó rz y  p rzysz li 
tu  celem dokonan ia  szabru w  je d ­
ne j z p iw n ic  dom ów p rz y  u lic y  
M arsza łkow sk ie j. Dzie ląc się w ra ­
żeniam i i  uwagam i, zgodnie orze­
k liśm y , że W arszawa, m iasto um ar 
łe, n ie  odrodzi się wcześniej n iż  za 
sto la t.

Nie na grandę!
O grom nie n ierozw ażn ie  z ro b ili 

p lastycy, urządzając konkurs  zam k  
n ię ty  na pracę o lim p ijską . N igdy  
zresztą n ie  m ia łem  zau fania do 
p lastyków . C i ludzie  chodzą w  pe­
le rynach i  czasem naw e t noszą 
baczki.

A  konkurs  u rz ą d z ili ta k : Każdy  
z tych, k tó rzy  m us ie li zarobić, do­
sta ł p rzy  zaproszeniu do wzięcia  
udz ia łu  w  konkurs ie  70 tys. zł. ży­
w ą gotówką i  zobow iązał się za 
tę kw o tę  coś nam alować czy u lep ić  
z g liny . W yw oła ło  to oczywiście  
burzę protestów , k tó re  podn ieś li 
p lastycy n ie  zaproszeni z b ra ku  po­
trzebnych znajomości. Prasa też za­
częła krzyczeć i  w y ty k a ć  każdy  
grosz.

Teraz p lastycy p lu ją  sobie w  b ro ­
dę, ale samo p luc ie  n ic  n ie  pomoże. 
Dlatego też, żeby w iedz ie li, ja k  się 
tak ie  konku rsy  organizuje, propo­
nu ję  im  zainteresowanie się m eto ­
dam i stosowanym i przez lite ra tó w . 
L ite ra c i og łos ili w łaśn ie konkurs  
o tw a rty  na u tw ó r o lim p ijs k i ( tra ­
gedia, dram at, kom edia, farsa, 
sztuka tea tra lna  na w o lnym  pow ie­
trzu , poemat na rracy jn y , epopea 
i  td). T e rm in  nadsyłania prac do 
15 lutego b. r.

I  tu  w ięc  zarobią ci, k tó rzy  po­
w in n i zarobić, bo in n i, n ieuprze- 
dzeni z góry, n ie  zdążą niczego na ­
pisać, ale zarobią w  sposób, je ś li 
wolno użyć tego wyrażen ia, k u ltu ­
ra lny . Bez dostarczania n iezdrow e j 
sensacji tłum om .

Tak należy w łaśnie te konku rsy  
organizować. D yskre tn ie  i  z zacho­
waniem  pozorów. W  — że tak  po­
w iem  — rękaw iczkach. A  n igd y  na  
grandę. Bo potem z tego same p rz y ­
krości, n ic w ięcej.

M E G A N

Karnawałowa zabawa
dziennikarzy

W ie lka  zabawa karnaw a łow a 
dzienn ikarzy warszawskich, k tó ra  
odbędzie się w  na jb liższą sobotę 17 
stycznia w  salach M in . Odbudowy, 
zapowiada się bardzo a trakcy jn ie .

Do tańca przyg ryw ać będzie o r­
k ies tra  pod dyrekc ją  Zygm unta  K a  
rasińskiego. W  bocznych salach za­
insta lowane zostały g łośn ik i.
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W nęka w ruinach wypalonego domu, stół zamiast 
kontuaru, trochę kartofli w koszyku i trochę cukier­
kó w  w  słojach — oto pierwszy sklepik „spożywczy“ 
W arszawy w styczniu 1945 roku. Dziś w tym samym 
miejscu widnieją lśniące witryny sklepu z materia­

łami tekstylnymi.

W nowych murach — nowe powstało życie. Oto ele­
gancki sklep spożywczy — spółdzielczy. Na wysta­
wach pełno produktów żywnościowych. Wnętrze 
sklepu lśni czystością i bielą. Nie marzyliśmy o takich 

sklepach przed trzema laty.

C ala  ludność W arszaw y
z ło ży  d o d atko w y d a r  n a  J e j  odbudow ę

Stolica przygotowuje się do uro 
czystego obchodu trzeciej roczni­
cy wyzwolenia Warszawy.

W dniu 17 stycznia upływają 
trzy lata od wkroczenia zwycięs­
kich hufców Wojska Polskiego i 
A rm ii Czerwonej Związku Ra­
dzieckiego do stolicy Polski.

Stołeczny Kómitet Odbudowy 
Warszawy łącznie z Warszawską 
Radą Związków Zawodowych i  or 
ganizacjami samorządu goapodar- 
sczgo wydały odezwę wzywającą 
do zamanifestowania łączności ze 
zwycięską walką sprzed trzech lat 
o wolność Narodu i Stolicy przez 
złożenie w tym dniu. tak pamięt­
nym, na odbudowę Warszawy do­
datkowego daru.

Społeczeństwo Stolicy winno 
przez złożenie daru wykazać 
wdzięcznośę bohaterom walk o wy 
Z w o len ie  i  przywiązanie do sto­
łecznego miasta przez bezwzględ­
ny udział w zaofiarowaniu wy­
znaczonego daru i w odpowiednim 
udekorowaniu miasta. Ponadto 
przez udział w uroczystościach oh 
chodu 17 stycznia.

Tak dobrze znana ofiarność lud- I i  ruin i  do wzniesienia na tych ru i- 
ności Warszawy niech zadokumen j nach budowli nowej Stolicy Polski 
tuje gorące pragnienie wszystkich i Ludowej, 
mieszkańców do usunięcia gruzów I

Co będzie z warszawskimi taksówkami
Wydział Ruchu i Motoryzacji na 

desłał nam zawiadomienie że bę­
dzie z całą surowością prawa ści­
gał wszelkie wykroczenia kierow­
ców taksówek, dotyczące pobiera­
nia różnych dopłat do ustalonej ta 
ryfy, motywujących to wzrostem 
cen benzyny. Ze s trony  wspom nia­
nego urzędu sprawa w yd a je  się 
być zupełnie w  porządku, i  dopóki 
n ie  zm ieniona zostanie obow iązu­
jąca ta ry fa  ,riie może być m ow y o 
dobrow olnym  je j zm ien ian iu  w ed­
łu g  w łasnego „w id z im is ię “  każde­
go z k ie row ców . A le  do zagadnie­
n ia  tego należy podejść rów n ież  z 
innych  stron. T rzeba w ziąć pod u- 
wagę norm alną k a lk u la c ję  han­
dlow ą w łaścic ie la  taksów ki, k tó ry  
m ia ł norm alne, godziwe zarobk i 
p rzy cenie benzyny 38 zł. za l i t r ,  
n ie  może w ięc m ieć tak ich  zysków, 
(a n ie  b y ły  one przed ty m  oszała­
m ia jące duże) w  c h w ili w p ro w a ­
dzenia wyższego cennika, w  k tó ­
ry m  l i t r  benzyny kosztu je ju ż  80 
zło tych.

»Warszawa w sztuce«
od dziś

W zw iązku z rocznicą w yzw o le ­
nia Warszawy W ydzia ł K u ltu ry  1 
S ztuk i Zarządu ’M ie jskiego m. st. 
W arszawy organ izu je  pokaz P la­
stycznej W ystaw y D zie ln icow ej pod 
ty tu łe m  „W arszawa w  sztuce“  w 
dn. 16.1. 1948 r. w  św ie tlicy  Z w iąz­
k u  Zawpdpw.ęgo P r a c p w g jk ^  Sa­

m orządowych p rzy  ul. A l. S iko r­
skiego 1 (B.G.K.), I I I  p iętro.

W ystawa po trzyd n io w ym  poka­
zie w  B.G.K. przenoszona będzie ko 
l.ejno w  różne p u n k ty  na pe ry fe ­
r ia ch  m iasta (Wola, Zo libórz, G ro-

Oczywłście podniesienie ta ry fy  
jazdy n ie  by łoby w y jśc iem  pożą­
danym  gdyż p rzy  b ra ku  kom un ika  
c j i  m ie jsk ie j taksów ka przestała 
być po w o jn ie  luksusow ym , środ­
k iem  lo kom o c ji i  służy ja ko  n a j­
szybszy środek p rzy  nagłych w y ­
padkach. Z d ru g ie j s trony n ie  mo 
żerny się dz iw ić, że taksówkarze 
nie  pragną baw ić Się w  f ila n tro ­
pię  1 szereg w ozów  ju ż  dziś nie 
wyjeżdża w  dzień na m iasto, a k u r  
suje jedyn ie  w  nocy, k ie dy  ostate­
cznie stara ta ry fa  się opłaca.

Ażeby rozw iązać to  palące dla  
W arszawy zagadnienie, można by 
pójść po in ne j l in i i :  s tw orzyć moż 
liw ośc i zakupien ia  benzyny dla 
taksów ek po daw nej cenie, zabez­
pieczając zresztą ten  rozdzia ł tech 
n icznym i obw arow an iam i celem 
un ikn ięc ia  nadużyć.

D ruga ważna sprawa to kw estia  
dwóch obow iązujących ta ry f:  dzień 
ne j i  nocnej. Ta druga, b lisko  dw u  
k ro tn ie  wyższa od p ierw sze j sk ła ­
n ia  często k ie row cę do nieuczci­
wego przesunięcia liczn ika  podczas 
n ieuw ag i pasażera na drugą ta ry ­
fę. T ak ie  w yp a d k i zdarzały się już 
przed k ilko m a  m iesiącam i, a dziś 
szczególniej są na porządku dzień 
nym . Na to jest chyba ty lk o  je dy ­
na rada. Znieść w  ogóle drugą ta ­
ry fę , a w  nocy przeliczać dzienną 
ta ry fę , dw ukro tn ie . W praw dzie w  
ten sposób nocny pasażer zapłaci 
p rzy każdej jeździe o 80 zł. w ięcej, 
ale un ikn ie  się częstych nadużyć

w parę an i poamej aęszia 
nas z L u b lin a  wiadom ość o decyzji 
przeniesien ia  s iedziby w ładz  państ 
w ow ych  do W arszawy. Decyzja ta 
w ydaw a ła  ślę wówczas śm iałą, p ra  
w ie  że n iem ożliw ą  do zrea lizow a­
n ia . A le  ju ż  następne dn i zm ie n iły  
tę powszechną op in ię. K ie d y  w y ­
m arłe  u lice  zap e łn iły  się ludźm i, 
gdy p ierw sze k a d ry  robocze p rzy ­
s tą p iły  do usuw ania  gruzów, gdy 
po dłuższej obserw acji w y ło n iły  się 
z.e stosów rum o w isk  - ocala łe domy 
'— pierw sza nadzie ja w s tąp iła  w  
serca w arszaw iaków . I  m inę ło  za­
ledw ie k ilk a  dn i a ostatn ie w ą t­
p liw ośc i z n ik ły . U w ie rzy liśm y : W ar 
szawa znów  będzie W arszawą —  
stolicą nowej P olski.

KeR.

¡Conceit?
O grodz. 19 w  .»Bomie“  K o n ce rt F i lh a r ­

m o n ii W arszaw sk ie j pod d y re k c ją  M ie ­
czysław a M ie rze jew skiego, na k tó ry m  
w ys tą p i śpiewaczka A da  S ari. W  p ro ­
g ram ie  u w e r tu ra  z opery M a ria -S ta t- 
kow skiego, a r ie  M ozarta , C harpen tie ra  
i  D on ize ttiego , P astora le  d ete Honne- 
ge ra  i  S ow izdrza ła  K yszarda  Straussa. 
Ada S a ri w ykona  a r ia  M ozarta , C har­
pe n tie ra  i  D onize ttiego .

W?stuw?
Muzeum N arodow e: W ystaw a  dz ie ł sztu 

k i  średn iow ieczne j (z b io ry  stałe) oraz 
s ta ła  g a le r ia  m a la rs tw a  obcego. W ysta 
wa P rzem ysłu  A rs tys tyeznego .

SAR P (n ł. M łodzieży Jug os łow iaósk ie j 
1) W ys taw a  G ra f ik i P o lsk ie j Zw. Zaw. 
P o lsk ich  A rty s tó w  P las tyków .

Tenti?

«łjuójg, $« r$ £ w $ , Praga, Koło itp.). w ciggu całego dnia. (ms)

T E A T R  P O L S K I (K a ras ia  2): o godz. 
18 „H a m le t“ .

T E A T R  „P L A C Ó W K A " (K ró le w ska  18) 
o godz. 18.15 „B u rz a “ .

T E A T R  R O ZM AITO ŚC I (M arsza łkow ­
ska 8): o godz. 19 „Ż abu s ia “ .

T E A T R  M A Ł Y  (M arsza łkow ska 81): o 
godz. 19-ej „Ż o łn ie rz  i  b o h a te r".

TE A T R  POW SZECHNY (Zamojskiego 
29): o 19 „Św ierszcz za kom in em ".

TE A T R  NOW Y (Puław ska .191: tndzien- 
nie o godz. 18.80 w niedż. 1 św ięta o godz 
15 1 18.30 kom edia Gogola „R e w izo r".

T E A T R  JA S K Ó Ł K A  (M arszałkow ska 
19) nieczynny.

T E A T R  M IN IA T U R Y  (M arszałkow ska 
(59): o godz. 19 ..Maż i in n a “  F re d ry .

C O M O ED IA  (Szwedzka 2): o godz. 19-ej 
„N i*  Ig ra  i lg  z miłością“ .

D w a j w odz ire j e-studenci w ydz ia  
łu  dziennikarskiego prow adzić bę­
dą tańce. B u fe t ta n i i  ob fity . Po­
czątek o godz. 22. S tro je  w ieczoro­
we n ie  obow iązują.

Wiadukt powązkowski
odbudowany

B udow a w ia d u k tu  pow ązkow ­
skiego została w  tych  dniach ukoń  
czona. Prace w ykonyw ane przez 
Społeczne Przedsiębiorstw o Budo­
w lane trw a ły  ok. 3 i  pó ł miesiąca. 
O gólny koszt budow y w yn iós ł ok. 
10 m iln . zł. W  d n iu  w czorajszym  
odbyła się próba osiadania i  obcią 
żenią, k tó ra  dała pozytyw ne rezu l­
ta ty .

s to t ic ą g
G U L IW E R  (K ró le w s k i 18): c h w ilo w i

nieczynny.
T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  ( K a r o ­

wa 31): o godz. 12-ej „D o k tó r  D o lit t le  
i jego  zw ie rzę ta “ .

T E A T R  „W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I”
(Z ygm untow ska 8): „J a k  s l |  tw orzy  
rząd“ , nocz. godz. 17 1 19-ta.

YM C A (K o n o p n ick ie j 6): o godz. 19-eJ 
„D u b y  sm alone“ .

K ‘ nn
P A L L A D IU M  (Z ło ta  T/9): „S y m fo n ii 

P astora lna“ , poez. 13. 15. 17. 19 i  21.
P O LO N IA  (M arsza łkow ska 56): B ły ­

skaw ica“  poez. 15, 17, 19 i  21.
S TY LO W Y  (M arsza łkow ska 112): „Pe* 

p ita  Junenez“ , poez. 13, 15. 17, 19 1 21.
A K T U A LN O Ś C I (M arszałkow ska 1191» 

o godz. l l - e j  „N o w y  p ro g ra m  a tk u a l' 
nośei“ .

A T L A N T IC  (C hm ie lna  83): „Z n a k  Zo­
rz y " ,  poez. 13, 15, 17, 19 i  21.

S YR E N A  (P raga. Inżyn ie rska  *)• 
„Ja sne  ła n y " ,  poez. 15, 17 i  21.

TĘCZA (Suzina 4): „N oe g ru d n io w a ' • 
W  S a li k in a  „Tęcza“  (Suzina 4) o g- 

16.30 T e a tr „ B a j “  — "Leśne D z iw y “ .

Nowa l i r a  tramwajowa
W  dn iu  17 stycznia 1948 r. M ie j­

skie Z ak łady  K om un ikacy jne  u ru ­
cham ia ją  nową lin ię  tram w a jow ą  
N r 28 na tras ie  M łyn a rska  — Sta­
szica — Leszno — Okopowa — Po­
wązkowska poprzez nowoodbudo- 
w any w ia d u k t do cm entarza w o j­
skowego. L in ia  ta obsługiwana b? 
dzie przez 2 pojedyncze wozy o 
Częstotliwości 24 min.
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Wychowanie fizyczne i sport
Pr z e d  m e c z e m  b o k s e r s k im  

Śl ą s k  — w a r s z a w a
W niedzielę 18 bm. odbędzie się 

^  K a tow icach  m iędzyokręgowe 
spotkanie p ięściarskie Śląsk — W a r 
Szawa.

Ślązacy po m ało zaszczytnej po­
rażce ze Szczecinem, będą s ta ra li 
S‘ę pop raw ić  swą op in ię, toteż w a l­
k i na r in g u  zapow iadają się dość 
ciekawie.

Przed om ów ieniem  szans obu 
drużyn podam y zestawienie w a l­
czących par.

Waga musza — K ow a lczyk  (Si.i 
i  Patora (W -w a), waga kogucia — 
Grzywocz (Śl.) i  S ieradzan (W), 
7vaga p ió rko w a  —  B ąza rn ik  (Si.) i 
Czortek (W.), waga le kka  —  B i- 
k rzyck i (Śl.) i  Kom uda (W.), w a- 
6a półśrednia — Rademacher (Śl.) 
i B łaże jew ski (W.), waga średnia — 
K ow ara (Śl.) i K o lczyńsk i (W) lub  
Zagórski (W), waga półciężka —  
U rban iak (Śl.) i  K o tko w sk i (W) 
oraz waga ciężka — K ub ica  (S i) 
i  A rchack i (W.).

Jak w idać z powyższego uk ładu  
Par, w  drużyn ie  śląskiej dokonano 
Pewnych przestaw ień w  wagach, 
aby ja k  n a jle p ie j w ykorzystać 
"w ych  reprezentacyjnych zaw odni­
ków.

O baw iam y się, że tego rodzaju 
eksperym enty n ie  w y jd ą  na dobre 
drużynie gospodarzy.

Przesunięcie B azam ika  z kogu­
ciej do p ió rko w e j da łoby może do­
b ry  rezu lta t, gdyby p rzec iw n ik iem  
ttie b y ł Czortek. Bokser w arszaw ­
ski, rozporządzający b. dobrą tech­
n iką  i  dużą ru ty n ą  zawodniczą, ma 
Jaszcze nad Ś lązakiem  przewagę 
ciężaru i  s iły . Należy w ą tp ić  w  
Zwycięstwo reprezentacyjnego ko ­
guta,- k tórego na jw iększym  atutem  
jest s iln y  cios. W  ty m  w ypadku  
cios lżejszego o wagę Ślązaka nie 
będzie groźny dla Czortka.

W  podobnej sy tuac ji znalazł się 
Rademacher, ale sytuacja jest o 

ry le  pom yśln iejsza dla  Ślązaka, że 
Przeciw nik iem  jest B łażejewski, 
K tóry ustępuje m u znacznie pod 
Względem technicznym . F aw ory tem  
Jest raczej Rademacher, ale nie 
Wykluczone są tu  niespodzianki.

, Pozostałych w a lk  na jc iekaw szy 
d Pow inny być spotkania S ie ra- 

an __ Grzywocz i N ow ara — 
^o lęzyńśk i. W ystaw ienie młodego 

Kg.orskiego w  średnie j by łoby  ra -  
¡^fej nie wskazane, gdyż pięściarz 
b ie rakow iank i jest jeszcze zbyt 
rńało zaawansowany technicznie, 
aby uporać się ze starym  ru ty n ia ­
rzem —  Nowarą.

W  wagach ciężkich przewaga jest 
stronie W arszawy. W sumie 

*W ycięstwo w  K atow icach po w in - 
n °  przypaść raczej gościom.

D A L S I M IS TR ZO W IE
Poniżej podajem y lis ty  dalszych 

•Mistrzów m otocyk low ych Polski, 
l ym  razem w  ko n ku re n c ji wyścigo- 

i  żużlowej.
K ategoria  wyścigow a: W  k l.  V

130 ccm. — Hennek H. (Pogoń—  
Kat.) — 15 Pkt.

W  k l. A  do 250 ccm. — D ąbrów ­
k i J. (P K M —W -w a) — 9 pkt.

k l. B  do 350 ccm. — B ru n  
K rzy3zto f (P K M — W -w a) — 11 pkt.

W k l. C/D ponad 350 ccm. —  Dą 
Prow ski J. (P K M — W -w a) —  15 
Wet.

Kategoria  żużlowa: W  k l. V  do
*®0 ccm. — D obrow o lsk i B. (L K M — 
Leszno) — 14 pkt.

W k l. A  do 250 ccm. —  Śm ig ie l 
*  (Polonia— Bydg.) — 16 pkt.

W k l. B do 350 ccm. — P ierchała 
w K M —Rybn ik ) — 16 pk t.

W  k l. C /D ponad 350 ccm. — W i- 
® aryjczyk T. (SSM— G dynia) — 11 
Pkt.

«p r z ę t  s p o r t o w y  d l a  w s i
Woj. Zarząd Z.W .M. w  Szczeci- 

.p  wsPólnie z Samopomocą Chłop 
rozpoczyna w  styczniu kam pa 

^  celem um asow ienia sportu  na

, Jako m ateria lne  poparcie te j 
kam panii Zarząd G łów ny Z.W.M. 
Przyzna! dla w o jew ództw a sprzęt 
Portowy w artości 180 tys. zł. oraz 1 

tys. zł. w  gotówce. Równocześ 
le przeprow adzi się szkolenie 

P rzodow ników  sportu  na kursach 
S ław ie Ś ląskie j i w  Zakopanem 

wspólnie z Z W M  „W ic i“ .

W  K IL K U  W IE R S ZA C H  
N ow i m is trzow ie  Europy w  jeź- 

JPe fig u ro w e j Łyżw ia rsk ie  m istrzo  
JtWa Europy w  jeździe fig u ro w e j 
ozegrane w  Pradze Czeskiej przy 

m osły następujące w y n ik i:  W  kon ­
ku re nc ji m ęskie j: 1) B u tton  (USA) 

187,9 pkt., 2) G erschw ille r (Szwaj 
«aria) _  184,42 pkt.., 3) Rada (A u - 
tria ) — 181,43 pkt. W  ko n ku re nc ji 

®°biecej: 1) B arbara Scott (Kanada) 
"■ 106,7 pkt,, 2) N iko lova  (CSR) —

102,7 pkt. W jeździe parami: 1) K e
kessy—K iro ly  (W ęgry), 2) K n it lo -  
va  — Vasadka (CSR), 3) m ałżeń­
stw o R atzenhoffe r (A ustrią ).

M oskw a w yg ryw a  czwórmecz 
nniast. Zawody łyżw ia rsk ie  w  jeź­
dzie szybkiej, mężczyzn i  kob ie t w y 
g ra li zawodnicy M oskw y zdobywa­
jąc  — 47 pkt., 2) Le n ing ra d  — 94,5 
pkt., 3) S w ie rd łow sk — 143,5 pkt., 
4) G o rk ij — 155 pkt.

Tylko Skonecki jedzie na Rivierę, 
gdzie weźmie udzia ł w  W iosennym 
T u rn ie ju  O tw a rc ia  Sezonu.

W łosi zapraszają. P olaków  na M ię  
dzynarodowe Św ięto W F w  Wene­
c ji , 'k tó re  odbędzie się w  m a ju  br. 
Na program  św ięta złoży się: g im  
nastyka męska i  żeńska, kongres le 
ka rzy i  pro fesorów  W F oraz o tw a r 
cie . w ys taw y o charakterze Sporto­
wym .

Mecz Praga — Śląsk w boksie. 
Reprezentacja pięściarska P rag i ro 
zęgra spotkanie z drużyną Śląska 
1 lu tego br. w  K atow icach i  rew an 
żowy mecz w  B y tom iu  w  dn iu  3 lu  
tego. *

Warta — Elektryczność w p ły w a ­
niu. D nia  18 bm. w  W arszaw ie ro ­
zegrany zostanie na p ły w a ln i po l­
sk ie j Y M C A  b. c iekaw y mecz m ię­
dzy zespołem poznańskie j W arty  i 
m ie jscową E lektrycznością.

Szkocja — Ir la n d ia  3:0 w  m ię­
dzypaństw ow ym  meczu p iłk a rs k im  
rozegranym  w  Glasgow wobec 40 
tys. w idzów .

Węgry wygrali w Rzymie. D ru ­
żyna p iłka rska  U jpas t (Budapeszt) 
pokonała niespodziewanie repre­
zentację R zym u 2:1.

Spartak na czele ligi hokejowej 
ZSRR. W  dotychczas rozegranych 
10-c iu  spotkaniach l ig i hoke jow e j 
ZSRR (system kanady jsk i) m oskiew

sk i S partak n ie  doznał żadnej po­
ra ż k i i  zna jdu je  się na czele ta ­
be li rozg ryw ek, m ając 17 pk t.

Olek mistrzem Francji. W walce 
pięściarskie j o ty tu ł zawodowego 
m istrza F ra n c ji w  wadze ciężkie j, 
S tefan O lek (Polak na tu ra lizow any 
we F ra n c ji) ju ż  w  1-szej rundzie  
znokautow ał m istrza  kra jow ego — 
Francuza M artina .

Kongres 'krajowy ZRSS odroczo­
ny i  nie odbędzie się ja k  było  za­
powiadane 24 i  25 b. m. w  O tw o­
cku. Ta decyzja Zarządu G łów ne­
go ZRSS została powziętą celem 
uzgodnienia stanow iska zw iązku z 
czynn ikam i opracow u jącym i s tru k ­
tu ra lne  zm iany organ izacyjne w. f. 
i sportu  w  Polsce.

„Unicas“ chce grać w Polsce. 
M is trz  CSR w  koszykówce „U n i­
cas“  p rzys ła ł do W arszawy p ro ­
pozycję p rzy jazdu  do Polski. Czesi 
rozegra liby  mecze w  W arszawie, 
E.odzi,' Poznaniu i K rakow ie .

AC Stadion (Rudzie jo wice) re­
misuje z Anglikami. Czeska d ru ­
żyna AC S tad ion (Budzie jow ice), 
k tó ra  w kró tce  m a p rzybyć do W ar 
szawy rozegrała mecz z doskona­
ły m  zespołem ang ie lsk im  „H a r in -  
gay G rayhounds“ , uzysku jąc w y ­
n ik  rem isow y 5:5 (2:1, 0:3, 3:1). 
W arto tu  dodać, że A n g licy  poko­
n a li poprzednio o lim p ijską  d ru ży ­
nę Czechosłowacji 6:3 (2:1, 0:0, 4:2), 
k tó ra  od zdobycia ty tu łu  m istrza  
św iata w  ro k u  ub ieg łym  n ie  do­
znała żadnej porażki.

6 sztucznych lodowisk mają Czesi, 
to też n ic dziwnego, że s ta li się 
potęgą europejską w  ho ke ju  na lo ­
dzie.

Na referendum PZB opow iedzie li 
się za W artą—Śląsk, Poznań, K ra ­
k ó w  i  W rocław , a za Grochowem — 
Łódź i  Wybrzeże.

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Dyrekcja Fabryki Żyrandoli Elektrycznych A. Marciniak pod zarzą­

dem Państwowym ogłasza przetarg nieograniczony na dostawę:
3 k o tłó w  dla kuch n i fab rycznej, m iedzianych, ocynowanych, o po jem ­

ności ok. 400 L . każdy, ogrzewanych elektrycznie, prądem  tró jfa zo w ym  
o napięciu 380 v, w  obudow ie z b lachy żelaznej izo lowanej term iczn ie, 
z po k ryw ą  podnoszoną pedałem przy  pomocy dźw ign i oraz z kranem  
spustowym.

Oraz dostawę i  w ykonanie :
T rzonu kotłowego w  charakterze b liźn iaczym , t. j.  2 k o t ły  w  jednym  

trzon ie  o pojem ności ok. .400 L . każdy, w  opasaniu kon s tru kcy jn ym , 
z k a f l i  szamotowych, paleniska z cegły szamotowej, rusz ty  belkowe 
o dw óch paleniskach. (a.,? ; .

o 'fe r ty  w  zalakowanych kopertach należy składać w  Sekre tariacie 
F a b ry k i na Okęciu, Szosa W łochowska, dn ia  29 stvcznia 1948 r. 
o godz. 10

O tw arc ie  o fe rt nastąpi w  tym  samym dn iu  o godz. 10.15. W  ofercie 
należy podać obow iązujący te rm in  dostawy oraz załączyć szkic i  do­
k ła d n y  opis techniczny oferow anych urządzeń.

O fe rty  mogą obejm ować obydw ie pozycje lu b  uw zględn iać ty lk o  jed ­
ną z nich. J

Do o fe rty  należy dołączyć dowód wpłaconego w a d iu m  w  wysokości 
2% sum y oferowanej.

Szczegółowych in fo rm a c ji można zasięgnąć w  godzinach b iu ro w ych  
w  Wydz. R ozw oju F a b ry k i na Okęciu.

D yrekc ja  zastrzega sobie praw o uniew ażn ien ia  prze ta rgu oraz do­
wolnego w yb o ru  oferenta. K r .  174-1

0 g l @ g g e i i i ©  ©  p r a e t o g i i
L ik w id a to r  P aństw ow ych Z akładów  Sam ochodowych N r. 6 w  G dyn i 

podaje do pub liczne j w iadom ości, że w  dniach 26, 27 i  28 stycznia 1948 
roku  odbędzie się w  P aństw ow ych Zakładach Samochodowych N r. 6 
w  G dyni, p rzy  u lic y  Z w ycięstw a n r  1, o godzinie 10-tej

przetarg na 56 samochodów i wraków.
_ /

R eflek tanc i mogą oglądać samochody i  w ra k i przeznaczone do prze­
ta rgu  od dnia ogłoszenia do 26.1.1948 roku , w  godzinach od 9 —  15.

O fe rty  m a ją  być w  kopertach zalakowanych z napisem  „P rze ta rg  na 
samochody“ . K r.
____________________  Likwidator P. Z. S. Nr. 6 w  Gdyni

Ogłoszenie © przetargu
Dowództwo 13-go Pułku KBW ogłasza przetarg nieograniczony na ro­
boty remontowe centralnego ogrzewania pompowego zwyczajnego w bu­

dynku przy Łąkowej Nr. 1.
O fe rty  należy składać w  D ow ództw ie  13-go P u łk u  K B W  w  W ydzia le 

B udow lanym  w  Gdańsku, ul. Rzeźnicza 48 do dn ia 24.1.1948 r. godz. 10. 
O tw arc ie  o fe rt tegoż dn ia o godz. 10.30. B liższych in fo rm a c ji udz ie li 
K ie ro w n ik  B udow y na budow ie p rzy  u l. Łąkow e j.

Z a łączn ik i kosztorysowe, ślepe kosztorysy i  w a ru n k i obow iązujące 
o fe rentów  otrzym ać mogą za zw ro tem  kosztów w  D ow ództw ie w  W y­
dziale B udow lanym  Gdańsk, u l. Rzeźnicka 48. D owództwo 13-go P u łk u  
K B W  zastrzega sobie praw o dowolnego w yb o ru  oferenta bez względu 
na wysokość ofe row anej kw o ty , p rzydz ia łu  robó t m iędzy k ilk u  oferen­
tów  oraz praw o un iew ażn ien ia  prze ta rgu bez podania przyczyn i odszko­
dowania. K r. 183-1

Dowództwo 13-go Pułku KBW.

Prastara nieograniczony
Dyrekcja Fabryki A. Marciniak S. A. pod Zarządem Państwowym 

ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie instalacji wodociągowej, 
kanalizacyjnej i ogrzewania centralnego parowo-wodnego w hali fab­
rycznej o kubaturze ok. 12.000 m. sześć.

T erm in  składania o fe rt w  Sekre tariacie  F a b ryk i, na Okęciu, Szosa 
W łochowska, up ływ a  dnia 29 stycznia br. o godz. 10-tej.

O tw arc ie  o fe rt nastąpi w  tym  sam ym  dn iu  o godz. 10.45. Do o fe rty  
należy dołączyć dowód wpłaconego w ad ium  w  wysokości 2% oferow a­
ne j sumy.

P odk ładk i przetargowe, oraz bliższe in fo rm ac je  otrzym ać można 
w  W ydzia le Rozwoju F a b ryk i w  Rodzinach b iurow ych.

D yrekc ja  zastrzega sobie praw o un iew ażn ien ia  przetargu oraz do­
wolnego w yb o ru  oferenta. K r .  176-1

ZA B E S K IE  Z J E D N O C Z E N IE  
P R Z E M Y S Ł U  W ĘG LO W EG O

o g ł  a s z a

przetarg nieograniczony
na uijjkonaaie

ro b ó t p rzp  p rz e b u d o w ie  b u d y n k u  
na z m i ę k c z a l n i e  w o d y , na teren ie  

k o p a ln i »Concordia« w  Zabrzu

Podkładki kosztorysowe za opłatą 250 zł oraz informacje 
techniczne odnośnych robót można otrzymać tu Wydziale Bu­
downictwa Przemysłowego Z Z.P.W. w Zabrzu przy ul. W ol­
ności 362 pokój nr 29.

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać do 
skrzynki ofertowej pokoju nr 29 do dnia 21.1 1948 r. do 
godz. 10-tej. Otwarcie ofert nastąpi tego samego dnia o go­
dzinie 12-tej. Do oferty należy załączyć kw it na wpłacone 
wadium w wysokości 1" sumy oferowanej, w kasie dyrekcji 
Z. Z. P. W. przy ul. Wolności nr 335. Oferty bez złożonego 
wadium nie będą rozpatrywane.

Z. Z. P. W. zastrzega sobie wolny wybór oferenta, unie­
ważnienie częściowo lub całkowicie przetargu, wyłączenie nie­
których kategorii robót; oraz zmniejszenie ilości bez podania 
przyczyn i prawa roszczenia jakichkolwiek odszkodowań.

POMORSKIE ZAKŁADY GARBARSKIE 
W BYDGOSZCZY

ogłasza

przetarg nieograniczony
na dostarczenie:

1) S iln ik ó w  e lektrycznych  3-fazowych w  w yko na n iu  herm etycznym  
i  pó łherm etycznym  380/660 v. o różnej m ocy w  ilośc i 43 sztuk.

2) Samoczynnych w y łączn ików  3 fazow ych o różnych zakresach na­
s taw ian ia  w yzw alaczy w  ilośc i 43 sztuk.

;3) Przełąćzńikóyź herm etycznych W ilośc i 41 sztuk.
Ślepe kosztorysy i  bliższe in fo rm ac je  w  b iurach P. Z. G. D z ia ł M ech.- 

Bud. Bydgoszcz, ul. G arba ry  2.
O fe rty  w  zalakowanych kopertach z napisem: „O fe rta  na dostarcze­

n ie  s iln ik ó w “  składać na leży do dn ia 26 stycznia 1948 r. do godz. 12-tej.
O tw arc ie  o fe rt nastąp i dn ia  26 stycznia 1948 r. o godzinie 12.30. D y­

rekc ja  P. Z. G. zastrzega sobie dow o lny w yb ó r o ferenta oraz un ieważ­
n ien ie  p rze ta rgu  bez podania powodów i  ponoszenia ja k ic h k o lw ie k  kosz­
tów . Kr. 184-1

ZJEDNOCZONE FABRYKI KONFEKCYJNE  
W BYTOM IU

Bytom, ul. Olejniczaka nr 22,
ogłasza

p r z e t s r g  n i e e s r s ń n y
na kompletne urządzenie sklepu branży konfekcyjnej.

In fo rm a c je  i  po dk ładk i kosztorysów  ślepych, za zw ro tem  kosztów 
otrzym ać można w  Zjednoczonych P aństw ow ych Fabrykach K n fe k c y j-  
nych w  B ytom iu , ul. O le jn iczaka 22, w  godz. b iu row ych .

O fe rty  składać w  kopertach nieprzezroczystych, zalakowanych, bez 
znaków firm ow ych , w  sekre tariacie Z. P. F. K . B ytom , ul. O le jn icza­
ka 22 do dn ia 26 stycznia 48 r. w  k tó ry m  to dn iu  o godz. 12-tej nastąp i 
kom isy jne  ich otwarcie .

Z. P. F. K . w  B ytom iu , zastrzegą sobie praw o swobodnego wyboru 
oferenta, częściowego oddania robót oraz un iew ażn ien ia  prze ta rgu bez 
podania przyczyny i  ponoszenia z tego ty tu łu  odszkodowania. Kr. 180-1

0gl®&reiiiie © przetargu
Dowództwo 13-go Pułku KBW ogłasza przetarg nieograniczony na robo­
ty remontowo-budowlane w budynku przy ul. Łąkowej Nr. 1. Roboty

remontowo-budowlane obejmują: roboty murarskie, ciesielskie, 
stolarskie, blacharskie, szklarskie i malarskie.

O fe rty  należy składać w  D ow ództw ie  13-go P u łk u  K B W  w  W ydzia le  
B udow lanym  u l. Rzeźnicka 48 do dn ia 24.1.1948 r. do godz. 11.00. O tw a r­
cie o fe rt odbędzie się tegoż dn ia o godz. 11.30.

B liższych in fo rm ac ji, udz ie li K ie ro w n ik  B udow y na budow ie przy ni. 
Łąkow ej, Slepe_ kosztorysy i  po d k ła d k i o fe rt mogą oferenci otrzym ać za 
zw rotem  kosztów  oraz w a ru n k i obow iązujące oferentów . D owództwo 
13-go P u iku  K B W  w  W ydzia le B udow lanym  zastrzega sobie p raw o  do­
wolnego w yb o ru  oferenta bez w zględu na wysokość ofe row anej kwoty, 
przydzia łu  robót, m iędzy k i lk u  o fe ren tów  oraz praw o un iew ażn ien ia  
przetargu bez podania przyczyn i  odszkodowania. K r .  182-1
__________________  Dowództwo 13-go Pułku KBW.

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Dyrekcja Fabryki A. Marciniak S. A. pod Zarządem Państwowym, 

ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie w konstrukcji żelbetowej 
nadbudowy dwóch pięter budynku fabrycznego na Okęciu o kubaturze 
ok. 7.000 m. sześć.

T erm in  składania o fe rt w  S ekre tariac ie  F ab ryk i, na Okęciu, Szosa 
W łochowska, up ływ a  do dn. 29 stycznia br. o godz. 10-tej.

O tw arc ie  o fe rt nastąpi w  ty m  sam ym  dn iu  o godz. 10.25. Do o fe rty  
należy dołączyć dowód wpłaconego w a d ium  w  wysokości 2% oferow a­
nej sumy.

P odk ładk i przetargowe, oraz bliższe in fo rm ac je  otrzym ać można 
w  W ydzia le Rozwoju F a b ryk i w  godzinach b iurow ych.

D yrekc ja  zastrzega sobie praw o uniew ażn ien ia  prze ta rgu oraz dow o l­
nego w yb o ru  oferenta. K r  .
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ZAWIADOMIENIE
W  ZWIĄZKU Z REORGA­

NIZACJĄ SPRZEDAŻY KAMIENIA-  
z dniem 1 stycznia 1948 r. ujszelkie 
zamómienia na

MATERIAŁY KANHEBNE
d l a  c e l ó w  d r o g o u i y c h ,  
budow lanych i przem ysłow ych

p r o s i m y  k i e r o w a ć  bezpośrednio do

Z j e d n o c z e n i a
KAMIENIOŁOMÓW
O k r ę g u  Z a c h o d n i e g o  *r mm

ŚWIDNICA D/Siąsk, pl. Wojska Polskiego 2
Tel. 2800 i 2807 -  Skrót telegraf.: K A M IE N IO Ł O M Y  Ś W ID N IC A«

POMORSKI WYDZIAŁ WOJEWÓDZKI W BYDGOSZCZY
O G Ł A S Z A

K O N K U R S
n a  s t a n o w i s k o  D Y  H E K T O R A

w Zakładzie Psychiatrycznym Pomorskiego Wojwódzkiego Związku 
Samorządowego w Swieclu n/W..

Od kandydata w ym aga się znajom ości zasad ad m in is tra c ji zakła­
dów psych ia trycznych oraz k w a lif ik a c ji wym aganych ustawą z dnia 
25.IX.1932 r. (Dz. U. R. P. N r  81, poz. 712).

Uposażenie według n o rm , obow iązujących dla p racow n ików  Służ­
by Zdrow ia  w  m yś l okó ln ika  M in is te rs tw a  Z d row ia  n r  32/47 z dn ia 
5 .V III  1947 r . M ieszkanie służbowe w  zakładzie.

K andydac i w in n i p rzy  sk ładan iu  o fe rt złożyć:
1) w łasnoręcznie napisany życiorys;
2) dyp lom  i  p raw o w ykonyw an ia  p ra k ty k i le ka rsk ie j w  Państw ie 

P o lsk im  w  uw ie rzy te ln ionych  odpisach;
3) dowód obyw ate ls tw a polskiego;
4) dowód odbycia p ra k ty k i ja ko  lekarz  -  psychiatra .
O fe rty  skierować należy do Urzędu W ojewódzkiego Pomorskiego, 

W ydzia ł Samorządowy, w  Bydgoszczy. T e rm in  sk ładania o fe rt u p ły ­
wa z dn iem  15 lu tego 1948 r. 177-1

Przewodniczący Wydziału Wojewódzkiego 
W O J E W O D A  

(—) WOJCIECH WOJEWODA

DYREKCJA KOLEI PAŃSTWOWYCH W YDZIAŁ MECHANICZNY
W ŁODZI

o g ła sza

przetarg nieograniczony
na wyładunek na stacjach kolejowych: Kutno - Azory, Konin, Często­
chowa, Piotrków, Tomaszów, Słot winy, Koluszki, Olechów, Widzew- 
Janów i Łódź Fabryczna, węgla z wagonów z ułożeniem i bez ułożenia

w sztabie.
Szczegółowe in fo rm ac je  dotyczące w y ładu nku  można otrzym ać 

w  w ydzia le  m echanicznym  D O K P  ul. P łk . W ięckowskiego 16 — 2 p. 
pokój 229

O fe rty  z podaniem ceny od jedne j tony  należy składać w  zalakowa­
nych kopertach bez znaczków firm o w ych  z napisem: „O fe rta “  na w y ła ­
dunek węgla na s tac ji K u tn o  wzgl. Częstochowa itd “  do s k rzyn k i o fe r­
tow e j DO KP Łódź, ul. W ięckowsk iego 20 do 28 stycznia 1948 roku , 
o tw arc ie  k tó rych  nastąpi w  tym  samym dn iu  o godzinei 10-e j rano.

W adium  przetargowe zgodnie z obow iązu jącym i przepisam i w  wyso­
kości z ł 20.000 należy złożyć w  Kasie D yre kcy jne j DO KP Łódź, a k w it  
w p ła ty  dołączyć do o fe rty .

D yrekc ja  zastrzega sobie praw o w yb o ru  oferenta bez w zględu na ce­
nę i  w y n ik  prze ta rgu oraz un ieważnienia bez podania przyczyn.

K r . 164-0

CENTRALA TEKSTYLNA, Hurtownia w Radomiu przy ul. św. W acława A ta l. 1 0 -7 4  
ogłasza przetarg nieograniczona

na rueumętrzny remont budynku położonego przy u l św. W acława 4 w Ra­
domiu. Bliższe inform acje oraz podkładki przetargome można otrzymać m biu­
rze H urtou in i w Radomiu przy ul. śrn. W acława 4 m godzinach od 7 — 15-ej, 
gdzie należy składać oferty in zalakowanych kopertach z napisem „O fe rta  
przetargowa na remont budynku”  do dnia 31.1.1948 r. o godz. 10 ej.

O twarcie ofert nastąpi w dn iu 31.1.1948 r. o godz. 11-ej. Do oferty do­
łączyć należy kw it na wadium w wysokości 1 % oferowanej sumy, wpłacone 
na konto H urtow n i naszej w Oddziale Narodowego Banku Po skiego w Ra­
domiu. Zastrzega sie prawo wyboru oferenta bez względu na wysokość 
oferty, zwiększenia lub zmniejszenia ilości robót oraz unieważnienia prze­
targu bez podania przyczyn. Kr 150-0

ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU KOKSOCHEMICZNEGO  
Zabrze, ul. Zamkowa 1,

ogłasza

przetarg nieograniczony
na wykonanie i dostawę rozdzielni 6 KV w Zakładach Chemicznych 

„Zaborze“ w Zabrzu.
P odk ładk i o fe rtow e otrzym ać można w  Z jednoczeniu w  W ydzia le 

Technicznym  pok. 50. O fe rty  w  zalakowanych kopertach z napisem: 
„O fe rta  na w ykonan ie  rozdzie ln i 6 K V  „Zaborze“ , oraz k w it  na złożone 
w ad ium  w  wysokości \%  od sum y oferowanej, należy składać do dnia 
30 stycznia 1948 r. pod adresem Zjednoczenia, gdzie w  tym  samym dn iu 
o godz. 10-e j nastąpi o tw arc ie  o fert.

Z jednoczenie zastrzega sobie praw o dowolnego w yb o ru  oferenta, 
un iew ażn ien ia  prze ta rgu bez podania przyczyn I bez zw ro tu  kosztów 
oferenta z tytułu crzystąpjęuia do przetargu. Kr. 185-1

CENTRALA HANDLOWA PRZEMYŚLU CHEMICZNEGO
BIURO SPRZEDAŻY NAWOZOW SZTUCZNYCH 
G L IW IC E ,  ul. Z A W I S Z Y  C Z A R N E G O  7

ZAANGAŻUJE NATYCHMIAST:
1 ZASTĘPCĘ SZEFA WYDZIAŁU FINANSOWEGO
2 FAKTURZYSTÓW da kontroli i obliczania faktur

Kr 1811 t ST REFERENTA Wvdz. Planowania i Statystyki
3 STENOTYPiSTKS-iMSZiNISTKi.

Zgłoszenia pisemne z życiorysam i należy przesłać pod adresem biura.

ZJE D LC ZE IE  PRZEMYSŁU MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH
OKR. WARSZAWSKIEGO, ul. NOAKOW SKIEGO 10

zatrudni od zaraz: 2509.1
KS ĘGO»VYC0, GŁ. INSPEKTO M  FINANSOWEGO znającego księgo­
wość i przepisy skarbowe, MAGISTRA PRAW do Wydz. prawnego,

H A  O f O
6.00 S ygna ł czasu, „K ie d y  ra nne“ , 6R 

W iad. por. 7.00 Dz. po rann y . 7.15 Muz. 
z p ły t .  8-35 „Że lazna k u r ty n a “  powiesi! 
rad iow a H e leny B oguszew skie j rozdzia ł 
V I I .  10.40 A nd. M in . O św ia ty . 12.02 
W iadom ości po łudn iow e . 12.20 „Z  m ik ro ­
fonem po k ra ju “  — reportaż. 12-30 Kon* 
ce rt ro z ry w k o w y  W yk . O rk ie s tra  Roz­
głośn i P oznańskie j. 14.00 Muz. taneczna 
14.40 K o lędy W a rn ijs k ie  i Kaszubskie.
10.00 D z ienn ik  popo łudn iow y. 16.12 Prze* 
grląd gospodarczy. 36.30 „D o k tó r  D o lit t lf l 
i  jego zw ie rzę ta “  s łuchow isko d la  dzie­
ci starszych. 17.00 „P rz y  sobocie po ro ­
bocie“ . 18.45 „Żelazna k u r ty n a “  powieść 
rad iow a  H e leny B oguszew skie j. 19.00 
„Z  zagadnień św ia ta  p ra cy “  „A k tu a lia  
robo tn icze “ . 19.15 L e kc ja  je żyka  ro s y j­
skiego“ . 19.30 M elod ie  ludow e. 20.00 Dz. 
w ieczorny. 20.50 Pogadanka sportow a.
21.00 I  A ud. z c y k lu  „S o n a ty  fo r te p .“  
Amadeusza, W o lfga nga  M ozarta . 21.45 
A ud. B iu ra  S tud iów . 22.00 Muz. tanecz­
na g*ra O rk ie s tra  P. R. 23.00 Ostatn ie 
w iadom ości. 28.20 M uz. taneczna z p ły t-
1.00 H ym n.

2 EKONOMISTÓW, 2 KALKULATORÓW, TSCHLTIXA MSGHANlKA, 
TECHNIKA BUDOWLANEGO oraz REFERENTA liBSZPIEC^ENiOWEGO

Zgłaszać się osobiście do W ydzia łu  Personalnego iu godz. od 8 do 16-tej.

S P R Z E D A :

TRANSFORMATORY olejowe
2152 1 D 320 KVA 5000, 3000, 500, 380, 220 

2) 75 KVA 22 501), 380, 120.

s i R i i y s  W arszawa, Zamojskiego 51

K U P IM Y

MASZYNĘ
DO L I C Z E N I A  RĘCZNA

najchętnie j „F A C IT “  

Oferty przyjm ujem y ds dnia 251.18 r 
W ydział Zaopatrzenia Państwow ej 
Fabryki Aparatów Elektrycznych  
Łódź, P rzędzaln iana 71 Kr 163-0

Przetarg nieograniczony
Ogólnopolskie Zjednoczenie Przemysłu Kapelusznlczego

Państwowa Fabryka Kapeluszy Nr. 2 w ło d z i
ul. Cnrie Skłodowskiej Nr. 3

ogłasza przetarg nieograniczony na budowę

podstacji wewnętrznej
dla wysokiego napięcia

oraz

instalacji podstacji
wysokiego I niskiego napigcia

O fe rty  w  zalakowanych kopertach z napisem „B udow a podstac ji 

w ew nę trzne j d la  wysokiego napięcia oraz in s ta la c ji podstac ji wysokiego 

i  n iskiego napięcia“  —  pros im y składać do b iu ra  f irm y  w  Ło dz i p rzy  

u lic y  C urie -S k łodow skie j N r  3 do dn ia 22 stycznia 1948 roku .

O tw arc ie  o fe rt nastąpi tego samego dnia o godzinie 11-ej. Do o fe rty  

należy dołączyć k w it  na wpłacone w a d iu m  w  wysokości 2% sum y kosz­

to rysu  do Narodowego B anku  Polskiego, O ddzia ł w  Łodz i —  kon to  N r  443.

W szelkie in fo rm ac je  dotyczące „B u d o w y  podstac ji w ew nę trzne j dla 

wysokiego napięcia oraz in s ta la c ji podstac ji wysokiego i  niskiego na­

pięcia, ja k  rów nież ślepe kosztorysy można otrzym ać w  b iurze fa b ry k i 

w  Łodzi p rzy  ul. C u rie -S k łodow skie j N r  3 w  godzinach od 10-ej do 

13-ej.

D y re kc ja  zastrzega sobie praw o swobodnego w yb o ru  oferenta bez 

w zględu na cenę, uznanie iż prze ta rg  nie da ł pozytywnego w y n ik u  oraz 

un ieważn ienie prze ta rgu bez podania przyczyn. K r .  179-1

ZJED N O C ZEN IE  P R ZE M Y S ŁU  N IE O R G A N IC ZN E G O  
F A B R Y K A  O D C Z Y N N IK Ó W  C H E M IC ZN Y C H  

W  G L IW IC A C H
ogłasza

przetarg nieograniczony
na a) M ontaż 25 sto łów  p ro du kcy jnych  (warzelnych) podw ó jnych  dla 

p ły tk ic h  pa rw on ic  porce lanow ych z w ykonan iem  50 szt. m eta lo­
w ych  k o tłó w  osłonnych o średn icy  4,20 m  w raz z urządzeniem  k o ­
m ór f ilt ra c y jn y c h  ściśle w e d łu g  rysun ków  w arszta tow ych będą­
cych w łasnością F a b ry k i; .

b) M ontaż 17 sto łów  ja k  w yże j jednakże po tró jn ych  dla g łębokich 
pa row n ic  w raz z w ykonan iem  51 szt. k o tłó w  osłonnych oraz u rzą­
dzeniem f iltra c y jn y m .

P odkłady ofe rtow e w raz  z rysun kam i o trzym ać można za opłatą 
500 zł w  b iurze  F a b ry k i p rzy  u l. Sow ińskiego 11, w  godzinach pracy.

O fe rty  w  zapieczętowanych kopertach z napisem: „S to ły  warzelne 
dla F. Ó. Ch.“  z dołączeniem k w itu  na złożone w a d ium  należy składać 
w  W ydzia le Zaopatrzenia Z jednoczenia P rzem ysłu Nieorganicznego 
w  G liw icach  p rzy  ul. G órnych W ałów  25 do dn ia 26 stycznia 1948 godz. 
11.45, gdzie następnie o godz. 12- te j nastąpi kom isy jne  otw arc ie  o fert.

W adium  w  wysokości 1% o fe rtow e j sum y należy w p łac ić  do B. G. K . 
w  G liw icach  K - to  czekowe 289.

D yre kc ja  zastrzega sobie praw o dowolnego w yb o ru  oferenta, zm niej 
szenia lu b  zwiększenia zakresu robót, wzgl. un iew ażn ien ia  p rze ta rgu bez 
podania powodów i  odszkodowania. K r .  188-1

Zawiaiomieire o przetargu
D yrekc ja  O kręgowa K o ie i P aństwow ych w  Łodzi, W ydzia ł D rogow y 

ogłasza przetarg n ieograniczony na w ykonan ie  robó t naw ie rzchn i od 
km . 35 do km . 63 i in i i  Tomaszów Maz. — Radom.

O tw arc ie  o fe rt odbędzie się w  W ydzia le D rogow ym  D y re k c ji dn ia  23 
stycznia 1948 r. o godzinie 10 rano.

W adium  w  wysokości 1% od sum y o fe rtow e j należy w p łac ić  przed 
przetargiem  w  Kasie D yre kcy jne j.

K w it  o w p łaceniu w ad ium  należy załączyć do o fe rty .
Ślepy kosztorys, w a ru n k i składania o fe rt i wszelkie in fo rm ac je  moż­

na otrzym ać w  W ydzia le D rogow ym  D y re k c ji pokój N r 350.
D yrekc ja  zastrzega sobie praw o w yb o ru  o fe rt lu b  un ieważn ienia 

prze ta rgu bez podania powodu. K r. 133-0
Wydział Drogowy.

OGŁOSZENIA DROBNE
H A N D LO W E

Maszyny, Narzędzia, S iln ik i w  du­
żym  wyborze poleca Zjednoczenie 
M echan ików  „O gn iw o “ , Warszawa, 
M arszałkow ska 17, W rocław , S ta- 
lina  10.  6247-0

P R A C A  Z A O F IA R O W A N A

Zjednoczenie Przem ysłu Lotniczego 
W arszawa — Okęcie, Szosa K ra k o w  
ska za trud n i na tychm iast b ieg łą m a 
szynistkę. W ymagana p rzy tym  zna 
jomość języka rosyjskiego. W arun­
k i do om ówienia. Zgłaszać się oso­
biście w  W ydzia le Personalnym . 
__________________________ K r. 155-0

Centra la  H and low a P rzem ysłu 
Chemicznego O ddzia ł w  Radom iu 
za trud n i na tychm iast na dobrych 
w arunkach  akw izy to ra  branży che 
m iczno -  farm aceutycznej. Poda­
nia. z życiorysem  należy k ie row ać 
Radom Lim anow skiego 9. K r .  178-1

Państwowe Zak łady P rzem ysłu Ba 
w ełnianego N r  1 w  Łodz i za trud ­
n ią  na tychm iast: 1 techn ika  budoW 
lanego, 1 techn ika  kreślarza, 4 m a j 
s trów  na obrączn iaki, 1 m a js tra  
na se lfak tory , V m a js tra  na oddz. 
przygotow awczy. Zgłoszenia p rz y j­
m u je  W ydzia ł Personalny, Łódź, 
Targow a 65. K r .  107-1

RZEC ZPO SPO LITA
I

D Z IE N N IK  GOSPODARCZY 
A D R E S Y :

A d m in is tra c ja  g łów na: W arszawa, u l. 
Daszyńskiego 16. te i 871-12. B iu ro  
Ogłoszeń: D aszyńskiego 16. te l. 857-93 
1 -887-708. O ddz ia ły  w k ra ju :  Ś l ą s k :  
B ytom . Stelm acha 16. te l. 531-93, 50 79 
— K atow ice . 3 M a ja  12. te l. 309-74 — 
W rocław . K ru p n icza  13, te l. 68 — Łódź 
P io trko w ska  96. R edakcja 261-58, 
A d m in is tra c ja  te l. 123-33, — W y ­
b r z e ż e :  G dyn ia , M ściw o ja  9, tel 
222-07. — Sopot, P i. A rm ii Czerw onej 
74, te l 513-67. — Szczecin, Pl Hołdu 
P ruskiego 8. — B y d g o s z c z .  M. 
Focha 6. — K r a k ó w  W ie lopo le  1, 
te l 545-60. - L u b l i n ,  3 M a ja 4, 
te l. 25 88. — P o z u a 6. M arsz. Fo-
__________ cha 14, te l 62-31._________

W A R U N K I P R E N U M E R A TY  
M iesięcznie pocztą 120 — zł. z odbio­
rem na m iejscu 100 — zł. Zam ówienia 
p rz y jm u ją  D z ia ł P renum era ty u l. Da 
szyńskiego 16 i. oddz ia ły . W płacać na 
kon to  PKO I  4692 .Rzeczpospolita 1 
Dz. G o sp ". zaznaczając na odwrocie 
b la n k ie tu  dok ładny  adres. W y9yłke 
rozpoczyna sie z dniem 1-go lub  16-go 
każdego m iesiąca. P renum erata za­
gran iczna w ynosi m iesięcznie 10fl — 

zł. p lus 8Ó z ł koszta przesyłk i.
~  C E N N IK  OGŁOSZEŃ

D robne: 30 zł. za w yraz, poszukiwa 
nie p racy 15 zł. za w yraz , m in im um  
10 słów, m axim um  40. T łu s ty  d ruk 
100% droże j. Oglosz. w ym ia row e : (za 
i  mm szer, 1 szp a lty ): za tekstem 
do 70 mm zl. 60: 71-120 mm zł. 80: 
121-200 mm. zł. 100; 501-300 mm zl 
130; ponad 300 mm zl 180; tekstowe 
do 70 mm zł 100: 71 -120 mm zł 110: 
121-200 mm zl 175; t l i  300 mm z! 
225: ponad 300 mm zl 300 m iejsce za­
strzeżone 50% droże j; nekro log i 
do 70 mm zł. 60; 71-120 mm zl 75: 
121—200 mm. zl. 120; 201—300 mm zl. 
150; ponad 300 mm. zł. 200. B ilanse 
i n k lad  tab e la ryczn y  o 100% drożej 
W nurnerach n iedz ie lnych  1 św iątecz­
nych 30% do p ła ty . Za te rm inow y 
d ruk  ogłoszeń a d m in is tra c ja  nie od­
powiada Należność za ogłoszenia na 
leży k ie row ać przez P K O na kon ie
N r ł-717 -  D zia ł Ogłoszeń__________ _

O G ŁO SZEN IA  PRZYJ M I J A :
B iu ro  Ogłoszeń ..C zy te ln ik “  — Cen 
tra la  w W arszaw ie, n l. Daszyńskiego 
16, I  p.. tel 857-93 V 887-08, oddziały 
m ie jsk ie : M arsza łkow ska 3/5, Poznań 
ska 38 Praga nl Targow a 67 iks ie  
gar n i a Jeżewskiego' K s ięgarn ię  ..Czy 
tę tn ik '" ni Nowy Św iat 47 nl Mar 
szaik-'Wska fi? ul Puławska 49 k- ' e 
ga rn ie  „W o lno ść " ul M a rsźatkow -ka 
95: w K r a j u :  w szystk ie  oddzia ły 

„O z y tę tn ik a "  v R in r»  Ogłoszeń
„C z y te ln ik ' U rnK arn ia  n r 2

B-43555


